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Pismo dekadowe — wychodzi 1-go, 10-go i 20-go dnia w miesiącu 


„Aby Polskę podciągnąć wyżej!” 


Mowa Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych na Zjeździe Legjonistów dnia 24.V.1936. 


Koledzy! 


Napewno mówiliście i dysku: 
towaliście wczoraj dość długo i 
napewno jeszcze dziś będzie się 
długo mówiło. Dlatego pozwól- 
cie i mnie wtrącić do waszych 
rozmów swoje „trzy grosze“. 
Nie będę mówił długo, będę mó: 
wił krótko i chcę używać jak 
najprostszych słów, słów niewiel 
kich nie dlatego, bym nie przy» 
wiązywał wagi do tego, co poz 
wiem, by nie było to dla mnie 
ważne i nie dlatego, abym nie 
zdawał sobie sprawy z tego, że 
dusze wasze są wrażliwe na wiel- 
kie słowa i nie dlatego, azebym 
sądził, że treść dnia dzisiejsze- 


go — czasów, które przeżywa: 
my, nie potrafi napełnić wielkich 
słów. Przeciwnie — dlatego nie 


będę używał wielkich słów, że 
sama treść wystarczy, gdyż jest 
dość wielka. I napewno treści 
tej nie stanowią takie, czy inne 
statuty. Zupełnie szczerze wam 
powiadam: nie przejmuję się sta: 
tutem, nie o to chodzi. Moje za: 
patrywania na kwestje statutowe 
są następujące: po pierwsze nie 
ulega wątpliwości, że organiza: 
cja legjonowa, skupiająca legjo* 
nistów jest potrzebna. Dlacze= 
go? — to wyniknie z moich póź: 
niejszych wywodów. Po drugie 
nie ulega wątpliwości, że z wy: 
jątkiem niewielkiej ilości osób, 
w Związku Legjonistów i w Koz 
lach Pułkowych są przecież ci 
sami ludzie. Wreszcie trzeci moz 
ment: jest rzeczą niemożliwą zlać 
zupełnie, bez reszty obie organiz 
zacje w jedną tak, aby jedna z 
nich zniknęła, żeby istniała tylko 
jedna. dlatego, że wobec innego 
charakteru i innych celów, jakie 
sobie stawiają Koła Pułkowe i 
Związek Legjonistów, każda z 
tych organizacji ma swój odręb: 
ny charakter i nie mogą się ze 
sobą mieszać. Mówiąc krótko, 
Koła Pułkowe mają pracę nace: 
chowaną charakterem wojsko. 
wym i cele, zwracające się beze 
pośrednio ku wojsku. Związek 
Legjonistów ma cele o wiele 
szersze, dalej idące. Zajmował 
się i trzeba, żeby się zajmował 
nadal pracą społeczno +- politycz: 
ną, do której ja wojskowych 


służby czynnej nie chcę wciągać, 
bo nie chcę, żeby wojskowi poli» 
tykowali. Jeśli trzeba będzie po: 
litykować, to już ja będę poli- 
tykował. (Owacyjne oklaski). 
A więc, gdyby się jedną z 
tych organizacji zniosło, mieli- 
byśmy uszczerbek, mielibyśmy 
marnowanie własnych sił, a tego 
szkoda, tego nie wolno robić. 
Nie można więc łączyć tych ore 
ganizacji w jedną. Pozostawienie 


ganizacji zupełnie odrębnych, 
jak wiemy, doprowadza do tarć 
i kolizji. Zostawić więc tak, jak 
było — nie można. Trzeba było 
więc wynaleźć jakiś sposób, któ: 
ryby z jednej strony pozostawił 
dalej pewną samodzielność pra: 
cy i odrębność charakteru i ty: 
pu pracy Kół Legjonowych i 
Związku Legjonistów, a z druz 
giej strony wyrzucił poza nawias 
tarcia i kolizje, o których wspo» 
minałem. Być może, że można 


zaś — tak jak było — dwóch ore 


10-lecie Prezydenta Mościckiego 


W czerwcu 1926 r. profesor Ignacy Mościcki został Prezy: 
dentem Rzeczypospolitej Polskiej. 

Dwukrotnie — z weli Zgromadzenia Narodowego — za 
dobrą radą i zgodnie z życzeniem Marszałka Polski Józefa Pił- 
sudskiego — profesor Ignacy Mościcki objął najwyższy urząd 
w Państwie, poświęcając wielkości obowiązku nawet najbardziej 
osobiste umiłowania. 

Od dziesięciu lat przewodzi Polsce Człowiek, dla którego 
wolna i niepodległa Ojczyzna była i jest celem wysiłku całego 
życia, który od zarania młodości sercem i czynem przystał do naj: 
ściślejszego grona bojowników o niepodległość Polski, wiążąc 
trwale swoje imię i losy z ideą i pracami Józefa Piłsudskiego. 
Wieloletnia praca twórcza, na każdem polu działalności Ignacego 
Mościckiego, Jego szlachetność, skromność osobista, umiłowanie 
prawdy, piękna i dobra sprawiły, że właśnie Ignacy Mościcki, 
pracując wśród ludzi z myślą o ludziach, obrany został przez na: 
ród polski na swego przewodnika. 

Każdy rok rządów Ignacego Mościckiego mnożył wymie: 
nione wartości. 

Mądra polityka zagraniczna, dająca Polsce znaczenie w roz 
dzinie narodów, wybitna działalność na polu gospodarczem, za: 
pisana takiemi czynami, jak Chorzów, Mościce. Gdynia, Instytut 
Chemiczny, oraz nieprzemijające dzieła z zakresu utrwalania 
elementów obrony narodowej, związały się trwale z postacią 
Ignacego Mościckiego. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej jest dla nas ostoją w chwi- 
lach ciężkich, jest dla nas uosobieniem tych cnót obywatelskich, 
jakie cechować winny naród wolny, pracowity i silny. 

Dlatego też, w dn. 3 czerwca 1936 r. całv kraj winien dać 
wyraz uczuciom, jakie żywi dla Pierwszego Obywatela Rzeczy 
pospolitej i złożyć hołd Temu, który swym przykładem uczył, 
jak żyć i pracować dla Najjaśniejszej Rzeczypospolitej należy. 

Podpisani, inicjując uroczystości jubileuszowe w dn. 3 
czerwca 1936 r.. zwracają się do całego społeczeństwa polskiego 
z wezwaniem do podjęcia odpowiedniej akcji we wszystkich 
ośrodkach Państwa. 


Przewodniczacy Komitetu: gen. dyw. Edward Śmigły:Rydz, 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych. ] 

Członkowie prezydjum Komitetu: J: Em. ks. kardynał Ka- 
kowski, Marszałkowa Aleksandra Piłsudska, gen. dvw. Feli- 
cian Sławoj:Składkowski, prezes Rady Ministrów, Aleksander 
Prystor, marszałek Senatu, Stanisław Car, marszałek Sejmu, dr. 
Stanisław Wróblewski, p tezes Polskiej Akademji Umiejętności. 


lepiej 


jeszcze 
przemyśleć i utadzić. Ale sądzę, 
że nie o to chodzi. Zasadniczą 


było ten statut 


rzeczą jest, czy ten statut poz 
zwoli nam pracować, czy nie. Ja 
sądzę, że pozwoli pracować i to 
mnie wystarcza. Dochodziły do 
mnie odglosy o gorących dysku: 
sjach, o Ścieraniu się zapatry= 
wań, zwalczających się nawza: 
jem, o atmosferze podnieconej w 
związku z dyskusją nad tym sta: 
tutem. I tutaj powiem, że rów: 
nież się tem nie przejmowałem. 
Dlaczego? Dlatego, że zbyt dłu: 
go i zbyt dobrze was znam, i 
zbyt dobrze pamiętam nasze spo: 
ry — powiedzmy — na temat 
konia, spowodu siodła i innych 
rzeczy, gdy wchodziły w grę 
najwalniejsze słowa i grały tem- 
peramenty. I równocześnie pa: 
miętam dobrze, jak w kilka go-z 
dzin po takiem starciu przeciw 
nicy szli obok siebie ramię przy 
ramieniu przeciw Śmierci, umie: 
jąc odróżnić rzeczy ważne od 
rzeczy nieważnych. 


A czy dziś jest czas na zwadę 
o miedzę wtedy, kiedy całe pole 
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Prezydjum Zjazdu 
Od lewej: płk. Myszkowski, wicemar= 
szałek Kwaśniewski — przemawia gen. 
RydzaŚmigły — gen. Knoll-Kownacki, 
płk. JuraGorzechowski, mgr. Henisz, 


zagrożone? Czy dziś jest czas 
dopatrywać się niedociągnięć w 
statucie, dopatrywać się jakichś 
drobnych szczelin wtedy, kiedy 
są ogromne wyrwy w rzeczach 
ważniejszych, aniżeli statut i 
gdy już nie chodzi o to, aby za» 
pchać jakoś te wyrwy, ale żeby 
stworzyć duże nowe pozytywne 
wartości. (Oklaski). 

A więc, jak powiadam, ja się 
tem nie przejmowałem. 

Sformułuję krótko pytanie, 
na które musimy sobie dać dziś 
odpowiedź: czy chcecie obywa: 
tele w sposób zorganizowany 
pracować dla Polski? (oklaski, 
wszyscy wstają). 

Koledzy! Wierzę głęboko w 
wasz instynkt żołnierski, który 
nas tylekroć prowadził do zwyż 
cięstwa w bardzo ciężkich waz 
runkach i dlatego zwracam się 
do was: spójrzcie na naszą 
wschodnią i zachodnią granicę i 
przeprowadzcie sobie krótkie 
porównanie między tem, co jest 
u nas, a tem, co za zachodnią i 
wschodnią granicą. W tem poz 
równaniu nie będę wam mówił 
o statystyce przemysłu i hane 
dlu, o statystykach takich, czy 
innych, nie będę wam mówił o 
uzbrojeniu, o bogactwach natu: 
ralnych, o innych wielkościach i 
cyfrach. Chcę tylko na jeden 
moment zwrócić uwagę, na droe 
gę, na której napewno możemy 
dorównać naszym sąsiadom. Jest 
to sprawa zorganizowania kiero* 
wanej woli ludzkiej. Porównaj: 
my, jak ta sprawa u nas wygląe 
da i jak wygląda u naszych są- 
siadów. 

Koledzy! Porównanie to nie: 
dobrze nam smakuje. Ono ma 
bolesną gorycz! Czy porówna: 
nie to uigdy wam nie spędzało 
z powiek snu nawet po dniu 
najtwardziej przepracowanym? 
(głosy: Tak). Jak można orga: 
nizować państwo, jak można 
myśleć o uzdrowieniu czegokol- 
wiek w państwie wtedy, kiedy 
się nie nia tej zorganizowanej, 
jednolicie kierowanej woli. W 
imię czego trzeba ją organizo» 
wać? Czy w imię reparowania 
jakichś zbankrutowanych haseł 


politycznych, czy w imię lepsze- 


go surduta na grzbiecie, czy 
chociażby w imię tego, że każdy 
musi mieć kawałek chleba? Za: 
pewne, że trzeba się starać o to, 
by każdy miał ten kawałek 
chleba, to jest rzecz sama przez 
się zrozumiała. Ale to jeszcze 
nie wystarcza, to nie moze być 
tym najwyższym celem, do któ: 
rego my, pamiętając o sytuacji 
naszego narodu i państwa musi: 
my zmierzać. 

A więc co? Uważam, że jedyż 
nem naszem hasłem, które moze 
być tym pionem naszym moral- 
nym, jest hasło obrony 
Polski (oklaski). Hasła tego 
nie należy pojmować w sposób 
jednostronny i zwężony, nawet 
nie wystarcza to, co w tej chwi- 
li się dzieje, co zresztą jest bu: 
dujące i wzruszające, że gdzieś 
z zapadłej wsi jakiś człowiek 
przysyła swoje ciężko zarobione 
grosze, czy złotówki na fundusz 
uzbrojenia państwa. Nie chodzi 
tu o finanse tylko, chodzi o uję: 
cie tego programu szerzej. Jez 
stem głęboko przekonany, że w 
tym programie wszystko się 
znajdzie, że się znajdzie droga 
wyjścia z naszych stosunków 
gospodarczych, że znajdzie się 
droga, która nas doprowadzi do 
wyzwolenia sił moralnych i 
twórczych w narodzie, do sku: 
pienia ich, do wytworzenia no-z 
wych wartości, których nam tak 
bardzo potrzeba. Mam wrażenie, 
że to hasło obrony Polski jest 
jakgdyby potężnym łańcuchem, 
który jest jednym końcem przy* 
twierdzony do Polski. Chodzi o 
to, ażeby jak najwięcej dłoni 
chwyciło za ten łańcuch, trzeba 
go sobie przerzucić przez ramię 
i ciągnąć, ciągnąć, chociazby w 
krzyżach trzeszczało! (Oklaski): 
Aby Polskę podcią: 
gnąć wyżej! Nie na pod: 
stawie statutu, nie na podstawie 
zachcianek, kaprysów, ale na 
podstawie głęboko przemyślanej 
żołnierskiej twardej woli. I tutaj 
niema pobłażliwości, nie można 
robić jakichś przyprzążek, czy 
wybierać sobie uprząż, naprzy= 


kład jeden chciałby mieć bala: 
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bulską uprząż, drugi krakow» 
ską, inny jeszcze jakąś inną. 
Tych uprzęży jest w Polsce bar- 
dzo duzo i fantazji dużo. Niema 
wyboru, trzeba sobie powie: 
dzieć: musisz stanąć tu w szerez 
gach obok nas, jak brat, albo 
nie jesteś bratem. (Oklaski). 
Niema miłego przeżywania lub 
dożywania, niema możności wy? 
bierania sobie co wygodniejsze i 
przyjemniejsze, jest ciężki okres 
ion nakłada ciężkie zadania. 


Ni iSe 


<A 


o a 


Surowość w wymaganiach i sta: 


| wianiu zadań jest jednym z naj: 


bardziej zasadniczych elemen: 
tów w naszej dzisiejszej polskiej 
sytuacji. 

Koledzy! Trzeba umieć pa- 
trzeć prawdzie w oczy. Gdyby: 
śmy uważali, że Polska może liz 
czyć tylko na nas, mając trzy» 
dzieści kilka milionów obywate» 
li, to świadczyłoby to tragicznie 
o Polsce. Wy, mając twarde, 
wyrobione dłonie, jesteście do 
tego przygotowani, aby pierwsi 
chwycić za ten łańcuch, ale obok 
was muszą stanąć inni i wy muz 
sicie się starać o to, aby obok 
was stanęli wszyscy ci, którzy 
maja poczucie siły i chcą tę siłę 
oddać w rzetelną służbę Polsce, 
Ojczyźnie, czy Państwu, jak kto 
woli. A wy musicie znaleźć dla 
nich zależnie od sytuacji przy: 
jacielskie słowo, albo twardy 
rozkaz. nie znaiący żadnvch 
PEL ni pardonów. (Okla: 
ski). 


„„.Trzeba zacząć surowe życie...” 
Drugie przemówienie gen. Rydza-Śmigłego na Zjeździe 


„Proszę Kolegów, muszę jesz: 
cze kilka słów powiedzieć, prze: 
dewszystkiem dlatego, że nie 
mogę być na dalszym ciągu zes 
brania. Pozatem chciałbym jesz: 
cze raz podkreślić jedną rzecz, o 
której już mówiłem w swojem 
początkowem przemówieniu. 

Zdajecie sobie sprawę z tego, 
co się mówiło i z atmosfery tu 
panującej, że odbywają się w tej 
chwili ważne i wielkie rzeczy w 
naszem życiu legjonowem. Zasa= 
dy tego życia zostały sformuło= 
wane i przez statut i przeze mnie 
dość jasno i dość wyraźnie. Podz 
kreślam to jeszcze raz. Albo ma: 
cie zaufanie do kierawnictwa i, 
jak powiedziałem, chcecie przy: 
łożyć swoją dłoń do ciągnienia 
Polski, albo nie (głosy: Chce- 
my). Jeśli chcecie i macie to 
zaufanie, to w takim razie ze» 
chciejcie postępowanie wasze do 
tego stosować. Bo powiadam 
wam, koledzy, zdając sobie spra: 
wę z tego, że chwila jest ważna, 
zdając sobie sprawę z tego, że 
wy możecie jeszcze dobrze praz 
cować dla Polski i możecie być 
Jej użyteczni, równocześnie wy: 
ciągam z tego konsekwencje. 
Chcę, ażeby teu wysiłek był zor= 
ganizowany, a więc niema miej: 
saa już, jak powiedziałem, na 
żadne przyprzążki. 

Jesteście mi bliscy, chcę z wa» 
mi być, ale wierzcie mi, že ani 
na chwilę nie odstąpię na centy= 
metr od tej linji, którą uważam 
na podstawie swego przeświad: 


czenia jako linję dobrą, nawet 
gdyby mnie to miało pozbawić 
waszej sympatji (głosy: „Nie, 
nie'. Oklaski). Zechciejcie wys 
ciągnąć z tego konsekwencje. 
Żadnej demagogji, bo demagogja 
jest szkodliwa, demagogja to nie 
nasza broń, bo w demagogji za: 
wsze nas wszyscy  przelicytują. 
(Oklaski) i żadnych fanaberji 
ani fantazji. 

Powiedziałem, że trzeba zas 
cząć surowe życie — albo pod: 
dajecie się, chaecie iść, albo nie 
idziecie. Trzeba jasno i otwarcie 
posfawić sprawę — nikogo nie 
będzie się zmuszało: jeśli ktoś u: 
waża, że ma swoje własne pod: 
wórko lepsze, jeśli ktoś uważa, 
że ma swój warsztacik lepszy, je: 
śli ktoś uważa, że jedynie on jest 
rozsądny, jedynie on kocha Pol- 
skę, inni jej nie kochają, ten moz 
że odejść od nas (Oklaski). Ale 
jeśli nie potraficie zdobyć się na 
porzudenie własnych podwórek 
i warsztacików, jeśli nie potrafi= 
cie karnie, bez zastrzeżeń, z wys 
rzeczeniem się osobistych fanta- 
zji, a tembardziej osobistych pers 
spektyw pracować w wspomnia= 
nym przeze mnie kierunku, w ta: 
kim razie należy sobie powie: 
dzieć: jesteśmy żołnierzami, któ: 
rzy walczyli o niepodległość Pol- 
ski, to jest nasz zaszczyt, nasz 
dawny tytuł do sławy, lecz Pol: 
sce dzisiejszej nie mamy nic do 
powiedzenia, niech inni w niej 
przewodzą (głosy: „Nie“ — Oz 
klaski). 
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Słowa — na które Polska czekała 


W ciężką i duszną atmosfeż 
rę, w jakiej znalazł się osamo» 
tniony naród polski po zgonie 
Wodza — padły z ust Jego na: 
stępcy, Generalnego Inspektora 
Sit Zbrojnych, twarde, zaiste kaz 
mienne słowa na zjeździe dele= 
gatów Związku  Legjonistów 
Polskich. Słowa te, w których, 
jak w olbrzymiej, słonecznej soz 
czewice, skoncentrowały się dą- 
żenia i tęsknoty tych wszystkich, 
którzy dla wielkości i siły Pol- 
ski chcą pracować, przebiegły 
jak krótka, wiosenna błyskawi:e 
ca przez Polskę, elektryzując 
społeczeństwo. Jest coś w tych 
słowach, co każe je szacować na 
miarę żywiołu, a nie miarę ludz- 

; hammonizują one bowiem z 


dziejową chwilą, jaką Polska 
dziś przezywa. i 
Postarajmy się zanalizować 


pokrótce wskazania Naczelnego 
Wodza. 


Trzeba na wstępie przede» 
wszysfikiem podkreślić, iż zosta: 
ły one skierowane poprzez lez 
gjonistów do całego narodu. Naz 
stępca Marszałka Piłsudskiego 
rzucił jedyne na dziś hasło: oe 
brony Polski przez zorganizo* 
waną, w karby żołnierskiej dys 
scypliny ujętą, pracę. Od tego 
obowiązku pracy nie może być 
nikt zwolniony. Żadne, naj- 
większe nawet zasługi w przez 
szłości, najpiękniejsza przeszłość 
bojowa nie upoważnia dzisiaj 
nikogo do spoczęcia na laurach, 
jeśli się mie chce być wyłkreślo= 
nym z koliska aktywnych, twórz 
czych sił społecznych. Na tej 
platformie, poprzez konsolidację 
obozu legjonowego, dąży Na» 
czelny Wódz do konsolidacji 


narodu. 


W przemówieniu Generalnego 
Inspektora usłyszeliśmy surowe 
potępienie wszelkich prób dema: 
gogji, odśwodkowych dążeń, 
tych czy innych grupowych bądź 
osobisitych  aspinacyj lub ambi- 
cyj. Dziś nadszedł czas na soz 
lidarny wysiłek i pracę w jed- 
nym szeregu. Wymaga tego o7 
becna chwila. Gdy Polska bę: 
dzie w pełni „podciągnięta ku 
górze“, to wówczas dopiero bę: 
dziemy mogli sobie pozwolić na 
własne upodobania w pracy pu: 
blicznej. Ale do tej chwili da: 
leko jeszcze. Zawsze dawali: 
śmy temu wyraz, iż w naszych 
geopolitycznych warunkach mu: 
simy unikać krańcowych ekspe- 
rymentów, któreby nas wew» 
nętrznie rozdrobniały i osłabia: 
ły. Że należy w pracy dla Pol- 
ski iść drogą syntezy, któraby 
pozwalała dla najważniejszych 
zagadnień państwowych skupić 
możliwie największą masę spo» 
łeczną. Najpierw trzeba dom 
ojczysty mocnym uczynić, a 
później dopiero będziemy go 
tak czy inaczej wewnętrznie ue 
rządzać. 

W przeciwstawieniu do syste: 
mów totalnych, których jesteś: 
my świadkami u naszych sąsia: 
dów, a które to systemy w na» 
szem majgłębszem przekonaniu 
nie odpowiadają ani charaktero= 
wi polskiemu, ani naszej trady« 


aji i posłannictwu  dziejowemu, 
Polska musi iść własną drogą, 
drogą rzetelnie pojętej demokrae 
cji, która społeczeństwo silnie 
i serdecznie zrwiąże z własnem 
Państwem. Lecz musi to być de: 
mokracja zdyscyplinowana, czer: 
piąca swe soki z najgłębszych 
i jedynie wartościowych pokła: 
dów. psychiki polskiej, jakiemi 
są: honor i służba dla własne- 
go Państwa. 

Naczelny Wódz zwraca uwa: 
gę na „konieczność zorganizo» 
wania woli ludzkiej“ w Polsce. 
Zbiorowa, zdyscyplinowana woz 
la jest przecież jednym z kano= 
nów istotnej demokracji, zwła: 
Szcza u nas. Lecz przemówiee 
nie Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych, a więc najwyższego 
autorytetu w Państwie, wkracza: 
jącego w sposób wyraźny i zde: 
cydowany w życie państwa i 
biorącego na Swe barki odpo- 
wiedzialność za losy Państwa 
— pozwala nam z najgłębszą ra- 
dością stwierdzić, iż na oczach 
naszych powstaje czynnik, któ: 
ry tę wolę zbiorową poprowadzi 
i nią kierować będzie. Zapełnioe 
na zostaje bolesna pustka, wy: 
tworzona po zgonie Marszałka 


Piłsudskiego, W iten sposób nie 
tylko armja ma'Naczelnego Wo, 
dza, lecz ma go cały naród. Po: 
trzeba Wodza tkwiła instynkto= 
wnie w społeczeństwie. Instynke 
towi temu jak gdyby „wyszedł 
naprzeciw Generalny Inspektor 
Sił Zbrojnych. Mniemamy, iż 
przez to atmosfera w kraju zoz 
stała w bardzo dużym stopniu 
oczyszczona, że chore psychicz= 
nie i błąkające się społeczeństwo 
szybciej się uzdrowi i skonsoli= 
duje, ze Państwo otrzymuje noz 
wy, silny zrąb. Z pożółkłych 
kart bowiem przedrozbiorowej 
Rzeczypospolitej, jako też z osta: 
tnich dziejów odrodzonej Ojczy» 
zny jasno wynika, iż Polska szła 
do siły i|potęgi jedynie wówczas, 
gdy losami Państwa i Narodu 
kierował Wódz. Tedy zespole: 
nie tych dwóch elementów: woli 
zbiorowej, prowadzonej przez 
wolę kierowniczą i to ma jedynej 
dzisiaj platformie — obrony na: 
rodowej — uważamy za najgłęb, 
szą treść wystąpienia General- 
nego Inspektora Sił Zbrojnych 
na legjonowym zjeździe. 
Platforma ta — wedle słów 


Naczelnego Wodza — nie może 
być wązka, ani też przez samych 


„10 strzałów ku chwale Ojczyzny” 


„Pewne oko — pewny strzał. 
Pewne serce — pewny czyn". 
(J. Piłsudski). 


Minęła pierwsza bolesna rocze 
nica zgonu Marszałka Piłsud- 
skiego. W spuściźnie po nim o7 
trzymaliśmy państwo wolne — 
Polskę Mocarstwową. 

Państwo nietylko budować 
lecz i bronić nam przypadnie, a 
pierwszym zasadniczym momen: 
tem obrony — to celny i pewny 
strzał w pierś najeźdźcy. 

Dlatego też ćwiczenie się w 
strzelaniu jest jednym z głów» 
nych obowiązków dobrego oby» 
watela kraju — a strzelectwo u» 
zyskało zaszczytne miano „sporz 
tu obrony narodowej". 

Poświęcając się temu szlachet: 
nemu sportowi, który ma głębsze 
znaczenie, oddajemy temsamem 
hołd pamięci zmarłego Wodza 
Narodu i spełniamy najważniej: 
szą część z Jego spuścizny duż 
chowej, której na imię: wzmożeż 
nie sił obronnych Państwa. 

Rozwój tak pojętego sportu 
strzeleckiego datuje się od tej 
pamiętnej chwili, kiedy na zjeźe 
dzie swoim warszawskim Zwią: 
zek Legjonistów rzucił hasło: 
„Polskę obronisz karabinem, a 
nie  rezolucjami'. Słowa te, 
głoszone przez Związek, najbli- 
zej ideologji Marszałka stojący, 
znalazły zrozumienie wśród sfe* 
derowanych związków i pobu“ 
dziły ido akcji strzeleckiej sze: 
rokie masy obrońców Ojczyzny. 

Jak silnie przyjęło się w społe: 
czeństwie naszem to hasło, świad 
czą o tem następujące wyniki 
strzelania, które odbyło: 

W roku 1932 około 30.000 o- 
sób, w roku 1933 — około 
60.000 osób, w roku 1934 — o: 


koło 90.000, w roku 1935 — o- 
koło 350.000 osób. Rok bieżą: 
cy niewątpliwie da jeszcze wię: 
ksze rezultaty. 


Związek Oficerów Rezerwy 
nietylko urządza dla swych 
członków doroczne, ogólnopol= 
skie zawody o mistrzostwo swej 
organizacji, lecz krzewienie spor- 
tu strzeleckiego zaleca swym 
wszystkim komórkom organiza: 
cyjnym. To też dumą dla 
ZOR:su są słowa Naczelnego 
Wodza, gen. Rydza:Śmigłego, 
który opuszczając Zjazd Walny 
ZOR:u polecił prezesowi gen. 
Góreckiemu podziękować Okrę: 
gowi wileńskiemu i pomorskie= 
mu za wybitne wyniki, uzyskane 
w strzelaniu. 


Akcja strzelecka prowadzona 
jest również przez Ogólny Zwią: 
zek Podoficerów Rezerwy, któ: 
ry nawet postawił sobie za zaz 
danie, że każdy członek ich orz 
ganizacji posiadać musi odznakę 
strzelecką. 

Mandatarjusz Strzelectwa 
Sportowego Z. S. organizuje doz 
rocznym już dziś zwyczajem 
strzelanie „Ku chwale Ojczy: 
zny'. W strzelaniu tem nie po- 
winno braknąć żadnego Polaka, 
a już w każdym razie żadnego z 
kombatantów. 


Spełnijmy na tym odcinku 
nasz obowiązek, dajmy dowód 
naszemu Naczelnemu Wodzowi, 
że słowa Jego: „Cudzego nie 
chcemy swojego nie damy" roz 
zumiemy i dziś w cywilnych ma: 
rynarkach zaprawiamy oko na: 
sze tak, aby w momencie, kiedy 
zajdzie potrzeba, żaden strzał nie 
chybił. 

Michał Dobrzyński 
por. rez. 


3 
legjonistów realizowana. īm 
przypada zasłużony zaszczyt 


pierwszeństwa „w ciągnięciu łań: 
cucha“. Opromienieni sławą ry- 
cerską mają solidarnie pójść w 
jednym szeregu z tymi wszystkie 
mi, którzy „mają poczucie siły 
i chcą tę siłę oddać w rzetelną 
słuzbę Polsce, Ojczyźnie czy 
Państwu, jak kto woli“. 

Samo zaś hasło obrony Pol- 
ski musi być wszechstronnie i 
szeroko pojmowane. Jest w haz 
šle tem miejsce na koncentrację 
wszystkiego, co w Polsce jest ży: 
we 1 aktywne i co chce własnes 
mu Państwu służyć. Mozna i 
należy przez to hasło wydobyć 
ze społeczeństwa na wierzch 
wszystkie walory moralne i wyż 
siłek materjalny. 

W programie tym — mówi 
gen. RydzeSmigły — „znajdzie 
się droga wyjścia z naszych sto: 
sunków gospodarczych, znajdzie 
się droga, która nas doprowadzi 
do wyzwolenia sił moralnych i 
twórczych w narodzie, do sku: 
pienia ich, do wytworzenia no-z 
wych wartości, których nam tak 
bardzo potrzeba“. 

Niewątpliwie słowa powyższe 
pozwalają się spodziewać, iż naz 
stąpią dalsze, konkretne jposu: 
nięcia na odcinku gospodar? 
czym, społecznym i socjalnym, 
czynione pod kątem potrzeb oz 
bronnych Państwa. 


Wyjaśniła się tedy sytuacja. 
Wierzymy głęboko, iż na tak 
postawionej platformie winno 
dojść do konsolidacji społeczeń: 
stwa, za wyjątkiem może ekstreż 
mów z prawej czy lewej strony. 
Zostaliśmy wszyscy jakgdyby 
przyparci do muru przez twarz 
dy rozkaz Naczelnego Wodza. 
Już niema miejsca na wykręty. 
Dziś trzeba słuchać i pracować. 
Kto tego nie uczyni, tego hi- 
storja wyrzuci poza nawias wła: 
snego narodu, a współcześni z 
całą surowością osądzą w myśl 
wskazań Naczelnego Wodza. 

Skonsolidowanie obozu legjoż 
nowego dało przykład reszcie 
społeczeństwa. Ma ono dzisiaj 
również możność okrycia się 
chwałą rycerską w służbie dla 
Polski. Dziś bowiem jesteśmy i 
musimy być wszyscy żołnierza: 
mi Rzeczypospolitej. Czy mo: 
że istnieć większy honor i więż 
ksza radość dla obywatela? Za: 
iste nie. 

Wierzymy przedewszystkiem, 
że powyższe wielkie cele i haz 
sła przyciągną młodzież. Cóż 
bowiem jest piękniejszego i bar- 
dziej wzniosłego dla ich gorąż 
cych, polskich serc, dla ich mło» 
dzieńczego entuzjazmu, dlą ich 
młodości — jeśli nie służba i 
praca dla Ojczyzny? Trzeba 
jaknajprędzej znależć wspólny 
język między nami a młodzies 
zą. Droga do młodych wiedzie 
przez sence. Oni muszą odczuć 
naszą wielką, rzetelną dla nich 
miłość. Młodą miłość. Bo tyl= 
ko tę odczują i za jej głosem 
pójdą. 
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Prawda walki i prawda służby dla Polski 


Dzisiejszy Zjazd ma uchwalić nowy 
statut dostosowany do zmienionego cha- 
rakteru Związku, Nastąpi potem powo- 
łan'e nowych władz, 

Przez 12 lat — z małą przerwą — by- 
łem prezesem Związku, mam więc obo- 
wiązek na zakończenie przedstawić, na 
jakie tory starałem się Legjonistów usta- 
wić. 

Nie będę omawiał ani spraw organi- 
zacyjnych, ani tego wszystkiego, co się 
odnosiło do koleżeńskiej pomocy, Znacie 
te rzeczy z corocznych sprawozdań, zna- 
cie również i z tych niedomagań, które 
troską napełniały prace zarządu główne- 
go i wszystkich oddziałów Związku. 

Ograniczę się do przedstawienia tych 
rzeczy najważniejszych, które — jak u- 
ważałem — my Legjoniści po wyjściu z 
wojska mieliśmy obowiązek wnieść do 
ogólnego dorobku Narodu. 

Życie nasze i nasza praca przypadły 
na okres, kiedy w dziejach Polski zjawił 
się Genjusz, który budził siły i wyty- 
czał kierunek wszystkiemu, co Polsce 
praśnęło służyć, Jego myśli obejmowały 
taki zakres, że tylko częściowo i nie od- 
razu mogliśmy je przyswajać. Ale były 
one dla nas drogowskazem, a oprócz te- 
go były tym nurtem i prądem głównym, 
do którego praca nasza musiała się do- 
stosować, i to zarówno w praktycznem 
działaniu, jak i w założeniach podstawo- 
wych, 

Jeśli skierujemy myśl w dawną prze- 
szłość Polski, to spostrzeżemy, że trium- 
fy oręża polskiego były wielkie tylko 
dzięki napięciu polskiej brawury i bo- 
haterstwu nielicznych oddziałów. Spo- 
strzeżemy dalej, że zła organ'zacja Rze- 
czypospolitej unicestwiała próby urucho- 
mienia sił, jakiemi dysponował naród, 
a także była przyczyną niewykorzysta- 
nia i zmarnowania tego, co dawały 
zwycięstwa. 

Opamiętanie przychodzi, ale dopiero w 
dobie rozbiorów, 

Po przez cały wiek XIX-ty i aż do 
wyzwolenia Polski — ci, co o wyzwo- 
lenie walkę podejmowali, z jednej stro- 
ny usiłowali pobudzić w narodzie i w je- 
go dolnych warstwach uczucie obywatel- 
skie, z drugiej zaś — sprzymierzałi się 
ze wszystkiemi ruchami rewolucyjne= 
mi, jakie przez Świat się przelewały, 
albowiem one potęgę zaborców kru- 
szyć mogły. 

Z biegiem czasu i na nas kolej przy- 
szła. 

Po trzech czy czterech pokoleniach 
przejęliśmy wskazanie, aby na drodze 
rewolucji burzyć siły państw zabor- 
czych i w tym zamęcie szukać wyzwole- 
nia własnego narodu. 

Byliśmy z gatunku najgorętszych, iu 
też wcześniej, niż inni naszego pokole: 
nia. zgłcsijśmy się do służby. Ale jak- 
żeż dotkliwie czuliśmy niewspółmierność 
sil liczebnych naszej grastki z temi, ja- 
kiemi zaborcy wokół nas rozporządzali. 
Jak tragiczna była dla nas świadomość, 
że naród, który mógłby nasze szeregi 
wielokrotnie powiększyć, ulega wpły- 
wom polityków, truciznę bezwładu są- 
czących. A trucizna ta pomniejszała siły 
narodu w chwili gdy się jego losy wa- 
żyły. 

x 

Przez lat wiele í wiele kolejnych eta- 
pów pracowałem pod zwierzchnictwem 
Józefa Piisadskiego. W dwuch kierun- 
kach szły zawsze Jego usiłowania: jeden 
—- 10 pogłębić wartość tych grup, które 
już pracują -— drugi to szukać możliwo- 
ści dotarcia do nowych środowisk, aby 
siły walczących pomnożyć, 


Pominę rzeczy dawniejsze, a przyto- 
czę fakty, większości nam tu zebranym 
znane. 

Przejście od Organizacji Bojowej P.P.S, 
do Związku Walki Czynnej było wyj- 
ściem poza szeregi li tylko organizacji 
robotniczej o socjalistycznej ideologji, 
było szukaniem także i w innych środo- 
wiskach ludzi, którzyby do walki zbroj- 
nej o Polskę razem z nami gotowi byli 
stanąć, 

Następnie usiłowania zbliżenia z Dru- 
żynami  Strzeleckiemi, zorganizowanie 
Polskiego Skarbu Wojskowego, utwo= 
rzenie Komisji Skonfederowanych 
Stronnictw Niepodległościowych — 
wszystko to zmierzało ku temu, by 
nowe środowiska z ruchem zespolić 
i siły walczących pomnożyć. 

To szukanie dróg, które dały państwu 
oparcie o cały naród, występuje w dzia- 
łaniu Komendanta z większą jeszcze wy- 
razistością od chwili odzyskania Niepod- 
ległości, 

Niezwłocznie po powrocie z Magde- 
burga, Komendant rozpoczął rozmowy 
ze wszystkiemi partjami, nawet z Naro- 
dową Demokracją i dążył do utworzenia 
rządu konsolidacji narodowej. 

Politycy jednak zbyt byli zapatrzeni w 
interesy swoich partyj, aby się wznieść 
do rozumienia wielkości przeżywanych 
zdarzeń, 

A wpływ ich na naród był ponad ich 
wartość duży. To, co było politycznie 
czynne i jakoś zorganizowane, ich wpły- 
wom całkowicie ulegało. 

Komendant wiedział, że trzeba szukać 
dróg do duszy, do uczuć narodu nie przez 
nich, nie przez działaczy partyjnych, Ale 
drogi te były zatarasowane przez organi- 
zacje partyjne, a wkrótce i przez odpo- 
wiednio dopasowaną konstytucję. 

Przeszkodą stają się prawa Rzeczypo- 
spolitej, a tych Komendant nie chce pod- 
ważać. Wie, że bez powagi prawa nie 
można stworzyć dobrej organizacji pań- 
stwa, Odrzuca więc metody działania re- 
wolucyjnego, jakiemi posługiwaliśmy się 
dla podkopywania i burzenia potęg ob- 
cych. 

Aby ponad zaporę stworzoną przez 
partje polityczne, do społeczeństwa do- 
trzeć, aby dla nowych treści, narastają- 
cych w nowych warunkach, drogę uto- 
rować do duszy narodu — potrzeba cza- 
su i potrzeba pracy. 

Do tej pracy zostałem w 1923 r, przez 
Komendanta przydzielony. W 1924 r, zo- 
stałem prezesem Związku Legjonistów. 
Związek był wprawdzie organizacją sła- 
bą, ale rozumiałem, że w tej gromadzie 
najwięcej znajdę takich, którzy państwu, 
a nie partji, gotowi będą służyć i któ: 
rzy dadzą swój wysiłek, aby Komen: 
dant z jego odosobnienia w Sulejówku 
wrócił do kierowania Państwem. 


Mowa pułk. Walerego Sławka na Zjeździe Legjonistów 


Wiemy, jak długo trwały i jak wiel- 
kie były zabiegi Komendanta, aby Pol: 
skę ratować, ale prawa nie naruszyć. 

Nie udało się — przewrót majowy 
stał się koniecznością, ale też wiemy, 
że czas trwania walk i zakres przemian, 
jakie objęte zostały, były ograniczone 
z woli samego Komendanta. Nastąpił 
zwrot na drogę działania w ramach pra- 
wa. 

Praca nad zmianą złego prawa i zbu- 
dowaniem nowego ustroju miała się od- 
bywać w izbach ustawodawczych i to 
stepniovwo w miarę, jak w świadomości 
narodu dojrzewać będzie zrozumienie ko- 
sieczności tych przemian, 

Wiemy, jaka treść od chwili odzy= 
skania Niepodległości promieniowała 
na społeczeństwo z naszych sejmów. 
Spory partyjne wszystkich przeciw soz 
bie judziły, a dobro państwa, dobro 
całości poszło gdzieś w szary kąt za: 
pomnienia. Zatraciła się również świa: 
domość, iż na kłamstwie nierealnych 
obietnic nie można trwałych norm ży: 
cia budować. 
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My Legjoniści, mieliśmy w naszej prze 
szłości prawdę walki, którą daliśmy z 
własnej dobrej woli, i prawdę naszej 
służby na rzecz Polski, na rzecz wyzwo- 
lenia Państwa. 

To też ja, jako prezes Związku, rozu- 
miałem, że te wartości musimy rzucić 
na szalę wpływów, aby je przeciwstawić 
temu, co promieniowało z sejmu i ura- 
biało psychikę społeczeństwa w kierun- 
ku tak rozkładowym, 

Przyznacie, Koledzy, że co do metod 
pracy nie zawsześmy byli zgodni. 

Jakżeż silnie przejawiała się w nas 
chęć potępienia nietylko partyj i ich 
działaczy, ale i tej ogromnej większości 
społeczeństwa, która ich wpływom ule- 
gała. W jakżeż wielkim stopniu chęć za- 
mknięcia się w naszym własnym gronie 
zasłaniała nam rozumienie, że przyszłość 
Polski dopiero wtedy będzie miała mocne 
podstawy, gdy znajdzie oparcie o cały 
naród, o wszystkie siły i wartości moral- 
nie zdrowe, jakie w nim tkwią. Wydo= 
bycie tych moralnych zdrowych sił musi 
być celem. W praktyce życia jest to 
trudne i nie jest do osiągnięcia w stop- 
niu dostatecznym, dopóki społeczeństwo 
tego miernika nie uzna za główny, za 
ważniejszy od innych. 

Gdy się otwarły możliwości wejścia 
do izb ustawodawczych, starałem się, o 
ile to było w mojej mocy, wprowadzić 
tam względnie dużą ilość uczestników 
naszych walk z szeregu, bądź Legjonów, 
bądź P. O. W. Chodziło o to, by głos 
służby na rzecz państwa tak się zmierzył 
z wrzawą Swarów partyjnych, by się po- 
kusił o przewagę. 

Słyszałem wiele uwag krytycznych na 
temat naszej pracy w sejmach, Zestawmy 


Rada Naczelna Związku Legjonistów 


Za stołem prezydjalnym od lewej: mgr. Henisz — przemawia płk. Sławek — 
gen. Galica, poseł Starzak. 


jednak wyniki, a będziemy widzieli, że 
coś zostało dokonane i coś się zmieniło. 

Przedtem społeczeństwo słyszało tylko 
kłótn'e partyjne, widziało chwyty spry- 
ciarskie i rozumiało, że widać taką jest 
zwykle praca polityczna izb ustawodaw- 
czych. . 

Nie zachwycało się tem, ale myślało, 
że to tak już być musi, Słyszało ciągle 
obietnice i jeszcze w nie wierzyło. 

Dzisiaj zaczyna rozumieć, że w tej pra- 
cy może być troska o państwo i zaczyna 
patrzeć nie na treść obietnic, ale na pod- 
pis. 

Wstrząśnięte zgonem Komendanta prze 
żyło głęboki niepokój o jutro, Może sil- 
niej, niż kiedykolwiek, zespoliło się z lo- 
sami państwa, Było już inne, niż w cza- 
sie bojów legjonowych, czy wyprawy ki- 
jowskiej. Powszechne wołanie opinji o 
mocny rząd było wyrazem przemiany, ja- 
ka nastąpiła. 

To zespolenie się społeczeństwa z pań- 
stwem, jakie w ciągu lat ostatnich się 
pogłębiało, pozwoliło na gruntowną re- 
iormę ustroju państwa i na postawienie 
zasady, nie jako zwrotu retorycznego, 
ale jako podstawy ustrojowej, iż państwo 
polskie jest wspólnem dobrem wszystkich 
obywateli, 

Wiemy, jaką wagę przywiązywał Ko- 
mendant do konstytucji. Jak pragnął, 
by prawo podstawowe, na którem bę: 
dzie się mógł oprzeć porządek rzeczy 
w państwie, było dobre. 

Konstytucję akceptował i podpis swój 
położył. 

Na tem prawie i na obyczajach, o któ- 
rych wiele mówił, musi być zbudowana 
dobra organizacja Rzeczypospolitej. Od 
jej sprawności zależeć będzie nasza siła 
i nasza przyszłość. 

Na dobrem prawie i na liczbie tych, 
którzy, jak my, w swojej służbie goło: 
wi będą stawiać życie, opierać się bę: 
dzie zawsze los państwa. 

Jeśli mówiłem o pracach, które daleko 
wybiegały poza zakres działania Związku 
Legjonistów, to dlatego, że udział Legjo- 
nistów był w nich niemały, a Związek 
dał im pełne poparcie, 

+ 


Przechodzę do spraw samego Związku. 

W miarę czasu coraz więcej b. legjoni- 
stów przechodzi z wojska do życia cy- 
wilnego. Rodzą się nowe zadania, Pow- 
stały Koła Pułkowe, jako zespoły na in- 
nych zasadach zbudowane, niż był Zwią- 
zek, Stworzyła się dwoistość,a wraz z nią 
pewien zamęt wśród naszych kolegów. 
W początkach roku zeszłego na zarzą- 
dzie głównym, a w sierpniu w Krako: 
wie na Radzie Naczelnej postawiłem 
kwestję, że ten stan uważam za zły. 
Myślałem o zlikwidowaniu dwoistości, 
ale formy, w jakiej należy to uczynić, 
nie miałem przepracowanej. 

W jesieni porozumiałem się z p. gen. 
Rydzem=Śmigłym jako prezesem Kół 
Pułkowych. Komisja ta opracowała 
statut wspólnej połączonej organizacji. 

Statut ten akceptowany przez p. gen 
Rydza:Śmigłego i przyjęty przez za: 
rząd główny Związku Legjonistów zoz 
stał przekazany komisji statutowej o= 
becnego Zjazdu. 

Referent komisji przedstawił go Zjaz- 
dowi bardziej szczegółowo. Proponuję, 
aby Zjazd ten statut uchwalił i w ten 
sposób zapoczątkował nowy okres w ży- 
ciu b, legjonistów. 

Wybrane zostaną następnie nowe wła- 
dze Związku, 

Ja zaś, kończąc swoją rolę, pragnę po- 
dziękować Wam Koledzy za tyloletnią 
współpracę. 
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Skonsolidowanie obozu legjonowego 


Nowy ustrój związku 


Przyjęty w dn. 24 maja b. r. na wal- 
nym zjeździe delegatów nowy statut 
Związku Legjonistów Polskich ustala 
m. in., że siedzibą Związku jest War: 
szawa, a działalność jego obejmuje 
cajy obszar Rzeczypospolitej Polskiej. 
Działalność Związku rozciąga s'ę nad: 
to na obszar Gdańska oraz na skupie: 
nia Polaków zagranicą, z zachowaniem 
miejscowych praw o  stowarzysze» 
niach. 

Statut głosi dalej, iż Związek Legjo= 
nistów Polskich, wierny wskazaniom 
Wodza Narodu, Marszałka Piłsudskiee 
go, ma za cel główny organizowanie 
wszystkich żołnierzy b. i.egjonów 
Polskich z lat 1914 — 1918 do wspól- 
nej pracy nad rozbudową i utrwale= 
niem potęgi Rzeczypospolitej Polskiej 
craz nad wyrobieniem i utiwaleniem 
w społeczeństwie polskien. wartości 
moralnych i rycerskich. 


CZŁONKOWIE 


W poczet członków zwyczajnych 
Związku mogą być przyjęci żołnierze 
b. Legionów Polskich (z lat 1914 — 
1917), którzy mogą udowodnić odpo= 
wiedniemi dokumentami, że: a) w czaz 
sie między 5-ym sierpmia 1914 r., a 
12+ym lipca 1917 r. (data odmówie: 
nia przysięgi Niemcom) przynajmniej 
przez 6 miesięcy pełnili służbę w for- 
macjach i frontowych zakładach b. Le- 
gjonów Polskich, albo b) wskutek od: 
niesionych ram, nabytych w służbie, 
chorób lub dostania się do niewoli 
służyli w formacjach i frontowych zaz 
kładach Legjonów Polskich krócej, niż 
6 miesięcy. 

W poczet członków zwyczajnych 
Związku mogą być przyjęci nadto 
żołnierze byłego „Polskiego Korpusu 
Posiłkowego" i byłej „Polskiej Siły 
Zbrojnej“, którzy mogą udowodnić 
odpowiedniemi dokumentami, że: a) 
brali udział w bojowych działaniach 
„Polskiego Korpusu [Posiłkowego" i 
szli przez Rarańczę (18.11. 1918 r.), al- 
bo, b) wsłąvili do służby przed rozz 
wiązaniem Legionów Polskich (i u. 
tworzeniem „Polskiego Korpusu Po: 
siłkowego" i „Polskiej Siły Zbroinej*), 
a następnie byli internowani w Benja: 
minowie, Szczyłpiornie, lub w obozach 
internowanych legjonistów na Węż 
grzech i w Niemczech. 


W drodze wyjatku mogą być przya 
iete w poczet członków zwyczajnych 
Zwiazku, na mocy jednomvślnej u: 
chwały Komendy Głównej Związku 
osoby, nie mające warunków określo: 
nych powyżej. 

Członkowie Związku, przyjęci przed 
uchwaleniem statutu niniejszego, Zgos 
dnie z przepisami statutu z 1934 r.. a 
nie posiadający warunków, określo: 
nvch przez statut niniejszy, pozostają 
członkami Związku do czasu rozstrzy: 
gnięcia przez Komendę Naczelną 
Związku. czv maja bvć przvjeci w noz 
czet członków zwyczajnych Związku, 
czy też skreśleni z listy członków. 

Członkami honorowymi Związku 
mogą zostać obywatele Rzeczypospo: 
lei Polskiej, szczególnie zasłużeni 
dla sprawy odzyskania i utrwalenia 
niepodległości Polski, lub wzmożenia 
jej potęgi mocarstwowej. 


PODZIAŁ TERYTORJALNY 


Dla sprawniejszego spełniania zaz 
dań i realizacji celów. określonych sta: 
tutem. Związek dzieli sie na okręgi, 
okręgi zaś na oddziały. Wieksze okręs 
gi mogą się dzielić na podokręsi. oz 
beimuiące pewną ilość oddziałów 
Związku. 

Okręg Związku obejmuje z reguły 
obszar jednego województwa Rzeczy: 
pospolitej Polskiej. Oddział Zwiazku 
obejmuje obszar jednej, lub kilku 
miejscowości, skupiający conaimniej 
15 członków zwyczajnych Związku. 

W miejscowościach, w których znaj. 
duje się mniej, niż 15 członków zwyż 
czajnych Związku, albo w których z 
innych szczególnych przyczyn utwo: 
rzenie oddziału nie jest możliwe, lub 
wskazane, mogą być utworzone pla- 
cówiki oddziału. 


KOŁA PUŁKOWE 


Celem ściślejszego skupienia towa: 
rzyszów broni z dawnych formacyj le: 
gjonowych, a zwłaszcza dla ugrunto= 
wania i krzewienia tradycyj legjono= 
wych i podtrzymywania spójni ducho: 
wej wśród obecnych pułków Wojska 
Polskiego, noszących nazwy pułków 
legjonowych, oraz dla zbierania, prze: 
chowywania i publikowania materja: 
łów, dotyczących walk legjonowych — 
wszyscy członkowie zwyczajni Związe 
ku Legjonistów (Polskich są organizos 
wani — w ramach Związku — w na 
stępujące autonomiczne „Koła Pułko» 
we“: Koło 1 p. p. Leg. Pol., Koło 2 
p. p. Leg. Pol., Koło 3 p. p. Leg. Pol., 
Koło 4: p. Leg. Pol Koło b p. 
Leg. Pol., Koło 6 p. p. Leg. Pol., Ko- 
ło Vl:go Baonu I Brygady Leg, Pol., 
Koło I p. uł. Leg. Pol., Koło 2 p. uł. 
Leg. Pol., Koło 1 p. art. Leg. Pol., Ko: 
ło formacyj pozapułkowych Leg. Pol. 

Do Kół Pułkowych mogą należeć w 
charakterze członków tych Kół także 
niebędący członkami Związku Legjo: 
nistów (Polskich żołnierze i byli żołe 
nierze pułków Wojska Polskiego, no» 
szących nazwy pułków legjionowych. 

Każdy członek zwyczajny Związku 
musi należeć do obranego przez siebie 
jednego z Kół Pułkowych, jako swo» 
jego Koła macierzystego; pozatem mo: 
że on — zależnie od pełnienia służby 
w formacjach i zakładach b. Legjo» 
nów Polskich — należeć także do in. 
nych Kół Pułkowych. 

Na czele Koła Pułkowego stoi ko: 
mendant Koła oraz komenda Koła 
Pułkowego. Komenda Koła Pułkowe» 
go składa się z: a) 2:ch zastępców ko» 
mendanta Koła,, b) sekretarza komen» 
dy Koła, c) skarbnika Koła, d) refe- 
renta prac historycznosewidencyjnych, 
a) referenta samopomocy. W skład 
komendy Koła iPułkowego wchodzi 
nadto z urzędu każdorazowy dowód: 


Legjonistów Polskich 


ca pułku, noszącego nazwę odnośnego 
pułku legjonowego. 

Komendanci wszystkich Kół Pułko: 
wych tworzą „Radę Komendancką Kół 
Pułkowych', która jest organem dos 
radczym Komendanta Naczelnego 
Związku Legjonistów Polskich. 

Komendantem - Szefem Rady jest 
wyznaczony przez Komendanta Na- 
czelnego jeden z jego zastępców. 


WŁADZE ZWIĄZKU 


Władze Związku Legjonistów Pole 
skich dzielą się na: a), naczelne, b) 
centralne, c) terytorjalne. 

Władzami naczelnemi Związku są: 
a) Komendant Naczelny Związku Lez 
gjonistów Polskich oraz trzej jego zaz 
stępcy; b) Komenda Naczelna Związe 
ku Legjonistów Polskich; c) Walny 
Zjazd Delegatów. 

Władzami centralnemi Związku są: 
a) Komendanci i Komendy Kół Puł- 
kowych; b) Główna Komisja Rewi- 
zyjna; c) Główny Sąd Koleżeński; d) 
Komisje Specjalne Centralne. 

Władze terytorjalne dzielą się na 
okręgowe i oddziałowe. Władzami oz 
ikręgowemi są: a) Okręgowe Zgro= 
madzenie Delegatów; b) Zarząd O: 
Kręgu Związku iLegjonistów Polskich; 
c) Okręgowa Komisja Rewizyjna; d) 
Okręgowy Sąd Koleżeński; e) Komi: 
sje Specjalne Okręgowe. Władzami 
oddziałowemi są: a) Walne Zebranie 
Oddziału Związku Legjonistów Pol- 
skich; b) Zarząd Oddziału Związku 
Legjonistów Polskich; c) Komisja Re» 
wizyjna Oddziału Związku Legjoni: 
stów Polskich; d) Komisje Specjalne 
Oddziału Związku Legjonistów Pol- 
skich. 

Dla wvrażenia więźby ideowej z 
tradycją byłych Legjonów Polskich, 
prezes Związku Legjonistów Polskich, 
nosi tytuł „Komendanta Naczelnego 
Związku Legjonistów Polskich“, a zas 


rząd główny Związku tytuł „Komendy 
Naczelnej Związku Legjonistów Pol- 
skich“. 

Komendant Naczelny Związku wyż 
bierany jest przez Walny Zjazd Delez 
gatów na okres 2-letni. W razie zrze: 
czenia się godności, albo nieprzyjęcia 
ponownego wyboru, Komendant Na: 
czelny wskazuje Walnemu Zjazdowi 
Delegatów swego następcę. 


Komendant Naczelny reprezentuje 
Związek na zewnątrz oraz kieruje pra: 
cami i życiem Związku osobiście, lub 
przez swych zastępców. Komendant 
Naczelny jest z urzędu przewodniczą: 
cym Komendy Naczelnej i Walnego 
Zjazdu Delegatów, oraz Komendan. 
tem Naczelnym Kół Pułkowych. 

Komendant Naczelny: mianuje lego, 
2:go i Jego zastępcę swojego spośród 
członków Komendy Naczelnej Zwiąe 
zku. Zastępcy Komendanta Naczelne» 
go zastępują go i pomagają mu w je» 
go pracy stosownie do jego zarządzeń; 
w braku takich zarządzeń nieobecne: 
go Komendanta Naczelnego zastępuje 
najstarszy z obecnych zastępców. 

Komenda Naczelna składa się z 20 
członków, z których połowę wybiera 
Walny Zjazd Delegatów, połowę zaś 
mianuje Komendant Naczelny Zwią: 
zku. Członkowie Komendy Naczel- 
nej są powoływani na okres 2-letni. 

Komendant Naczelny spośród człone 
ków Komendy Naczelnej mianuje se» 
kretarza głównego, oraz szefów poz 
szczególnych "wydziałów Komendy 
Naczelnej i ich zastępców. 


KRAKÓW MIEJSCEM DOROCZ= 
NYCH ZJAZDÓW LEGJONISTÓW 


Nowy statut Związku Legjonistów 
Polskich ustala w par. 43 m. in. że 
tradycyjne ogólne Zjazdy  Legjoni: 


stów organizowane będą — nie ja 
dotąd w różnych miejscowościach kra: 
ju — lecz stale w sierpniu każdego 


roku w Krakowie. 


Nowe Władze Związku Legjonistów 


Zjazd przyjął statut przez aklamację, 
bez dyskusji, Imieniem Kół Pułkowych 
oświadczył gen. Kruszewski, że Koła 
Pułkowe zgłaszają swój akces do Związ: 
ku Legjonistów, Burzliwe oklaski ca: 
łej sali i odśpiewanie „Pierwszej Bry- 
gady“ podkreśliły wagę tego momen: 
tu. Następnie, już na podstawie nowe» 
go statutu, dokonano wyboru Komen: 
danta Naczelnego, którym na wniosek 
płk. Sławka, wśród hucznych oklasa 
ków, został wybrany 


płk. Adam Koc 

Nowy Komendant Naczelny stanął 
na trybunie i w następujących słowach 
zaapelował do legjonistów: 

— Panie Generale i Naczelny Wodzu! 
Obywatele! 

Dziękuję za wybór. Rozumiem przez 
ten wybór, że jestem powołany do pra- 
cy twardej i nieustępliwej. Mam poczu- 
cie odpowiedzialności, Wszelkich sił do- 
łożę, żeby was nie zawieść, żebyśmy 
Wodzowi naszemu wierną służbę przy- 
nieśli. 


Następnie na podstawie statutowych 
uprawnień płk. Koc powołał jako pier- 
wszego zastępcę Komendanta Naczel: 
nego gen. Jana Kruszewskiego, a do 
Komendy Naczelnej: gen. Olszynę: 
Wilczyńskiego, gen. Tadeusza Malinow 
skiego, gen. Kazimierza Schally'ego, 
płk. Tadeusza Pełczyńskiego, płk. dypl. 
Zygmunta Wendę, płk. dypl. min. Jul- 
jusza Ulrycha, płk. dypl. Filipkowskie: 
go, płk. Grossek'a, płk. dypl. Janusza 
Albrechta. 

Na wniosek Komisji Matki złożonej 
z przedstawicieli Związku Legjonistów 
i Kół Pułkowych, przedstawiony 
przez gen. Kruszewskiego, wybrał 
Zjazd do Komendy Naczelnej: gen. dr. 
Ferdynanda  Zarzyckiego, wicemare 
szałka Tedeusza Schatzla, płk. Stefana 
Dąbkowskiego, płk. dr. Antoniego 
Stefanowskiego, płk. dypl. Bolesława 
Świdzińskiego, płk. Stanisława Orskie: 


Odbudowa terenu walk 


Pod przewodnictwem gen. Kruszewe 
skiego, odbyła się z udziałem Legjo= 
nowych Kół Pułkowych i przedstawi: 
cieli Tow. Rozwoju Ziem Wschodnich 
konferencja, która postanowiła stwo 
rzyć stały komitet dla odbudowy tere: 
nu walk Legjonów na Wołyniu. 

Plan robót przewidziany jest na 
dłuższy okres czasu. Przedewszystkiem 
polegać ma on na odbudowie i odtwoz 
rzeniu w poprzednim wyglądzie Re- 
duty Piłsudskiego oraz siedziby sztae 
bu 1 p. w Anielinie, który otrzyma po: 
stać schroniska turystycznego. Kwateż 
ra Komendanta w Nowej Rarańczy zaś 
chowana będzie w postaci gajówki i 
schroniska turystycznego, z utrzyma» 
niem izby, zamieszkałej przez Komen- 
danta, w postaci malego muzeum pa» 
miątkowego. 

Że względu na trudności finansowe 
i konieczność przystąpienia niezadłu: 
go do pracy, obiecana jest przy odbu- 
dowie pomoc wojska. 


go, mjr. dr. Karola Polakiewicza, pos 
sła Michała Brzęk:Osińskiego, sen. 
Władysława Malskiego i mgr. Emila 
Henisza. 


Do Komisji Rewizyjnej: gen. Roma: 
na Góreckiego, prezyd. Stefana Sta: 
rzyńskiego, wicemin. Ferdynanda Świ: 
talskiego, ppłk. Tadeusza Jakubow: 
skiego, mjr. dr. Stefana Benedykta, 
dyr. Stanisława Węglewskiego i kpt. 
Adolfa Abrama. 


Do 3ądu Koleżeńskiego: gen. dr. 
Jakóba Krzemieńskiego, gen. Mieczy: 
sława Dąbkowskiego, prezesa dr. Bro: 
nisława Hełczyńskiego, gen. Andrzeja 
Galicę, wiceprezyd. dr. Graba:Łęckie= 
go, płk. Teofila Maresza, ppłk. Tadeu: 
sza Korniłowicza, inż. Leopolda Toru: 
nia, dyr. Piotra Jarockiego, dyr. Józe: 
fa Glińskiego i Władysława Barto: 
sika. 


legjonowych na Wołyniu 


W roku bieżącym akcja odbudowy 
ograniczy się do wystawienia w miej: 
scach walk, okopów i kwater byłych 
Legionów tablic orjentacyjnych, a do 
dozorowania kilku najlepiej utrzyma: 
nych cmentarzy legjonowych postano: 
wiono zaangażować dozorców. W 
chwili obecnej w bardzo dobrym sta: 
nie znajdują się trzy cmentarze legjo= 
nowe w rejonie Kostjuchnówki, z któ: 
rych dwa leżą w pobliżu Kostjuch= 
nówki i jeden 'w Wołczecku. 


Koła pułkowe postanowiły opodate 
kować się na ten ceł, pragnąc przyjść 
w ten sposób z pomocą finansową ko: 
mitetowi dla odbudowy terenu walk 
Legjonów na Wołyniu. 


W roku bież. z okazji dwudziestej 
rocznicy walk Legjonów nad Styrem 
pod Kostjuchnówką, zorganizowane 
będą w ipierwszych dniach lipca na 
szerszą, niż dotychczas, skalę uroczy: 
stości na polu walki. 
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Generalny sekretarz Federacji, po- 
seł Walewski, odbył w ubiegłej deka: 
dzie dwie konferencje w Łodzi i w 
Toruniu, w których wzięli udział 
przedstawiciele Zarządów Wojewódze 
kich i Powiatowych Federacji, oraż 
związków sfederowanych. 

INa konferencjach tych poseł Wa» 
lewski omówił sprawę uaktywnienia 
prac federacyjnych na tle zagadnienia 
obrony Państwa i szerzenia kultu dla 
Naczelnego Wodza, oraz podkreślił 
konieczność skupienia społeczeństwa 
koło tego trzonu życia państwowego i 


narodowego, jakim jest armja czynna. 

Konferencję w Łodzi dnia 22 maja 
zagaił prezes Federacji Grodzkiej, p. 
OkszasStrzelecki, przewodniczył pre» 
zes Zarządu Wojewódzkiego, gen. Ma 
łachowski. Ponadto obecni byli: dos 
wódca OK IV, gen. Langner i wice: 
wojewoda Potocki. 

W Toruniu dnia 27 maja prowadził 
obrady p. o. prezesa Zarządu Woje» 
a Federacji, mjr. rez. (Grzane 

Ela 

Na obu konferencjach po referacie 
rozwinęła się dyskusja. 


Zjazd Wojewódzki w Białymstoku 


W niedzielę dn. 72g0 czerwca 1936 r. 
o godz. I5stej w Isym terminie i o 15.30 
w Ilim terminie (ważne bez względu 
na ilość obecnych delegatów) odbędzie 
się w lokalu Zarządu Wojewódzkiego 
Federacji P. Z. O. O. w Białymstoku 
przy ul. Żwirki i Wigury Nr. 2 walne 
zebranie delegatów  sfederowanych 
związków. 


Porządek dzienny: 1. Zagajenie. 2. 
Wybór Prezydjum. 3. Sprawozdanie 
Zarządu. 4. Sprawozdanie Kasowe. 5. 
Sprawozdanie Komisji Rewizyj. 6. Dy: 
skusja. 7, Wybory Władz. 8. Zatwiere 
dzenie preliminarza budżetowego na 
przyszłą kadencję. 9. Wolne wnioski. 


Zjazd Powiatowy w Zawierciu 


W sali rady miejskiej w Zawierciu 
odbył się powiatowy zjazd delegatów 
Federacji PZOO z terenu powiatu za» 
wierciańskiego. W zjeździe wzięli ue 
dział prezesi oraz delegaci wszystkich 
organizacyj kombatanckich, wchodzą: 
cych w skład Federacji. Obrady zagaił 
wiceprezes zarządu komisarycznego p. 
Mauzagen, przewodniczył poseł inż. 
Z. Sowiński. Ponadto w prezydjum. w 
charakterze asesorów zasiedli: zastęp- 
ca komendanta garnizonu, kpt. Wojna 
rejent Karczewski i dyr. Kasprzycki. 

Sprawozdanie z nat 
działałności Federacji, za nieobecnego 
prezesa komisarycznego dr. Michnowe 
skiego, zdał wiceprezes p. Mauzagen, 
poozem dokonano wyboru nowych 
władz. 


Prezesem zarządu wybrany został 


jednogłośnie p. Wiktor Mauzagen, kies 
rownik miejscowej ekspozytury Fun: 
duszu Pracy, Członkami Zarządu zo: 
stali wybrani pp.: notarjusz Zygmunt 
Karczewski, Stanisław  Malanowicz, 
Stanisław Kuc, Maciej Pleban, Edward 
Mijalski, Zygmunt Wacowski, Laskow: 
ski i Grabowski. Pozatem dokonano 
wyboru 18 zastępców. 

W skład Komisji Rewizyjnej zostali 
wybrani pp.: dyr. Ludwik Kasprzy* 
cki, Lesław Gąsiorowski i wiceprezy» 
dent W. Góralczyk, zastępcami pp.: 
Mieczysław Chrapka i Szemla. 

Do Sądu Koleżeńskiego zostali wy: 
brani pp.: rejent Zygmunt Karczew» 
ski, Jan Miśniak i Gębka. 

Po dokonaniu wyboru władz, poseł 
inż. Z. Sowiński wygłosił referat o syz 
tuacji politycznozgospodarczej. 


Z życia Federacji w Krzeszowicach 


Zarząd Powiatowy Federacji w Krzeas 
szowicach wziął na swe barki odpo: 
wiedzialną pracę kulturalno » społecz: 
ną, która dotychczas na tutejszym tez 
renie była pod wielkim znakiem zapy» 
tania. Po rocznej wytężonej pracy ma 
Federacja za sobą pokaźną liczbę 
przedstawień, odczytów, zabaw towa: 
rzyskich oraz kilka kursów. 

Ostatnio dnia 11 maja staraniem Fez 


deracji przy poparciu Zarządu miasta 
odbył się capstrzyk i apel poległych 
w dniu zaś 12 uroczyste mabożeństwo 
oraz akademja żałobna ku czci Mare 
szałka Piłsudskiego. 

O ile te uroczystości pozostawiły w 
sercach licznie zebranych obywateli 
miejscowych i okolicy niezapomniane 
wrażenia. 

St. M. 


Komitet porozumiewawczy w Żydaczowie 


Staraniem Powiatowego Zarządu Fe: 
deracji PZOO odbyło się tu zebranie 
informacyjnosorganizacyjne, na któ: 
rem zorganizowano powiatowy komis 
tet porozumiewawczy zrzeszeń. Obz 
szerne i wyczerpujące przemówienia 


na temat nowego ustroju państwa, 
działalności Sejmu itd., wygłosił poz 
seł dr. Wojciechowski. Do Zarządu 
komitetu powołano przewodniczących 
zarządów powiatowych poszczegól: 
nych organizacyj społecznych. 
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Na różnych odcinkach Federacji 


AN Konferencje w Łodzi i w Toruniu 


Kolonje letnie dla 800 dzieci = 


Stały rozwój akcji kolonijnej, proz 
wadzonej przez Sekcję Kulturalno- 
Oświatową Federacji P. Z. O. O., sprá- 
wil, że w roku bieżącym kolonje let- 
nie Federacji pomieścić będą mogły 
prawie o 200 dzieci więcej, niż w ro- 
ku zeszłym, bo 800, podczas gdy w 
roku ubiegłym z kolonij korzystało 
tylko 600 dzieci. 


Stan ten, daleki od doskonałości, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, że na te» 
renie samej Warszawy około 4.000 
dzieci byłych wojskowych tęskni za 
letnim wypoczynkiem, jest jednak ma- 
ksimum tego, co Sekcja w ramach buz 
dżetu swego może zrobić, 

W roku bieżącym uruchomione bęe 
dą następujące obozy: 

Otwock. — W ubiegłym roku Fedez 
racja wydzierżawiła tu 8 morgów laz 
su, w którym w óeciu słonecznych wile 
lach, zaopatrzonych w kanalizację i 
światło elektryczne, znajdzie ipomie: 
szczenie 300 dzieci, Czas trwania ikos 
lonji wynosi 8 tygodni, przyczem 
koszt utrzymania i wyżywienia nie 
przekracza 60 zł. za dziecko, co stano: 
wi jedną trzecią sumy, jaką wykłada 
Sekcja. Oczywiście, tak tu, jak i w ine 
nych koloniach, dżieci najbiedniejsze 
znajdą pomieszczenie bezpłatnie. 
Otwock jest nowym nabytkiem Sekcji 
i uruchomiony będzie w bieżącym ros 
ku po raz pierwszy wogóle. 

Nowy Targ. — Kolonja, która funke 
cjonowała już w roku zeszłym, tak w 
okresie letnim, jak i zimowym, zosta: 
ła w roku bieżącym znacznie rozsze: 
rzona. Dzięki przychylnemu ustosun= 
kowaniu się do akcji gminy nowotar= 
skiej, a przedewszystkiem burmistrza 
Nowego Targu, p. inż. Stachowicza, 
wykańczana jest na terenach Federa: 
cji pod Kowańcem nowa duża willa, 
nowocześnie urządzona, posiadająca 
wielką świetlicę, przestronne sypialnie 
i jadalnie, oraz werandy do leżakowa: 
nia. 

Pozatem staraniem gminy wykońe 
czany jest obok duży basen do pły- 
wania 14 m. długości 1.5 m. głęboe 
kości. 

Koszt budowy willi, która wraz z 
istniejącemi już dwoma, pomieścić bę: 
dzie mogła przeszło 200 dzieci, jest 
bardzo niewielki, bo nie przekraczają: 
cy 15.000 zł. Znikomość tej sumy tło» 
maczy się tem, że zarówno gmina, jak 
i magistrat Nowego Targu wszystkie 


formalności administracyjne załatwia 
bezpłatnie, a burmistrz miasta udzielił 
bezpłatnie części materiału budowla: 
nego. Czas trwania kolonji w Nowym 
Targu wynosi 8 tygodni. 

Przetycz. Tak jak w roku zeszłym 
zorganizowana tu zostanie kolonja dla 
200 dzieci, które w cudnej okolicy 
spędzą 8 tygodni letnich. 


Pozatem prowadzone są pertraktacje 
w Sprawie uruchomienia kolonij let- 
nich w Jastarni, gdzie Federacja zamie= 
rza wydzierżawić tereny pod budowę 
willi, w roku zaś bieżącym dzieci mie» 
szkałyby w specjalnie przystosowa: 
nych do tego celu wagonach campin= 
gowych. 

Warunki przyjęcia dzieci na powyże 
sze kolonje są następujące: 

Dziecko, które chce jechać, winno 
zgłosić się do właściwego Związku, 
gdzie otrzyma kartkę do lekarki Fede- 
racji, p. dr. Zofji Budrewiczowej, któ- 
ra przyjmuje w poradni lekarskiej Fee 
deracji (ul. Litewska 3, m. 4) w ponie» 
działki, środy i piątki o godz. lósej. 
Dzieci z województwa, mieszkające 
poza Warszawą, muszą być zbadane 
przez lekarza powiatowego. O przy» 
dzieleniu dziecka na jeden z punktów 
kolonijnych decyduje lekarz. 

Kolonje uruchomione zostaną około 
15 czerwca. 

Przy okazji zaznaczyć należy że 
Związki sfederowane, którym przecież 
powinno zależeć na tem, aby dzieci 
członków mogły w kolonjach uczest» 
niczyć, traktują sprawę nie tak skru- 
qulatnie, jak wymaga sama sprawa. 
Pomimo tego, że termin ostatecznego 
zgłaszania dzieci na kolonje upłynął 
15 maja, znaczna ilość Związków też 
go obowiązku nie dopełniła. 

Oczywiście najboleśniejszą sprawą 
przy organizowaniu kolonji jest nie: 
możność umieszczenia bezpłatnie na 
kolonjach tych wszystkich dzieci, któ: 
rych rodzice wskutek krytycznych wa: 
runków finansowych nawet 60:ciu czy 
80:ciu zł, za dwa miesiące zapłacić nie 
mogą. 

Czy Minister Opieki Społecznej 
p. Zyndram=Kościałkowski, który jest 
wielkim przyjacielem dzieci, nie mógł: 
by tu coś poradzić? Dzieci byłyby ue 
szczęśliwione, a rodzice, b. komba: 
tanci, mieliby jeden więcej powód do 
wdzięczności dla jednego z głównych 
przywódców federacyjnych. 


Prośba o książki do czytania 


Zwracam się z gorącą prośbą do 
wszystkich czytelników naszego pisma 
„Naród i Wojsko” o zasilenie książka 
mi bibljoteki, znajdującej się przy Goz 
spodzie i Świetlicy Federacji P. Z. 
O. O. w Warszawie, ul. Bracka 1. 

Z bibljoteki tej korzystają bezrobote 
ni wszystkich Związków. Liczba czys 


Rok 1863 — Wodzowi Narodu 


telników wynosi 400 osób obecnie, a 
książek jest zaledwie około 700 to- 
mów. 

Mam nadzieję, że Szanowni Koles 
dzy ustosunkują się życzliwie do mo» 
jej serdecznej prośby i pośpieszą z na: 
desłaniem książek na ręce kol. St. Ka: 
mieńskiej. 

Aleksandra Zagórska. 


Na szczycie kopca Pilsudskiego 
lOleletni weteran 1863 r. Wojciechowski z Piotrkowa przemawia na Sos 
wińcu po zsypaniu ziemi z pobojowisk r. 1863 


Na Rossie — dnia 12 maja 
Delegacja Weteranów 1863 r. z Warszawy, Krakowa, Lublina i Piotrkos 
wa pod opieką przedstawicieli Towarzystwa Przyjaciół Weteranów 
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Powszechny Zjazd Żołnierzy I Korpusu Wsch. 


20-21.V.56 


Na dnie 20 i 21 maja 1936 r. Zwią» 
zek Żołnierzy I Polskiego Korpusu 
Wschodniego zwołał Zjazd wszystkich 
żołnierzy I Polskiego Korpusu do 
Warszawy i Krakowa, celem oddania 
hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu oraz 
złożenia ziemi, zebranej z pobojowisk 
I Polskiego Korpusu, na Sowińcu. 

W zjeździe wzięli udział przedsta: 
wiciele okręgów: warszawskiego, bia: 
łostockiego, wileńskiego, częstochowe 
skiego, nowogródzkiego, lubelskiego, 
płońskiego, poleskiego, oraz oddziałów 
w Bydgoszczy, Rembertowie i Gru: 
dziądzu, w liczbie około 650 osób. 

Uroczystości rozpoczęły się w Ware 
szawie w dniu 20 maja r. b. na placu 
przed kościołem garnizonowym, gdzie 
od samego rana zaczęły ustawiać się 
plutony reprezentacyjne okręgów w 


Defilada koło Oleandrów 


Na trybunie płk. Podgurski, wicemar: 
szałek Kwaśniewski, mjr. Madeyski 


Po przybyciu do Krakowa 
Marsz Oddziałów na Sowiniec 
z urną na czelę 
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barwnych mundurach historycznych 
ze sztandarami, wśród których znaj: 
dowały się 3 sztandary historyczne z 
1917 roku, poczty sztandarowe związ» 
ków sfłederowanych oraz nieumundu: 
rowani uczestnicy Zjazdu. ŅNa praz 
wem skrzydle stanęła orkiestra 30 
pułku strzelców kaniowskich. 

Pierwszy przybył wiceminister 
spraw wojskowych, gen. Głuchowe 
ski, któremu prezes Związku płk. 
Wincenty Podgurski złożył raport. 
Nadjeżdżającego o godz. 10 m. 58 Ge» 
neralnego Inspektora Sił Zbrojnych 
orkiestra powitała hymnem narodo: 
wym, w czasie którego gen. Rydz- 
Śmigły przyjął raport od gen. Głu: 
chowskiego i przeszedł przed frontem 
żołnierzy Korpusu. 

Po raporcie gen. Rydz-Śmigły oraz 


wszyscy uczestnicy Zjazdu udali się 
do kościoła garnizonowego, gdzie ks. 
aa dr. OkołosKułak odprawił na: 
ożeństwo żałobne za spokój duszy 
Marszałka Piłsudskiego i przemówił 
od ołtarza, 

Po nabożeństwie Wódz Naczelny 
odjechał do Generalnego Inspektora: 
tu, Oddziały zaś z pocztami Sztanda: 
rowemi na czele i orkiestrą przemae 
szerowały do Belwederu, gdzie delega- 
cja złożyła wieniec na stopniach pa» 
łacu i wpisała się do specjalnej księgi. 

Następnie wszyscy uczestnicy Zja: 
zdu udali się przed gmach Generalne: 
go Inspektoratu Sił Zbrojnych. Tu dez 
legacja Zjazdu, w osobach płk. Pod: 
gurskiego, ppłk. Beliny4Prażmowskie» 
go, inż. mjr. Krzyczkowskiego , ks. 
prałata dr. Około:Kułaka, sekretarza 
generalnego W. Ossowskiego, skarb: 
nika W. Kazikowskiego oraz sekreta: 
rzą okręgu stołecznego Kęsickiego u- 
dała się do Wodza Naczelnego, by 
złożyć Mu meldunek gotowości do 
dalszej pracy i poświęcenia dla dobra 
Państwa i Armji, reszta zaś uczestnie 
ków Zjazdu ustawiła się przed wej: 
ściem w szereg. 

Po przyjęciu delegacji, Wódz Na; 
czelny, wyszedł do zgromadzonych uz 
czestników Zjazdu, wszyscy stanęli na 
baczność, a orkiestra odegrała hymn 
narodowy. 
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Gen. Rydz-Śmigły 
1) przed kościołem garnizonowym 
przechodzi przed frontem  Oddzia: 
łów umundurowanych w  towarzy» 
stwie wicemin. gen. Głuchowskiego (2) 


2) przemawia do zebranych przed 

gmachem Generalnego Inspektoratu 

uczestników Zjazdu. (Obok pułk. 
Podgurski (1) 


Gen. Rydz-Śmigły po przywitaniu 
się z uczestnikami zjazdu, podzięko= 
wał im, że zgłosili się do Niego, jako 
do Naczelnego Wodza. 

— Wierzę — mówił gen. RydzeŚmi, 
gły — że tak jak w boju, również 
dzielnie służycie i służyć będzie Oj- 
czyźnie, każdy przy swoim warsztas 
cie pracy. 

Zebrani zgotowali żywiołową owa» 
cję Naczelnemu Wodzowi. 

O godz. l4:e} mczestnicy Zjazdu 
wzięli udział w uroczystej akademji w 
kasynie garnizonowem. Akademję zaz 
gaił prezes Związku płk. Podgurski, 
wzywając zebranych do złożenia hoł- 
du pamięci poległych i zmarłych kos 
legów, następnie sekretarz generalny 
W. Ossowski odczytał depesze powi: 
talne, m. in. od b. ministra Raczkiewi: 
cza i prezesa Federacji P. Z. O.O, 
gen. Góreckiego. Zkolei mec. Wrone 
cki wygłosił przemówienie, poświęco» 
ne dziejom I Polskiego Korpusu 
Wschodniego, kończąc wzniesieniem 
okrzyku na cześć armji, Pana Prezys 
denta Rzeczypospolitej i Generalnego 
Inspektora Sił Zbrojnych. Okrzyk ten 
zebrani entuzjastycznie podchwycili, a 
orkiestra odegrała hymn narodowy. 

Wieczorem uczestnicy Zjazdu wy: 
jechali do Krakowa, wioząc ze sobą 
piękną urnę, zawierającą ziemię z por 
bojowisk I Polskiego Korpusu Wscho= 
dniego. 

Po przybyciu do Krakowa w dniu 
21 b. m. uczestnicy Zjazdu z dworca 


kolejowego udali się na uroczystą 
mszę św. a następnie na Sowiniec, 
gdzie w obecności przedstawicieli 


władz państwowych z wojewodą Gno: 
ińskim oraz samorządowych z prezy» 
dentem miasta dr. Kaplickim na czele 
złożyli do masywu kopca przywiezio: 
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Walny Zjazd 


Program Walnego Zjazdu członków 
Zw. Legjonistów Puławskich, który ode 
będzie się w Gdyni w dn. 31 maja i 
lego czerwca r. b., pod wysokim pros 
Ero rare Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych, jest następujący: 


Dnia 31 maja: 


Godz. 5 m. 28—Powitanie na dwor: 
cu w Gdyni przez Okręg Morski. 

Godz. 7—8 — Śniadanie w Sali O: 
bozu Emigracyjnego. 

Godz. 10 — Nabożeństwo w kapli- 
cy Obozu Emigracyjnego i kazanie ks. 
Biskupa Okoniewskiego. 

Godz. 11 — Poświęcenie sztandaru 
Okręgu Morskiego. 

Godz. 12 — Otwarcie Walnego Zja: 
zdu. Referat historyczny. 

Godz. 13—15 — Wspólny obiad 
żołnierski w kasynie Obozu Emigra: 
cyjnego. 

Godz. 15 — Dalszy ciąg obrad: 

1) Odczytanie ostatniego protokulu 
Walnego Zjazdu. 


ną siemię z pobojowisk I Korpusu 
Wschodniego. 

W drodze powrotnej z Sowińca u: 
czestnicy Zjazdu przedefilowali pod 
Oleandrami na Błoniach Krakowskich 
przed przedstawicielami miejscowych 
władz wojskowych, poczem pocho: 
dem ruszyli na Wawel do grobów 
królewskich, gdzie poczty, sztandaro 
we ustawiły się jako straż u sarkofagu 
Marszałka Piłsudskiego. Na sarkofagu 
złożono wieniec. 

Po złożeniu hołdu pamięci Marszał, 
ka uczestnicy Zjazdu zwiedzili zabyte 
ki Krakowa. 

O godz. 23 uczestnicy Zjazdu odje- 
chali z Krakowa i na tem uroczystości 
zakończono. 

W. O. 


Obok na obrazku: 
płk. Podgurski (3) i skarbnik Kazikow: 
ski (4) zsypują ziemię na Kopiec. 
Powyżej wojewoda Gnoiński (1), prez. 
m. Krakowa Kaplicki (2) 


Puławiaków 


2. Sprawozdania: a) Zarządu Głów» 
nego, b) Komisji Rewizyjnej, c) Głó: 
wnego Sądu Koleżeńskiego. | 

3) Dyskusja nad sprawozdaniami. 

4) Udzielenie absolutorjum. 

5) Przyjęcie zmian nowego Statutu. 

6) Wybory nowego Zarządu Główe 
nego: a) prezesa i 4 wiceprezesów, b) 
6 członków Zarz. Główn. i 6 zastęp: 
ców, c) 5 członków Komisji Rewizyje 
nej 1 3 zastępców, d) 5 członków Głó: 
wnego Sądu Koleżeńskiego i 3 zastęp: 
ców. 

7) Zatwierdzenie preliminarza bu» 
dżetowego na rok 1936/7. 

8) Wolne wnioski. 

9) Zamknięcie Zjazdu. 


Dnia 1 czerwca: 


Godz. 10—11 — Hołd morzu. © 
Godz. 11—13 — Wycieczka statkiem 


o morzu. Zwiedzanie portu itp. 
k Godz. 22 m. 05 — Odjazd z Gdyni 


do domów. 


10-lecie pracy Związku Osadników 


na polu oświatowo-wychowawczem 


Zarząd Główny Zw. Osadników 
organizuje w dniach 30zgo i 31 maz 
ja, oraz 1 czerwca b. r. w Wilnie uż 
roczystość lOzlecia swej działalności 
oświatowoswychowawczej — pod pro: 
tektoratem p. Ministra Opieki Społe: 
cznej. 

Program uroczystości obejmuje: 

Dnia 30 maja — godz. 8.30 konkurs 
chórów Ognisk w Teatrze na Pohu- 
lance — godz. 13 otwarcie walnego 
zebrania Koła absolwentów b. wy: 
chowanków Ognisk w lokalu ZOR:u 
(ul. Orzeszkowej 11) — godz. 14 eli: 
minacje lekkoatletyczne na boisku 
Ośrodka WF na Pióromoncie. 

Dnia 31 maja — niedziela: 

godz. 8 rano nabożeństwo żałobne 
za duszę Marszałka Piłsudskiego w 
kościele Ostrobramskim (i poświęceż 
nie sztandaru Koła absolwentów, 

godz. 9.15 złożenie hołdu Sercu na 
Rossie, 

godz. 10.15 otwarcie 
ogrodzie bernardyńskim. 

godz. 12.30 — „Święto pieśni i 
muzyki“ chórów i orkiestr Ognisk w 
Teatrze na Pohułance, 

godz. 19.30 wieczornica koleżeńska 
w gmachu szkoły technicznej, ul. 
Holendernia 12. 

Dnia 1 czerwca godz. 9.00 — 16.00 
„Święto WF“ drużyn zawodniczych 
Ognisk w Ośrodku na Pióromoncie. 

W uroczystościach tych biorą u= 
dział Ogniska żeńskie ZOS w Ware 


wystawy w 


Zmiana lokalu 


Zarząd Główny Zw. Peowiaków 
zmienił swój lokal i obecnie mieści się 
przy ul. Zielnej 45, m. 6. 

Okręg Warszawski Legjonu Śląskie: 
go przeniósł się do nowego lokalu 
przy ulicy Chmielnej Nr. 27 m. 7. 


szawie i Wilnie oraz męskie w War- 
szawie., Wilnie, «Grodnie, (Brześciu 
n. B. i Równem. 


» 


Celem ułatwienia podróży na te 


uroczystości, Zw. Osadników — orgas 
nizuje pociąg turystyczny do Wilna 
w piątek 29 maja godz. 22.05 — po» 


wrót do Warszawy 2 bm. godz. 5.40. 
Cena biletu w obie strony 14 zł. 70 
gr. Pociąg ma numerowane miejsca le- 
żące z materacem i poduszką. 


INFORMACJE 


Nr. 13 


Zaopatrzenie 
osób zasłużonych w walkach o niepodległość 


Ministerstwo Skarbu przygotowało 
projekt rozporządzenia wykonawcze: 
go do dekretu Prezydenta Rzeczypo: 
spolitej z dn. 13 stycznia b. r. o zaopa» 
trzeniu osób szczególnie zasłużonych 
w walkach o niepodległość Państwa 
Polskiego. TE 

Według projektu, ubiegający się o 
przyznanie zaopatrzenia na zasadzie 
wspomnianego dekretu będą musieli 
wnieść podanie do Ministerstwa Skar: 
bu, dołączając do podania: 1) orygi= 
nał lub należycie uwierzytelniony od: 
pis dowodu nadania Krzyża Niepodz 
ległości, 2) świadectwo urodzenia, 3) 
zaświadczenie powiatowej władzy ad= 
ministracji ogólnej o stanie majątkoz 
wym, 4) oświadczenie własne o wy: 
sokości ostatnio otrzymywanego do» 
chodu z dokładnem oznaczeniem jego 
Źródeł, a zwłaszcza z zaznaczeniem, 


czy, z jakiego tytułu i w jakiej wysos 
kości pobiera zaopatrzenie ze Skarbu 
Państwa, z funduszów samorządo: 
wych, z przedsiębiorstw, zakładów al- 
bo instytucyj państwowych, lub samo: 
rządowych. 

Ubiegający się o przyznanie zaopa: 
trzenia, który nie przekroczył 55 roku 
życia, będzie musiał powołać się na 
utratę zdolności do pracy zarobkowej. 
W tym przypadku petent ma być, ce: 
lem stwierdzenia utraty conajmniej 50 
proc. zdolności do pracy zarobkowej, 
poddany badaniu przez komisję lekar: 
ską instancji dla  funkcjonarjuszów 
państwowych. Orzeczenie komisji ma 
być ostateczne, ponowne badanie bę: 
dzie mogło, na wniosek ubiegającego 
się, nastąpić najwcześniej po upływie 
roku od daty poprzedniego badania, 


Poprawa bytu b. skazańców politycznych 


Dziennik Ustaw R. P. Nr. 41 z 
dnia 23 maja br. przynosi nowy dez 
kret Prezydenta Rzplitej uchylający 
zarządzenie poprzedniego dekretu z 
dnia 22. XI. 1935, który nakazywał, 
by przy ustalaniu wysokości zaopa» 
trzenia b. skazańców politycznych 
stosowano podział imiejscowości na 
klasy, jak przy zaopatrzeniu inwae 
lidzkiem. 

Obecnie przywrócone zostało- pos 
cząwszy od 1 kwietnia 1936, a więc 
za 2 miesiące wstecz, prawo do zae 


opatrzenia pierwotnego wedle roz 
porządzenia Prezydenta  Rzplitej z 
6. III. 1928. 


Byłym skazańcom politycznym 
którym przyznano zaopatrzenie . po 
wejściu w życie dekretu z 22. XI. 
1935 — służy prawo do zaopatrze: 
nia pierwotnego i to wstecz od dnia,” 
od którego przyznano wogóle {zaoz 
patrzenie. l 


Równocześnie anulowany został 
punkt 3zci dekretu z listopada 1935, 
który przyznawał zaopatrzenie dla 
żonatych wyłącznie wtedy, gdy mał: 
żeństwo zawarte zostało przed przy: 
znaniem zaopatrzenia. (Obecnie data 
ślubu mie gra żadnej roli. 


35 domków dla żołnierzy niepodległości 


Stowarzyszenie „Bratnia Pomoc U» 
czestników Walk o Niepodległość" 
odbyło swe doroczne walne zgroma» 
dzenie, na którem podano do wiadoe 
mości szczegóły rozwoju Osiedla im. 
Aleksandry Piłsudskiej na Babicach, 
przeznaczonego dla zasłużonych żołe 
nierzy niepodległości. 

„Bratnia Pomoc“ zakupiła i uzbroie 
ła na Babicach teren przeszło pięcio» 
hektarowy, na którym wzniesiono 14 
domków trzypokojowych, 20 jednopo» 
kojowych i jeden ośmiopokojowy — 
przeznaczny na dom zbiorowy z dwo» 
ma świetlicami. 

Każdy domek otrzymał całkowicie 
urządzony ogródek. Irzypokojowy o 
przestrzeni 1000 metrów kw., jednopo: 
kojowy — 500 mtr. kw., dom zbioro: 
wy zaś — 2,000 m. kw. 

Komitet nadawczy Stowarzyszenia 
pod przewodnictwem p. Marszałkowej 
Piłsudskiej przyznał mieszkania w 
tych domkach — dwum  b.uczestni= 
kom powstań 1863 r., 19 bojowcom 
Frakcji Rewolucyjnej z 1905 r., ośmiu 
b. legjionistom, sześciu b. peowiakom, 
jednemu uczestnikowi N Z R i jedne» 


Kopiec Józefa Piłsudskiego 


Kopiec Józefa Piłsudskiego na So» 
wińcu osiągnął obecnie wysokość 17 
metrów od podstawy. 

Do usypania całości kopca pozostaz 
ło jeszcze 19 m. Roboty trwają bez 
przerwy cały dzień. 

Rozstrzygnięty został konkurs na 
otoczenie kopca. Pierwszą nagrodę os 
trzymali pp. inżynierzarchitekt R. Gutt 
i inżyniersogrodnik A. Ścholtzówna z 
Warszawy. 

Nagrodzony projekt zachowuje droż 
gę istniejącą, poszerzając ją w niektó: 
rych miejscach. W myśl postulatów 


budownictwa miejskigo w Krakowie, 
przedłużoną będzie Al. 3 Maja z jezd: 
nią wyasfaltowaną. Będzie ona miała 
od początku aż do końca długość ja- 
kichś 3 i pół klm. Projektuje się po» 
nadto stworzenie dojazdu i placu pos 
stojowego od strony zachodniej. Stwo= 
rzony będzie plac reprezentacyjny, zas 
kończony ołtarzem polowym. 

Ponadto projekt przewiduje usta» 
wienie kościółka z Komorowic niedae 
leko kopca i wzniesienie pawilonu cez 
lem pomieszczenia urn. 


„Chata Komendanta“ nad Styrem 


We wsi Kołki nad Styrem stoi 
„Chata Komendanta", w październi: 
ku i listopadzie 1915 r. kwatera Mare 
szałka Piłsudskiego, dziś — histo- 
ryczna pamiątka z okresu walk les 
gionowych pod Jabłonką, Kuklą, Koz 
stiuchnówką. 

Do dziś stoi tam ua polepie giie 
rianej zwykła drewniana ława, na 
której często odpoczywał Komendant. 

Z izby tej wyszedł szereg rozka: 
zów, pisanych własnoręcznie przez 
Marszałka Piłsudskiego, a m. in. zna: 


ny rozkaz po  bohaterskim 
por. Tadeusza Żulińskiego. 
Z biegiem lat zaczęło grozić nie» 
opalanej „Chacie Komendanta“ zni- 
szczenie od wpływów atmosferycz= 
nych. Aby nie dopuścić do zagłady 
tej pamiątki, będą podjęte z dniem 
lego czerwca r. b. roboty przy Chae 
cie, polegające na podwyższeniu doz 
mu, celem ustawienia podmurówki i 
impregnacji strzechy i ścian przed 
wilgocią oraz pomalowaniu ich farbą 
ogniotrwałą. 


zgonie 


mu b. żołnierzowi Legjonu Puław» 
skiego. 
Na terenie Osiedla czynne są dwie 


świetlice — jedna dla dorosłych, za 
opatrzona w bibljotekę i radjo, druga 
dla dzieci — «w której otwarto przede 
szkole oraz urządzono wydawanie go» 
rących śniadań. 

W chwili obecnej 
posiada uzbrojone, nadające się pod 
zabudowę tereny, na których możnaa 
by wznieść jeszcze 35 domków. Nies 
stety jednak stoi temu na przeszko» 
dzie brak funduszów. 


Stowarzyszenie 


Na dozbrojenie 
armji polskiej 


Związek b. Ochotników Armji Pol- 
skiej Oddział w Poznaniu uchwalił zło» 
żyć w pierwszą rocznicę zgonu Mars 
szałka Piłsudskiego na dozbrojenie i 
motoryzację armji 30 zł., którą do dys 
spozycji Generalnego Inspektora Sil 
Zbrojnych przekazano do B. G. K. 

Związek b. O. A. P. oddz. w Po» 
znaniu wzywa bratnie związki woje 
skowe w województwie Poznańskiem 
do solidarnego przyłączenia się do 
powyższej akcji. 


CI, CO ODESZLI 


Dnia 23 maja b. r. zmarli dwaj we» 
terani 1863 r. — Ś. p. Kazimierz Oł 
piński w Tarnowie iś. p. Ludwik Maa 
siukiewicz z Brześcia n. B. w Warsza: 
wie. 

W Bydgoszczy zmarł 17 maja b. r. 
por. w st. sp. Cichocki Józef z 16 p. 
ułanów. 


W majątku Kołacin koło Rogowa 
zmarł w wieku 59 lat ś. p. Wacław 
Wysocki, płk. w st. sp. 

Z korpusu oficerów rezerwy ubyli: 
á. p. por. Kazimierz Czartoryski, zmara 
ły w wypadku samochodowym w Żu» 
rawnie — $. p. por. dr. Wojciech Juz 
rasz, adwokat w Jaśle — Ś. p. ppor. 
inż. Aleksander Gałek, kierownik od- 
działu drogowego Zarządu miejskiego 
we Lwowie. 

Ofiarą skrytobójczego mordu padł 
é. p. Czesław Hofmokl, sędzia w Sta» 
nisławowie, b. dowódca I kompanii 
POW w Stanisławowie i prezes miej» 
scowego Koła Żw. Peowiaków, 
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ZJAZD OKRĘGOWY 
WE LWOWIE 


Okręgowy Zjazd Delgatów Kół O: 
kręgu Lwowskiego odbędzie się w dn. 
6 i 7 b. m. we Lwowie. 


NUMERACJA OKRĘGÓW 


Dla celów porządkowych oraz dla 
stopniowego dostosowania Okręgów 


Z Zarządu Głównego 


Z. O. R. Rz. P. do organizacji wojska, 
Zarząd Główny ustala następującą 
stałą numerację Okręgów Z. O. R. 
Rz. P.: I. Okręg Warszawski, II. O- 
kręg Lubelski, IM. Okręg Wileński, 
IV. Okręg Łódzki, V. Okręg Krakow» 
ski, VI. Okręg Lwowski, VII. Okręg 
Poznański, VIII. Okręg Pomorski, IX. 
Okręg Białostocki. X. Okręg Kielecki, 
XI. Okręg Śłąski, XII. Okręg Gdań: 
ski. 


Zjazd Okręgowy w Białymstoku 


W niedzielę, dnia 17 maja r. b., w 
lokalu własnym Z. O. R. w Białymsto: 
ku, odbył się doroczny Zjazd Delega- 
tów. Kół Okręgu Białostockiego. Wła- 
dze cywilne reprezentował naczelnik 
wydziału wojskowego urzędu woje» 
wódzkiego, p. Walicki, władze woje 
skowe — mjr. Wolski, pozatem obecni 
byli delegaci pokrewnych organizacyj 
wojskowych. Z ramienia Zarządu Głó- 
wnego Z. O. R. obecni byli sekretarz 
generalny por. Berger i referent WF 
i PW, por. Dobrzyński. 

Przemówienie powitalne wygłosili 
wymienieni delegaci władz oraz orgaz 
nizacyj, poczem referat o charakterze 
programowym wygłosił por. Berger, 
który przedstawił zebranym sytuację 
międzynarodową, gospodarczą, oraz 
polityczną, jakoteż na tem tle główne 
tezy programowe Związku Oficerów 
Rezerwy, ze szczególnem uwzględnie 
niem prac już dokonanych, oraz do 
wykonania zamierzonych. 

Sprawozdanie w imieniu ustępując 
cego Zarządu składał prezes kpt. rez. 
dr. Rutowicz oraz kolejno członkowie 
Zarządu. Zebraniu przewodniczył por. 
Berger. 

W części sprawozdawczej wywiąza: 
ła się bardzo ciekawa dyskusja na tee 
mat pracy Zarządu, ze szczególnem uz 
względnieniem kwestyj, związanych z 
bezrobociem wśród oficerów rezerwy. 


W dyskusji zabierali głos kolejno: 
p.p. Mikołajczak, Tyczyński, Branicki, 
wyjaśnień udzielali dodatkowo w 
sprawach prac Zarządu kpt. dr. Ruto- 
wicz i w ogólnych zagadnieniach por. 
Berger. Dyskusja przyczyniła się do 
wszechstronnego wyjaśnienia wszyste 
kich najważniejszych zagadnień, z 
któremi spotyka się praca Okręgu Z. 
O. R. w Białymstoku. 

Absolutorjum ustępującemu Zarzą: 
dowi zostało udzielone jednogłośnie, 
poczem przystąpiono do wyboru noe 
wych władz, przyczem pozostały one 
prawie bez zmiany. Prezesem wybra: 
no ponownie kpt. dr. Rutowicza. 

Po zebraniu odbyła się odprawa 
prezesów i referentów WF i PW po: 
szczególnych Kół, którą prowadził 
por. Dobrzyński. Delegaci składali 
krótkie sprawozdania na ściśle podar 
ne tematy, ze szczególnem  uwzględ: 
nieniem współpracy z komendantami 
Federacji. Także i te zagadnienia zos 
stały ściśle uzgodnione, z dużą korzy: 
ścią dla przyszłej pracy poszczegól: 
nych Kół. 

Zebranie Okręgu Białostockiego daz 
lo dowód dobrej organizacji i przy» 
czyniło się w dużej mierze do szcze» 
gółowego wyjaśnienia potrzeb Okrę: 
gu, szczególnie w dziedzinie wyszkoz 
lenia wojskowego. 


Zjazd Okręgu Śląskiego 


W czwartek dnia 21 maja b. r., w 
szczególnie uroczystych warunkach i 
okolicznościach odbył się w sali Rady 
Miejskiej w Katowicach doroczny 
Zjazd Delegatów Kół Okręgu Śląskie: 
go Z. O. R. W zebraniu wzięli udział 
w charakterze gości wicewojewoda 
Malhomme i dowódca dywizji gen. 
Zając ze sztabem, oraz w imieniu Zas 
rządu Głównego Z. O. R. wiceprezes 
por. rez. Grzybowski, oraz generalny 
sekretarz por. Berger, pozatem delez 
gaci pokrewnych organizacyj wojsko: 
wych. 


Na marszałka zebrania powołano 
adw. Krzemińskiego, prezesa Koła Z. 
O. R. w Katowicach, poczem wysłu: 
chano bardzo interesującego i szczegó 
łowo opracowanego sprawozdania Zaz 
rządu, które składali kolejno prezes 
Jeziorski, sekretarz Halgas, skarbnik 
Bobiński, referent P. W. Hostyński, 
oraz inni. Sprawozdanie wykazało o7 
gromną pracę Okręgu Śląskiego Z. O. 
R. we wszystkich działach, t. j. tak w 
wyszkoleniu, jak w pracach o charak: 
terze organizacyjnym. Szczególnie wy: 
bijały się na pierwsze 'miejsce prace 
nad wyszkoleniem wojskowem, któs 
rych poziom zawdzięcza Okręg Śląski 
doskonałej współpracy i pierwszorzę: 
dnej inicjatywie dowódcy. dywizji gen. 
Zająca, któremu w związku z tem 
oraz, doceniając jego zasługi, położo: 
ne dla Śląska przez okres lOzletniej je: 
go pracy, zebrani urządzili sponta: 
niczną owację. Również wyrażono 
specjalne podziękowanie wicewojewo= 
dzie p. Malhommowi za ścisłą współ 
pracę władz wojewódzkich ze Zwią» 
zkiem. 


Bardzo dużem uznaniem ze strony 
zebranych cieszyło się sprawozdanie 
skarbnika p. Bobińskiego, ujęte szcze: 
gółowo i wykazujące doskonały stan 
finansowy Okręgu. Wogóle stan go» 
spodarczy Okręgu uznano za bardzo 
dobry, przyczem. podkreślono solidar 
ną współpracę wszystkich Kół Okręgu 
Śląskiego, współzawodniczących ze 
sobą pod każdym 'względem. Bardzo 


interesującym objawem dobrej organi: 
zacji było punktualne przekazywanie 
składek do Okręgu, w czem specjalnie 
odznaczyło się Koło Z. O. R. w Cho» 
rzowie, w którem sprawy gospodar- 
cze prowadzi nieoceniony ks. Krzós 
ska, znany powstaniec i działacz nies 
podległościowy , cieszący się ogólną 
sympatją w Związku. 

Absolutorjum ustępującemu Zarzą: 
dowi zostało udzielone bez dyskusji 
przez aklamację, poczem wybrano noe 
we władze Okręgu (prawie bez zmian) 
z por. rez. Jeziorskin na czele. 

W przemówieniach gości wymienić 
należy pełne uznania przemówienie 
gen. Zająca, na temat zadań i obowiąz 
zków oficerów rezerwy, wicewojewoż 
dy Malhomma na temat ogólnych zaz 
dań o charakterze państwowym i spo- 
łecznym, prezesa Okręgu Krakow: 
skiego Z. O. R., prof. por. Wacholca, 
na temat współpracy i łączności Ślą: 
skoaKrakowskiej, wiceprezesa Zarządu 
Głównego Z. O. R. por. Grzybowskie: 
go na temat Ścisłej współpracy z wła: 
dzami wojskowemi i cywilnemi. 


Pozatem interesujące referaty wygło= 
sili: p. marszałek Grzesik o ogólnej 
sytuacji gospodarczej i politycznej i 
roli kombatantów, oraz sekretarz ges 
neralny Związku Oficerów Rezerwy, 
por. rez. Berger, który przedstawił 
szczegółowy stan sytuacji gospodar: 
czej Państwa, zagadnienia o charakte: 
rze międzynarodowym, kwestje beze 
pieczeństwa i obrony narodowej oraz 
główne związane z tem tezy progra» 
mowe dla teraźniejszych i przyszłych 
prac Związku. 

Całość zebrania wypadła bardzo do: 
brze i dała widomy dowód doskona: 
łej organizacji Okręgu Śląskiego Z. O. 
R., który swoją pracą szczególnie w 
dziedzinie wyszkolenia wojskowego 
potrafił stanąć na wysokim poziomie, 
przyczymiając się w ten sposób w 
znacznej mierze do realizacji głów» 
nych zadań statutowych Związku Ofi- 
cerów Rezerwy. 


ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY R. P. 


Powstanie Sekcji Sanitarnej 


W lokalu Okręgu Warszawskiego 
Z. O. R. odbyło się zebranie organizaa 
cyjne sekcji sanitarnej Zw. Oficerów 
Rez. R. P 

Zebranie zagaił prezes okręgu war: 
szawskiego kpt. rez. Eydziatowicz. Re» 
ferat organizacyjny wygłosił ppłk. w 
st. sp. dr. H. Szczodrowski, wzywając 
zebranych, a przez nich ogół lekarzy, 
farmaceutów oraz oficerów rezerwy 


sanitarnych do zgrupowania się w 
sekcji w celu doskonalenia swej wiea 
dzy medycznowojskowej. 

Następnie dokonano wyborów. Na 
przewodniczącego sekcji wybrano 
ppłk. dr. H. Szczodrowskiego, na zaz 
stępcę por. rez. mgr. W, Stelmaszczyka 
oraz na sekretarzy: ppor. rez. dr. A. 
Maciejewskiego i pchor. rez. dr. E. 
Ziebarta. 


Wykłady wojskowe w Kole Wileńskiem 


Celem zwiększenia’ intensywności 
pracy na odcinku P. W. i W. F, Za- 
rząd Koła ZOR. Wilno w porozumie: 
niu z władzami wojskowemi ustalił 
program zajęć na okres wiosenno 
letni, obejmujący 11 dni ćwiczebnych 
po 2 godziny dziennie. Przewidziane 
są wykłady wspólnę i dla poszczegól. 
nych rodzajów broni, (saperzy, kawa: 
lerja i artylerja) z tem, że udział w WY» 
kładach poszczególnych broni mogą 
brać i koledzy z innych rodzajów bro: 
ni. 
Wykłady odbywać się będą w goz 
dzinach od 18 do 20, w lokalu związ: 
kowym, a mianowicie: dnia 8, 15 i 24 
mają oraz 12 czerwca — poszczególne 
bronie (saperzy, kawalezja i artylerja), 
19 i 26 czerwca — wykłady z zakresu 
kolejnictwa, 6 i 12 czerwca — ćwicze» 
nia w terenie. 


Dowódca l:ej Dywizji piech. leg. 
powierzył ogólne kierownictwo. wy; 
szkolenia mjr. dypl. Karcherowi i na 
wykładowców wyznaczył: rtm. Cho: 
roszewskiego — kawalerja, mjr. dypl. 
Mayera — artylezja, kpt. dypl. Jacy» 
nę — saperzy, mjr. dypl. Tobika -— 
kolejnictwo. 

Wykłady dla  kawalerji: dnia 12 
czerwca — podjazd ze specjalnem za: 
daniem. Tematy będą przerabiane w 
formie ćwiczeń aplikacyjnych w loka: 
lu ZOR'u. 

Dla artylerji: Dnia 12 czerwca od 
godz. 18.00 — 20.00: Instrukcja strze: 
lania. — Strzelanie jednem działem przy 
obser. osiowej. Strzelnica zmniejszona. 
Wykładowca — mjr. Mayer. Miejsce 
zajęć — koszary im. Poniatowskiego. 
Zbiórka o godz. 17.45 przy elektrowni 
na Pióromoncie. 


Walne Zebrania Kół 


GRODNO 


Wybrany w dniu 15 marca 1936 r. 
przez Walne Zebranie Zarząd Koła u. 
konstytuował się następująco: por. rez. 
Zdanowicz Aleksander — prezes, ppor. 
rez. Zawadzki Leon — wiceprezes, 
ppor. rez. Markowski Antoni — wiiceż 
prezes, ppor. rez. Woźniak Józef — 
skarbnik, ppor. rez. Kraus Franciszek 
— sekretarz. 

Sekcja P. W. i W. F.: ppor. rez. Buz 
kowiński Zygmunt, pchor. rez. Sadow» 


„ski Seweryn. 


Sekcja strzelecka — ppor. rez. Dercz 
Andrzej. 

Sekcja Współpracy ze Związkiem 
Rezerwistów — ppor. rez. Cieński Wi. 
told, por. rez. RolazJanicki Aleksan: 
derzAdam. 

Sekcja Pomocy Koleżeńskiej 
rez. Markowski Antoni. 

Sekcja Imprezowa — por. rez. Ku: 
charski Franciszek. 


ppor. 


Sekcja Propagandy — u. w. Jobcell 


Kazimierz. 

Jako zastępcy członków Zarządu 
weszli: por. rez. Aleksiewicz Kornel, 
ppor. rez. Kądzielski Franciszek. 

Do Komisji Rewizyjnej Walne Zgro: 
madzenie powołało: płk. rez. Gagmae 
na Borysa, por. rez. Korulskiego Ta: 
deusza, ppor. rez. Grochowskiego Staz 
nisława oraz jako zastępców: ppor. 
rez. Kraśnika Jana, ppor. rez. Sienkie« 
wicza Antoniego. 

Delegatami na zjazdy Z. O. R. wy: 
brani zostali: por. rez. Zdanowicz 
Aleksander, ppor. rez. Zawadzki Leon, 
ppor. rez. Markowski Antoni, ppor. 
rez. Cieński Witold, u. w. Jobell Ka» 
zimierz oraz u. w. Peterson Olgierd. 


RADOM 


W dniu 15 lutego 1936 r. odbyło się 
doroczne Walne Zebranie członków 
Koła Radomskiego Zw. Oficerów Re: 
zerwy. 

Zebranie zagaił prezes Kasprzykow= 
ski, wzywając zebranych do uczczenia 
pamięci zmarłego Wodza Narodu przez 
powstanie, poczem skreślił cele i zada- 
nią oficera rezerwy w życiu wojskowem 
i w pracy społecznej i powitał nowe 
kadry Związku Podchorążych Rez., któż 
rzy zgodnie z uchwałami Walnego Zjae 
zdu Delegatów zasilili szeregi Z, O. R. 
Na zebranie to przybyli p. p.: starosta 
Tramecourt, ppułk. Zajączkowski, dca 
72 p. p. wiceprezes Federacji P. Z. O. O. 
mjr. rez. Nowachowicz i ppor. rez. Zae 
wadzki, przedstawiciel Zarządu Okręgu 
Warszawskiego Z. O. R. 

Przewodniczył kol. Sopoćko. 


Kol. Bołdok odczytał kronikę Koła 
w związku z lO-leciem istnienia Koła. 
Kol. Ziółko zreferował sprawozdanie 
kasowe za ub. rok. 

Wniosek Komisji Rewizyjnej o udzie 
lenie ustępującemu Zarządowi absolu: 
torjum, został przyjęty przez aklamację. 

Kol. Bryński odczytał sprawozdanie 
ze Zjazdu Delegatów w Warszawie. 

Wybory dały wynik następujący: 

Na prezesa Koła wybrany został 
przez aklamację kol. Kasprzykowski E. 
ppor. rez. 

Do Zarządu weszli kol.: ppor. rez. 
Bołdok, ppor. rez. Bujalski, ppor. rez. 
Bułakowski, ppor. rez. Bryński, ppor. 
tez. Flont, ppor. rez. Kaczmarski, pdch. 
rez. Kosicki, ppor. rez. Kijewski, ppor. 
rez. Kosicki, ppor. rez. Popławski, 
ppor. rez. Szenuar, ppor. rez. Ziółko. 
Na zastępców: ppor. rez, Przybylski, 
ppor. rez. Stasz, ppor. reż. Wypyski. 

Na członków Komisji Rewizyjnej: 
kpt. rez. Boruta, por. rez. Briick, ppor. 
rez. Wencel. Na zastępców: por. rez. 
Michałowski i por. rez. Dubicki, 

Na tem zebranie zakończono. 


POZNAŃ 


W lokalu własnym przy ul. St. Ry: 
nek w Poznaniu odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie Koła poznańskie- 
go Związku Oficerów Rezerwy. 

Obrady zagaił prezes Koła, kpt. rez. 
Głowacki, oddając na wstępie hołd 
cieniom Marszałka Piłsudskiego. Pro» 
tokuł zeszłorocznego walnego zebraz 
nia odczytał sekretarz ppor. rez. Bolt. 
Przewodniczącym zebrania wybrano 
prezesa Olkręgu płk. Chłapowskiego. 
Zkolei sprawozdania wygłosili: kpt. 
Głowacki, por. Stempniewioz i por. 
Głowacki, poczem wybrano nowy za: 
rząd w składzie: prezes — kpt. rez. 
Józef Głowacki, wiceprezesi kpt. Sza: 
frański i por. Suchowiak, sekretarz— 
por. Bolt, zast. — por. Daszkiewicz, 
skarbnik — por. Gizella, zast. skarb: 
nika — pch. Milczyński, człomikowie 
zarządu: por. Łuczyński, por. Stemjp: 
niewicz, por. Jaśkiewicz, por. Mać: 
kiewicz. Komisja Rewizyjna: przewoz 


dniczący — por. Józef Głowacki, 
członkowie — por. Winnicki, por. 
Dworzański, zastępcy — por. Zwiez 


rzycki, por. Niemyłt. 

Na zakończenie rozdano magrody, 
zdobyte w zawodach strzeleckich Ko- 
ła, z których pierwszą w postaci sza: 
bli uzyskał ppor. Maćkowiak, drugą 
por. Kaszubowski i trzecią — por. 
Mura. 


NARÓD I WOJSKO 1 czerwca 1936 


Nr. 13 


Plenum Rady Głównej R. R. — W 
dniu 4 czerwca odbędzie się w War- 
szawie plenum Rady Głównej Rodzi: 
ny KRezerwistów. Udział w odprawie 
prócz członkiń i członków Rady Głó: 
wnej R. R. i przedstawicieli Zarządu 
Głównego Z. R., wezmą przewodni: 
czące Rad Okręgowych i samodziel« 
nych Rad Powiatowych R. R. oraz zaz 
proszeni goście. Tematem odpraw bę: 
dą referaty zasadnicze oraz omówies 
nie zagadnień natury organizacyjnej. 

Okólnik Zarządu Głównego Nr. 
7/36. — W tych dniach wydany został 
okólnik, którego treść zawiera punkty, 
dotyczące omówionej już na łamach 
„Narodu i Wojska”, sprawy akcji o: 
bozów letnich, organizowanych przez 
Radę Wychowania Obywatelskiego w 
Warnie nad morzem Czarnem, w Ore 
łowie i w Zaleszczykach. Podane są 
tam szczegółowe warunki pobytu i 
terminy zgłoszeń. Jak wiadomo, pe: 
wna ilość miejsc w tych obozach zarez 
zerwowana jest również i dla niez 
członków Z. R. Wszelkie zgłoszenia 
kierować należy do biura obozów (ul. 
Chmielna INr. 2, m. 3, tel. 6-03-33). 

Inspektorzy Zarządu Głównego. — 
Sekretarjat Generalny łącznie z wy: 
działem organizacyjnym nasilił akcję 
inspekcjonowania terenu. Wyjazdy in: 
spektorów dokonywane są każdej nie: 
dzieli. W okresie obecnym inspekcjo: 
nowany jest głównie teren Małopolski. 
Szczegółowe raporty i wnioski z ka: 
żdej dokonanej inspekcji składają ine 
spektorzy do wydz. organizacyjnego 
Zarz. Gł., który łącznie z Sekretarzem 
Generalnym na tej podstawie wydaje 


Z władz naczelnych Organizacji 


odpowiednie zarządzenia. W dniu 20 
maja odbyła się odprawa inspektorów, 
którą przeprowadził sekretarz genez 
ralny pos. J. Walewski, kładąc szcze: 
gólny nacisk na jaknajbardziej wszech 
stronne dokonywanie inspekcyj we 
wszystkich dziedzinach pracy Z. R. 
Ustalone zostały również schematy ras 
portów inspektorów. Rezultaty: dotych= 
czasowej pracy inspektorów wykazały 
dowodnie, jak konieczne i niezbędne 
jest stałe utrzymywanie kontaktu beze 
pośredniego władz naczelnych z terez 
nem. 

Dyplomy za udział w III Marszu 
Huculskim Szlakiem Drugiej Brygady 
Legjonów. Do Zarządu Głównego Z. 
R. nadeszły od Tow. Przyj. Hucul- 
szczyzny dyplomy w ilości 33 za ue 
dział w tegorocznym Marszu. Dyplo= 
my te o pięknej szacie graficznej pod» 
pisane są przez decę: llsej dyw. piech. 
gen. bryg. Łukoskiego. Stanowić będą 
one piękną pamiątkę dla uczestników 
marszu za poniesione trudy i wysie 
tek sportowy. Dyplomy otrzymały pas 
trole oraz indywidualnie zawodnicy 
patroli, jak następuje: Istebna (I m. w 
klasyfikacji ogólnej, I m. w klasyfika= 
cji Zw. Rez. i I m. w strzelaniu), Zaz 
kopane (III m. w klasyfikacji ogólnej 
i M m. w klasyfikacji Zw. Rez.), Kry: 
nica (III m. w klas. Zw. Rez.) oraz pa: 
trole ze Lwowa i Krzemieńca za ukoń: 
czenie Marszu. Ponadto dyplomy os 
trzymało sześciu członków Z. R. za 
Marsz, w tem kol. IDrobisz z Koła Z. 
R. w Wiśle, który zdobył trzecie miej: 
sce w I klasie zawodników indywidu: 
alnych. 


Rezerwiści w marszu Sulejówek Belweder 


Tegoroczny, jedenasty z rzędu, 
marsz Sulejówek— Belweder odbył się 
nie jak stale dotychczas w dniu 19m 
marca, lecz przeniesiony został na 
niedzielę 17 maja i odtąd stale już bę: 
dzie się odbywał w miesiącu maju. 
Organizacją jak zawsze zajmował się 
Zw. Strzel. Drużyny, biorące udział 
w marszu, udały się koleją do Sule= 
jówka, skąd nastąpił start o godz. 6 
min. 30, po przemówieniu d:cy O. K.I 
gen. Trojanowskiego i jednominuto: 
wem milczeniu dla oddania hołdu pa: 
mięci Wodza Narodu. W zawodach 
startowało 73 drużyny w trzech kates 
gorjach oraz 72 zawodników w kon: 


Okręg 


LUBLIN 
W końcu kwietnia w Kole Nr. 1 Z. 


R. w Lublinie odbyło się tradycyjne 


„„Jajeczko”, 

Uroczystość zagaił prezes Koła, p. 
dyr. Godlewski, dzieląc się z zebrany: 
mi „jajkiem“. 

Po przemówieniach brać rezerwowa 
zasiadła za podkową biało zasłanych 
stołów do posiłku, przeplatanego we» 
sołą pogawędką i żołnierskiemi pios 
senkami. 

W trakcie posiłku przybył wicewoj. 
Długocki, prezes Zarządu Okręgu Z. 
R., który po podzieleniu się „Jajkiem'* 
w przemówieniu swem podkreślił, iż 
obronność Państwa opiera się na 
dwuch czynnikach: przygotowaniu 
technicznem i przygotowaniu moral- 


kurencji indywidualnej. W kategorii 
B (zawodnicy, którzy odbyli już słu: 
żbę wojskową) maszerowało 8 drużyn 
Zw. Rez. z Okręgów Stołecznego i 
Mazowieckiego. W kategorji tej miej- 
sce III zajęła drużyna z Koła Z. R. 
P. W. U. Sprawdziany (pkt. 707) i IV 
m. — Koło Z. R. Pionki (pkt. 699,5). 
W kategorji III zawodników indywie 
dualnych pierwsze miejsce zdobył 
plut rez. Jan Mikliński z 2:ej kompa: 
nji Bataljonu Reprezentacyjnego Zw. 
Rez., przebywając trasę marszu (26 
klm.) w czasie 2 godz. 33 min. 2 sek. i 
uzyskując dyplom, złoty żeton i pa: 
miątkowy zegarek jako nagrody. 


Lubelski 


nem. Związek Rezerwistów, obok idei 
wyszkolenia żołnierzy służy idei przys 
gotowania moralnego społeczeństwa i 
ideę tę skutecznie realizuje, czego naj 
lepszym dowodem jest miła atmosfera 
dzisiejszego zebrania, atmosfera soli- 
darności, koleżeńskości i przyjaźni, 
tych najpiękniejszych cnót żołniere 
skich. 

W imieniu Rodziny Rezerwistów 
przemawiała przewodnicząca Koła R. 
R., p. dyr. Godlewska. 

Tegoż miesiąca staraniem Rady 
Grodzkiej Rodziny Rezerwistów w 
Lublinie została zorganizowana zbiór: 
ka uliczna na półkolonje letnie dla 
najbiedniejszych dzieci. Całkowity do: 
chód w sumie zł. 466 gr. 10 przezna: 
czony został na cel powyższy. 


Zespół amatorski Koła Z. R. w Cycowie 


Związek Rezerwistów Koła Nr. 2 w 
dniu 5 maja o godz. 19:ej, w Zarząa 
dzie własnym przy ul. Czeskiej Nr. 9 
urządziło przedstawienie amatorskie 
p. ta „Teść', komedję w trzech aktach 
Abrahamowicza i Ruszkowskiego — 
dochód przeznaczony został na cele 
kulturalnosoświatowe organizacji. 


DĘBLIN 


Odbyło: się tu Walne Zebranie człone 
ków Z. R., podległych organizacyjnie 
Zarządowi Powiatowemu w Dęblinie. 
W zebraniu wzięło udział około 500 
rezerwistów. . 

Zebraniu przewodniczył dotychcza: 
i a. prezes, inż. Eugenjusz Świerzyń: 
ski. 

Krótkie sprawozdania członków za: 
rządu — prezesa inż. E. Świerzyńskie: 
go, skarbnika Wojciecha Leśko, kiero: 
wnika sekcji sportowej Beczka Tadeu: 
sza — zapoznały zebranych z cało: 
rocznym bogatym dorobkiem organie 
zacyjnym; widać z tych sprawozdań 
niesłabnące tętno pracy związkowej, 
ogarniającej coraz to szersze rzesze 
społeczeństwa. 

Sprawozdania Komendy—kol. Kuit- 
kowskiego Stanisława, ppor. rez. Fjał- 
kowskiego Franciszka i ppor. rez. E. 
Krycha — to znów bogaty bilans prac 
rezerwistów 'w zakresie wyszkolenia 
wojskowego. Ćwiczenia polowe, wie 
lokrotne strzelanie z amunicji ostrej, 
ślepej i sportowej, ćwiczenia o P. O. 
S. i O. S. zakończone dobremi wynie 
kami, liczne zawody sportowe, budos 
wa własnej strzelnicy, ćwiczenia z bro: 
nią — to niektóre pozycje w zestawie» 
niu prac komendy. Ze szczególnym en: 
tuzjazmem zebrani przyjęli sprawo» 
zdanie ppor. E. Krycha, który w cią: 
gu okresu sprawozdawczego zrealizo: 
wał szereg wartościowych prac w dzie: 
dzinie wyszkolenia wojskowego. 

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 
wygłoszone przez Henryka Kozłowe 
skiego, słusznie zwraca uwagę zarzą» 
du na konieczność rozbudowy Kół Z. 
R. na terenie, podległym organizacyj: 


nie Zarządowi Powiatowemu Z. R. w 
Dęblinie. 

Dokonano też wyboru nowego Za: 
rządu, do którego weszli: prezes Do: 
minik Wadecki, I wiceprezes Frańci: 
szek Fjałkowski, II wiceprezes Jan 
Łomot, skarbnik Wojciech Leśko, se» 
kretarz Marjan Gresyk, ref. op. spos 
łecz. Cyprjan Jabłonowski, ref. wych. 
obyw. Władysław Podgórski, ref. spor- 
towy Mikołaj Słowiński, ref, propag.. 
pras. Józef Trześniak, 

Wieloletniemu prezesowi, inż. E. 
Świerzyńskiemu, ustępującemu z tego 
stanowiska skutkiem przeniesienia słu- 
żbowego, który wybitnie przyczynił 
się do rozwoju Z. R. w Dęblinie, ze: 
brani zgotowali żywiołową owację. 


CYCÓW (pow. Chełm Lubelski) 


Od dłuższego czasu na terenie Cy- 
cowa całokształt pracy społecznos 
kulturalnej skupił się w młodej na tym 
terenie organizacji Kole Związku Res 
zerwistów. 

Już w tym roku, po oklaskiwanych 
„Łobzowiankach”, trzy razy mile wi- 
dzianych na scenie, Kółko Amator: 
skie Koła Związku Rezerwistów opra: 
cowało stosunkowo dość trudną sztu: 
kę, komedjosoperę J. N. Kamińskiego 
„Skalmierzanki”. 

Prowadzenie sztuki zawdzięczamy 
dobremu skompletowaniu strojów, 
których łaskawie użyczyli nam: dys 
rekcja Państwowego Seminarjum Żeń, 
skiego w Chełmie, oraz kierownictwo 
szkoły powszechnej w Nadrybiu, za 
co tą drogą składamy najserdeczniej« 
sze podziękowanie. 

Miłym efektem dla naszej organiza: 
cji jest umundurowanie oddziału, któ: 
ry już w dniu 12 maja r. b. wystąpił 
jednolicie ubrany. 

Dzięki pracy absolwentek tutejszej 
7+mioklasowej szkoły powszechnej, Os 
raz członków tutejszego Koła Z. R., 
strona dochodowa naszego skromnie 
zakreślonego budżetu na rok bieżący 
została już osiągnięta z poważną nade 
wyżką, ‘bowiem zebraliśmy już 312 
złotych. 


R. R. w Mysłowicach 


W miesiącu maju b. r. IKoło Rodzi: 
ny Rezerwistów przy kopalni Mysło: 
wice w Mysłowicach urządziło Świę: 
cone dla swych członków i członkiń, 
posiadających pracę i bezrobotnych. 

INa uroczystość tę zgromadziło się 
250 osób, które w miłym nastroju spęż 
dziły kilka godzin przy obficie zasta- 
wionych stołach, poświęconych przez 
ks. proboszcza Matuszka. Uroczystość 
ta była urozmaicona śpiewami, tańca» 
mi śląskiemi i przemówieniami, pełne: 
mi serdecznych! słów i zachęty do dal: 
szej pracy członków w obecnych cię: 
żkich czasach. 

R. R., rozumiejąc ciężkie położenie 
gospodarcze i biedę naszych robotnie 
ków i bezrobotnych z ich rodzinami, 
obdarowała w ciągu mies. kwietnia i 


maja b. r. 30 dzieci bucikami, 10 dzies 
ci ubrankami i żywnością, obecnie 19 
dzieci książeczkami do nabożeństwa 
na pamiątkę Pierwszej Komunji Św. 
Ostatnio 17 ub. m. urządził wystawę 
z ukończonego Kursu kroju i szycia, 
urządzonego przez Centralny Zarząd 
Wspólnoty I., a rekrutującego się głó: 
wnie z członkiń naszej R. R., w licze 
bie 35. Za finansowanie kursu dla żon 
i córek naszej kopalni, miejscowa i poz 
wiatowa Rada R. R. składa podzięko: 
wanie na ręce Centralnego Zarządu 
W. I. Na wyżej wymienione cele czer: 
pała miejscowa R. R. fundusze z przed» 
stawień teatralnych, które w ciągu ros 
ku kilkakrotnie własnym doborowym 
zespołem amatorskim urządzała. 


Klub sport. „Rezerwista” we Lwowie 


Zarząd 2ego Koła Związku Rezerwi; 
stów we Lwowie przy placu Golue+ 
chowskich Nr. 1, 3 p., wykonując po: 
wierzoną mu misję przez Zarząd 
Grodzki Z. R., we Lwowie zorganizoe 
wał klub sportowy „Rezerwista”, w 
łonie którego powstało kilka sekcyj 
sportowych, pod kierownictwem dy: 
plomowanych instruktorów wychowa: 
nia fizycznego i sportowych. Najwię: 
kszy zapał powstał w sekcji lekkoatle: 
tycznej i piłki nożnej, które to sekcje, 
mając w swoim składzie wybitnych i 
zaawansowanych lekkoatletów i piłka: 
rzy — zaczęły już rozgrywki i zawo» 
dy z drużynami oddawna zorganizos 
wanemi. 

Nowopowstały klub sportowy „Res 
zerwista" rozegrał mecz piłki nożnej z 


klubem „Biegun' w drugi dzień świąt 
wielkanocnych, przyczem wynik osią: 
gnięto niespodziewany, bo ambitni 
gracze rezerwiści strzelili 6 bramek, w 
zyskując wynik 6:0. To samo i z sek- 
cją lekkoatletyczną, która w biegu na 
przełaj w zorganizowanym przez Pole 
skie Radjo biegu jubileuszowym — 
wykazałą wiele walorów. Startowało 
czterech członków, którzy zajęli na 50 
zawodników 6, 8, 16 i 18 miejsce. 

Zgłoszenia chętnych do współudziae 
łu członków Rezerwistów przyjmuje 
K. S. „Rezerwista” w  peniedziałki, 
środy 1 piątki cd godziny 18 do 21 
wieczorem w lokalu 2ego Koła Zwiąe 
zku Rezerwistów we Lwowie, plac Go: 
łuchowskich Nr. 1, 3 p. 


Z Okręgu Poznańskiego 


W ubiegłym miesiącu odbyło się 
pożegnanie dotychczasowego prezesa 
Zarządu Okręgu, kol. Stanisława Ka: 
uckiego, mjr. rez. Pożegnanie odbyło 
się w śŚcisłem gronie członków Zarząe 
du w miłym i serdecznym nastroju. 

W ciągu mies. maja i kwietnia ods 
bywają się na terenie Okręgu VII Z. 
R. Powiatowe Zjazdy delegatów Kół. 


Z ramienia Zarządu uczestniczy w 
Zjeździe każdorazowo delegat — czło» 
nek Zarządu. Dotychczas Powiatowe 
Zjazdy odbyły się w Gnieźnie, Gosty: 
niu, Kaliszu, Krotoszynie, Oborni: 
kach, Ostrowie, Poznaniu, Poznaniu e 
grodzkim i w Śremie. 
Reprezentacyjna kompanja Z. R. w 
czestniczyła w powitaniu Prezesa Fes 
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Zarząd Okręgu VII Z. R. z żegnanym prezesem mjr. Kauckim (x) 


deracji P. Z. O. O., p. min. dr. Górec: 
kiego, w czasie jego przyjazdu do Po: 
znania na otwarcie Targów Międzyna: 
rodowych. 

Związek Rezerwistów Okręgu VII 
reprezentowany był przez kompanię 
chorągwianą w uroczystościach Swię: 
ta Narodowego w dniu 3 maja. Po« 
stawą swoją kompanja zyskała ogólne 
uznanie. 


Zarząd Okręgu wyznaczył dla prze: 
prowadzenia stałych lustracyj Powia: 
tów Września i Gniezno oraz Poznań: 
pow. i Poznańsgrodzki dwu inspekto= 
rów. Z czasem Zarząd Okręgu na 
wszystkie powiaty wyznaczy stałych 
inspektorów. 

W żałobnych uroczystościach wileń: 
skich w dniu 12 maja b. r. brała udział 
delegacja Okręgu wraz ze sztandarem. 


Zjazd Okręgowy w Łodzi 


W dniu Wniebowstąpienia Pańskie: 
go 21 maja odbył się w Łodzi Zjazd 
Delegatów Okręgu IV Z. R. 

O godz. 9.50 ustawiły się zwarte od: 
działy rezerwistów na ul. Bandurskie» 
go przed kościołem Matki Boskiej 
Zwycięskiej. Po przyjęciu raportu od 
komendanta Okręgu Łódzkiego Z. R., 
mjra M. Sokolskiego, przeglądu doko: 
nał dowódca O. K. IV. gen. bryg. St. 
Langner w towarzystwie władz admi: 
nistracyjnych i Z. R. O godz, 10:ej na 
górnym tarasie kościoła ks. dr. Miller 
odprawił uroczyste nabożeństwo, w 
czasie którego chór i orkiestra wykoe 
nały szereg utworów religijnych. Na 
nabożeństwie prócz gen. Langnera oe 
becny był wicewoj. Potocki, prezydent 
m. Łodzi ppłk. inż. W. Głazek, deca 
dyw. płk. DindorfaAnkowicz, kierow: 
nik Okr. Urz. WF i PW, delegaci Za» 
rządu Głównego i Komendy Głównej 
Z. R.: sekretarz generalny pos. Jan 
Walewski, inspektor główny Z. R. płk. 
J. Skokowski, Szef Sztabu Kmdy Głós 
wnej Z. R. ppłk. dypl. L. Stanek, in= 
spektor Zarz. Gł. kol. T. Kubalski, 
władze Z. R. i R. R. Okręgu IV, pres: 
zes Zarz. Gł. Fed. PZOO i prezes Koz 
ła Zw. Legj. Oksza<Strzelecki, przede 
stawiciele bratnich organizacyj, licznie 
przybyli delegaci z powiatów, oddzia: 
ły zwarte, członkowie Z. R. i R. R. m. 
Łodzi oraz tłumy publiczności. 

Po wysłuchaniu kazania, które wy: 
głosił ks. dr. Miller, oddziały przema: 
szerowały na ul. Piotrkowską, gdzie 
odbyło się defilada, którą odebrał gen. 
Langner i wicewoj. Potocki w otocze: 
niu przedstawicieli Z. IR. W defiladzie 
wzięło udział około 3 tys. członków 
Z. R. i R. R. Na przedzie kroczyły bas 
taljony Z. R. w pełnem uzbrojeniu i 
umundurowaniu, następnie oddziały 
bez broni, wśród których szczególną 
uwagę zwracał oddział w strojach ło: 
wickich, serdecznie oklaskiwany przez 
wszystkich. 


Zkolei maszerowały oddziały w 
czapkach, następnie oddziały nie» 
umundurowane oraz panie z Rodziny 
Rezerwistów. Defiladę: zamykał od: 
dział konny rezerwistów z Koła Z. R. 
w Łagiewnikach. W czasie defilady 
przygrywały 4 orkiestry związkowe. 
Defilada ta przy pięknej pogodzie 
majowego południa wywarła doskona: 
łe wrażenie wśród licznie zgromadzo: 
nej publiczności łódzkiej, która odda- 
wna nie widziała już swej rezerwy w 
tak wielkiej masie i tak dobrze się pre: 
zentującej. 3 

Po defiladzie w sali Filharmonji 
Łódzkiej odbyło się uroczyste otwar» 
cie Zjazdu w obecności przedstawicies 
li władz z gen. Langnerem na czele. 
Salę wypełniły po brzegi tłumy człon: 
ków Z. R. i R. R. Na sali znajdowało 
się ponad 2 tys. osób. Po odegraniu 
przez orkiestrę „Marsza Związku Res 
zerwistów' Zjazd zagaił Prezes Okrę: 
gu dyr. St. Dobosz. 

Zkolei oddano hołd Wodzom Na: 
rodu, pdczem przewodniczący powo» 
łał Prezydjum Honorowe Zjazdu. Po 
wysłaniu szeregu depesz hołdowni: 
czych, powitał zjazd imieniem miasta 
w serdecznych słowach prezydent inż. 
Głazek. Poseł Walewski wygłosił res 
ferat „Na drodze do Polski Mocarz 
stwowej'. Przemówienie to, wygłoszo» 
ne z wielką swadą, żywo było okla- 
skiwane przez słuchaczy. Na zakoń: 
czenie części uroczystej Zjazdu uchwa: 
lona została rezolucja treści następu» 
jącej: 

„Zjazd Okręgowy Związku Rezer: 
wistów w Łodzi, wychodząc z założe- 
nia, iż najwyższą ideą rezerwisty pole 
skiego jest siła i wielkość Rzeczypos 
spolitej, wzywa swych członków do 
pomnożenia energji w pracach orgaz 
nizacyjnych i zdecydowanego przeciw: 
stawienia się wszelkiej akcji destruk= 
cyjnej, mającej na celu podważenie 


spoistości i powagi Państwa. 


Oddział konny Koła Z. R. Łagiewniki w defiladzie przed gen. Langnerem 
i wicewoj. Potockim 


Wysoko postawione w naszej orga: 
nizacji wychowanie - obywatelskie, 
szkolenie rezerw i dyscyplina organie 
zacyjna są temi czynnikami, które od- 
działywują na szerokie masy  społe: 
czeństwa w kierunku skupienia się i 
pójścia zwartym frontem do walki z 
kryzysem gospodarczym i przeciwsta: 
wienia się próbom ekscesów i gwał: 
tów, skierowanym przeciwko którejs 
kolwiek z grup naszego społeczeń: 
stwa. 

Nie poto szereg pokoleń przelewał 
krew na polach bitew o wolność oj- 
czyzny, nie poto ponieśliśmy wielkie 
ofiary celem utrżymania niezależności 
gospodarczej, alby dziś wskutek szaleń: 
czej akcji czynników wywrotowych i 
obcych powaga Państwa była podwa: 
żana. 

Naród polski dał już niejednokrot= 
nie dowody swej ofiarności dla pań: 
stwa, więc i dziś przełamie trudności, 
gdy wszyscy znajdziemy się w szerez 
gach armji, walczącej o lepsze jutro 
Polski, a rezerwista winien kroczyć w 
jej pierwszym szeregu, realizując wiel- 
kie wskazania Wodza Narodu Pier- 
wszego Marszałka Polski Józefa Pił 
sudskiego““. 

Odegraniem Hymnu Narodowego 
zakończono uroczystą część Zjazdu, 
poczem udano się do parku 3 Maja na 
wspólny żołnierski obiad pod gołem 
niebem. Wśród miłego nastroju, piose= 
nek żołnierskich i koncertu orkiestr 
związkowych brać rezerwowa spędzi: 
ła mile kilka godzin, poczem delega- 
ci udali się na obrady zjazdowe, a 
członkowie, nie biorący udziału w oz 
bradach — udali się na zwiedzanie 
Wystawy Rzemieślniczej. 

O godz. 18:ej rozpoczęły się obra» 
dy delegatów. Złożone zostały spra: 
wozdania z działalności Zarządu O- 
kręgu, Komendy, kasowe i Komisji 
Rewizyjnej. Dla scharakteryzowania 
pracy Okręgu ze sprawozdań tych wy: 
notowujemy następujące dane. Spra: 
wozdanie obejmuje okres 13 miesięcy, 
t. j. od 1.1. 35 r. do 31.1. 36 r. Obecny 
Zarząd Okręgu przejął władzę od Ko% 
misarycznego Zarządu, którego prezes 
sem był gen. Józef OlszynazWilczyń: 
ski. Praca w okresie sprawozdawczym 
nie dążyła do powiększenia stanu iloz 
ściowego członków, lecz przeciwnie w 
kierunku rygorystycznej selekcji, a w 
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związku z tem do podniesienia warto» 
ści ideowych wśród rezerwistów. Skre= 
ślono z list 4526 członków, którzy nie 
wywiązywali się należycie ze swych 
obowiązków. Pracę rozpoczęto od 
podstaw. Przez selekcję członków u. 
gruntowanie znaczenia Związku wśród 
społeczeństwa, skierowanie wysiłku w 
kierunku dalszego rozwoju organizas 
cji, Z. R. w chwili obecnej ugruntował 
swoje czołowe stanowisko wśród spo» 
łeczeństwa. 

Stan Okręgu przedstawia się nastę» 
pująco: na 17 powiatów Okręgu zors 
ganizowano kompletnie 14, w pozos 
stałych Jech pracują samodzielne Ko» 
ła. Ogółem na terenie Okręgu istnieje 
211 Kół i 84 placówki. Członków 
10732, w tem 325 oficerów, 150 pod: 
chor. i 2440 podoficerów. Świetlic 92. 
Strzelnic 20 i boisk 18. W okresie spraa 
wozdawczym  rezerwiści zdobyli OS 
1453, POS 1045. Do sekretarjatu Za: 
rządu Okręgu wpłynęło pism jawnych 
1540 i poufnych 26. Okólników wys 
dano 9, rozkazów 6. W okresie spra» 
wozdawczym odbyło się 15 posiedzeń 
dia 4 i 2 odprawy okręgowe kwar- 
talne. 


Ogólny obrót w okresie sprawo» 
zdawczym zamyka się po stronie 
przychodu sumą zł. 18.588,50, a po - 


stronie rozchodu zł. 18.457,67. Na Od: 
budowę Zułowa zebrano ogółem 
11.764,65 zł. 52 ogniwa organizacyj: 
ne Okręgu Łódzkiego posiadają już 
Dyplomy Komitetu Odbudowy Zuło: 
wa. 

Po dyskusji nad sprawozdaniami uż 
dzielono na wniosek Komisji Rewiz- 
zyjnej absolutorjum ustępującemu Za: 
rządowi oraz wybrano nowe władze, 


w skład których weszli: dyr. St. Do= 


bosz — prezes, wiceprezesi: dyr. M. 
Zdrojewski i mec. J. Gajewski, sekre» 
tarz — E. Lewandowski, skarbnik — 


dyr. Z. Chudzyński, ref. wych. obyw. 
— mec. B. Duszyński, ref. op. społ — 
dr. J. Polak, ref. org. — J. Kołacz i 
ref, sport. — E. Koman. 

Po przemówieniu generalnego sc- 
kretarza Z. R. pos. J. Walewskiego, 
prezes Dobosz zamknął obrady zja: 
zdowe, dziękując przedstawicielom 
władz naczelnych Z. R. oraz delega» 
tom powiatowym za czynny udział w 
pracach Zjazdu. 


Specjalny numer Z. R. „Ziemi Wschodniej" 


Numer 11 „Ziemi Wschodniej”, wy: 
chodzącej w Pińsku, poświęcony zoz 
Stał w całości Kołu Miejskiemu Z. 
R. w Pińsku. Zawiera on na wstępie 
odezwę Zarządu Koła Miejskiego Z. 
R. do rezerwistów o jałknajczynniejszą 
pracę dla dobra organizacji i Państwa 
oraz wezwanie do dokonywania czy: 
nów obywatelskich zgodnie z wyty» 
cznemi programu wych. obyw. Z. 
R. Skolei idą artykuły „Spółdziel- 
czość a rezerwista', „O sadownictwie", 
i inż. Jana Prochaski „Sprawa motoz 
ryzacji'. Skollei zamieszczone jest 
obszerne sprawozdanie z działalności 
Koła Miejskiego Z. R. w Pińsku, któ: 
re rozwija się doskonale. Szereg 
wzmianek i komunikatów oraz opis 
działalności placówek Koła Miej: 
skięgo w Pińsku zamyka numer „Zie: 
mi Wschodniej”. 

Pragnęlibyśmy usłyszeć i z innych 
terenów naszej organizacji o podob: 
nydh rezultatach należycie pojętej 
działalności iprasowospropagandowej. 
Jesteśmy zdania bowiem, iż informo= 


wanie społeczeństwa o tem, czem jesti 
jak pracuje Związek Rezerwistów za 
pomocą numerów specjalnych czy 
stałych rubryk Związkowi poświęco 
nych — w pismach lokalnych — jest 
obowiązkiem nietylko organizacyj: 
nym, lecz także i społecznym, gdyż 
szeroki ogół rozwojem Związku Re: 
zerwistów żywo się interesuje i prage 
nie jaknajczęściej dowiadywać się o 
rezultatach jego pracy, dla dobra i 
potęgi Państwa prowadzonych. Woz 
bec braku własnego pisma i wielkich 
trudności w stworzeniu stałych wys 
dawnictw Związkowych — inicjatywa 
Koła Miejskiego w Pińsku wydaje się 
słuszna i właściwa. 

Oczywiście, zgodnie z okólnikiem 
Zarządu Głównego Z. R. Nr. 8/35 — 
pkt. 10 wszelkie imprezy natury wyda: 
wniczej należy uzgadniać z wyższemi 
ogniwami organizacyjnemi i uzyskać 
aprobatę Zarządu Głównego Z. R. zas 
równo pod względem ideowo:publicv. 
stycznym, jakoteż i finansowym. 


pos. Walewski (1) i prezydent inż. Głazek (2) wśród rezerwistów:=Łowiczan, 
spożywających obiad żołnierski 
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Nr. 13 


Bataljon Reprezentacyjny Związku Rezerwistów 


Zorganizowany w 1933 r. na terenie 
Warszawy Bataljon Reprezentacyjny 
Związku Rezerwistów ma już piękną 
kartę w rozwoju ruchu rezerwistow= 
skiego i może służyć za wzór wszyste 
kim oddziałom rezerwistów i przyspo: 
sobienia wojskowego. Właściwy roz 
zwój Bataljonu datuje się od 1934 r., 
t. j. od czasu reorganizacji, kiedy Doz 
wództwo Bataljonu objął por. Wacław 
Wyrozębski. 

Dyspozycyjnie Bataljon Reprezen= 
tacyjny podlega Zarządowi Główne: 
mu Związku Rezerwistów i Zarządoa 
wi Głównemu Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny, to 
też ma on zaszczyt występować w 
licznych uroczystościach pod temi 
sztandarami. 


j Sprężyste Do» 
wództwo Batal- 
jonu i wielka 
karność dowios 
dły, że Imożna 
zorganizować i 
doprowadzić 
niemal do perz 
fekcji postawę i 
sprawność elez 
mentu trudnego 
naogół do zor: 
ganizowania, bo 
rekrutującego 
się z „ludzi 
szarych“, którzy jednak doceniają zna: 
czenie idei rezerwistowskiej i dobrze 
spełniają swoją powinność obywatel: 
ską, gotowi zawsze na każde wezważ 
nie władz. 

Niejednokrotnie nietylko bezpośre: 
dnie władze zwierzchnie, ale i społe: 
czeństwo wyrażało podziw nad 'posta: 
wą Bataljonu, obserwując go dość czę: 
sto podczas licznych uroczystości. Miaz 
rą pracy Bataljonu jest chociażby ilość 
wystąpień kompanij chorągwianych, 
których w roku 1935 i 1936 było aż 
63, z czego w jednym tylko miesiącu 
listopadzie 1935 r. — 11, oprócz tego 
szereg wystąpień pocztów: sztandaro: 
wych. 

W zorganizowanych w 1935 r. przez 
Dowództwo Bataljonu Reprezentacyj: 
nego zawodach na odznakę strzelecką 
-—- 320 członków  Bataljonu zdobyło 
odznaki, przyczem duży procent po: 
siada odznaki lej i 2:ej klasy. W zez 
społowych okręgowych zawodach 
strzeleckich Związku Rezerwistów, 
zespoły Bataljonu Reprezentacyjnego 
zajęły dwa pierwsze miejsca, zdoby: 
wając szereg cennych nagród, z któ- 
rych najważniejsze są: dwa puhary 
przechodnie Zarządu Głównego 
Związku Rezerwistów, puhar Prezesa 
Federacji P. Z. O. O., p. ministra gen. 
dr. Romana Góreckiego, piękna rze: 
źba „Podhalanina" — dar pułkownika 
Krudowskiego i wiele innych. 

Poseł Walewski, bezpośredni przez 
łożony Bataljonu z ramienia Zarządu 
Głównego Federacji P. Z. O. O. i 
Związku Rezerwistów, wręczając naz 
grody i odznaki strzeleckie zwycięz: 
com, w takich słowach podkreślił war- 
tość i pracę Bataljonu: 

„Jesteście  Bataljonem Reprezenta: 
cyjnym na cały kraj! Dostaliście dziś 
odznaki prawie wszyscy. To pięknie. 
Poza sprawnością strzelecką jednak 
musi wśród was panować sprawność 
moralna i duchowa. Musicie nietylko 
umieć strzelać, ale być nieustannie, 
czujnie w pogotowiu duchowem, jak 
to nakazuje nasz Wódz. Marszałek 
rzucił nam najpiękniejsze hasło: wys 
ścigu pracy. Kto je będzie chciał w 
mózgu i sercu zawrzeć, ten, realizując 
te słowa, przysłuży się Ojczyźnie i da 
rzetelny wyraz miłości do Wodza. 
Kto o każdej godzinie szarego dnia 
będzie brał przykład z Jego wspania: 
łego żywota, ten da dowód, że kocha 
Go nie słowem, lecz czynem“. 

Piękne te żołnierskie słowa zapadły 
głęboko w dusze rezerwistów i pobue 
dziły ich do jeszcze intensywniejszej 
pracy. 

Zarząd Główny Związku Rezerwie 
stów i prezes Federacji P. Z. O. O., 
gen. Górecki, w trosce o wygląd Bata: 
ljonu Reprezentacyjnego, wyekwipo: 
wali całkowicie Bataljon w rynsztue 
nek wojskowy, co w znacznym stop 
niu ułatwia Dowództwu i oficerom 
pracę nad utrzymaniem Bataljonu w 
jaknajlepszej formie i postawie. 

Odpowiedzialne funkcje dowódców 


por. Wyrozębski 


kompanij, z dużem poświęceniem cza: 
su i trudu, pełnią: 

ppor. Jakowlew Aleksander — doz 
wódca lej kompanii, 

ppor. Okniński Euzebjusz — doz 
wódca 2:ej kompanii, 

ppor. Andrzejewski Walerjan — do- 
wódca 3zej kompanii. 

Z innych oficerów wymienić należy 
p. majora Ludomira Brzostowskiego, 
referenta Wychowania Obywatelskie: 
go i p. por. Jerzego Szcześniewskiego, 
referenta Wyszkolenia Wojskowego. 


Zaznaczyć musimy, że dużą pomoc 
Bataljonowi Reprezentacyjnemu oka: 
zują: p. gen. Górecki, Zarząd Główny 
Zw. Rezerwistów, Sekcja Kulturalno= 


nr. 9) ze świetlicy, zaopatrzonej w 
dzienniki, tygodniki i miesięczniki ilu- 
strowane oraz w gry towarzyskie. 
Ostatnio Dowództwo Bataljonu orga: 
nizuje bibljotekę, która narazie poz 
wstała z książek ofiarowanych przez 
członków  Bataljonu. Książek opra: 
wionych i oddanych do czytania jest 
dotychczas 450. 


W trosce o rozwój umysłowy człon= 
ków Bataljonu zorganizowano kurs 
nauk początkowych dla analfabetów i 
półanalfabetów oraz kurs dokształca: 
jący, dzięki pomocy Sekcji Kultural- 
no»Społecznej Federacji; kurs powyże 
szy ukończyło 66 członków Baonu. 


Gros członków Bataljonu stanowią 


Kompanja J<sza Baonu ze 


Społeczna Federacji P. Z. O. O. pod 
przewodnictwem p. płk. Zagórskiej i 
Rodzina Rezerwistów, a to przez u: 
dzielanie obiadów bezpłatnych bezro; 
botnym członkom Bataljonu w stos 
łówce Federacji, działek ziemi do ue 


sztandarem przed wymarszem na uroczystości 


bezrobotni lub też pracownicy fizycze 
ni, zatrudnieni dorywczo przy budo= 
wlach i robotach publicznych, to też 
Dowództwo Bataljonu czyni usilne 
starania o uzyskanie dla nich pracy 
zarobkowej, któraby zachęciła człone 


Rezerwiści Baonu przed uroczystościami na stadjonie Wojska Polskiego. 


prawy, wysyłania dzieci na kolonje 
letnie, organizowanie opłatka i świę» 
conego, co wpływa dodatnio na zbli: 
żenie się wzajemne rezerwistów i więs 
ksze przywiązanie ich do Bataljonu. 

W chwilach wolnych od pracy i 
ćwiczeń członkowie Bataljonu korzy: 
stają w lokalu własnym (ul. Żórawia 


ków do tem intensywniejszej pracy 
organizacyjnej i wynagrodziła im po- 
noszone trudy. Starania Dowództwa 
napotykają na życzliwe poparcie władz 
i niejednokrotnie dają pozytywne re: 

Godzi się podkreślić, że niektóre wy» 
stąpienia kompanijne były o godzinie 
Gej rano lub o llzej wieczorem tak, 


Rezerwista Baonu w pełnem 
wyekwipowaniu 


że niejednokrotnie członkowie Batal: 
jonu mieszkający poza miastem lub na 
peryferjach musieli być skoszarowani 
w lokalu Bataljonu. 

Dowództwo Bataljonu odczuwa wiel- 
ki brak placu do ćwiczeń. Skromna 
salka w lokalu własnym przy ul. Żós 
rawiej Nr. 9 nie może pomieścić nawet 
jednej kompanji, to też większe ćwie 
czenia całego Bataljonu muszą odby: 
wać się poza miastem, absorbując na 
sami przemarsz wiele sił i czasu. Staz 
rania Dowództwa idą w kierunku ue 
zyskania w śródmieściu większego tee 
renu do ćwiczeń i mamy nadzieję, że 
przy pomocy bezpośrednich Władz 
Przełożonych uda się rozwiązać szczę: 
śliwie tę ważną bolączkę. 

Trzyletnia praca Bataljonu Repre- 
zentacyjnego dała ogromne wyniki i 
życzyćby należało, ażeby idea rezer 
wistowska, dobrze pojęta i realizowa: 
na przez tych, którzy mogą poszczy* 
cić się przynależnością do Bataljonu, 
noszącego i zasługującego na nazwę 
Reprezentacyjnego — znalazła podob- 
ne zrozumienie i naśladowanie przez 
inne oddziały rezerwistów, a wówczas 
będziemy posiadali obok armji czyn: 
nej — armję rezerwową, gotową w ka- 
żdej chwili na wezwanie Wodza Na- 
czelnego i władz związkowych do oz | 
brony państwowości polskiej. 


Świetlica 


Baonu  Reprezenłacyjnego 
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Na horyzoncie międzynarodowym 


WALKI W PALESTYNIE 


Zacznijmy od spraw pozornie dale: 
kich, jeśli w dzisiejszem życiu między: 
narodowem mówić można wogóle o 
sprawach, lub o krajach odległych. 

Od tygodni całych jesteśmy świad- 
kami niemilknących rozruchów w Paz 
lestynie, walk żydowskosarabskich, ine 
terwencyj oddziałów brytyjskich, de: 
pesze zaś, nadchodzące ostatnio, mówią 
o coraz bardziej zaostrzającej się sy- 
tuacji. 

Problem palestyński jest nad wyraz 
zawiły. W r. 1915 rząd brytyjski o: 
biecał Arabom utworzenie zjednoczo* 
nego państwa panarabskiego. Pamię: 
tniki słynnego pułkownika Lawrence 
zawierają wiele rewelacyjnych szcze 
gółów na ten temat. W ówczesnej wal: 
ce przeciw Turcji, jaką na obszarach 
Bliskiego i Dalszego Wschodu toczyć 
musiały wojska koalicyjne, — zape: 
wnienie sobie pomocy i sympatji lud: 
ności arabskiej było — jak wszyscy 
wiemy — sprawą  pierwszorzędnego 
znaczenia dla kierownictwa armji bry» 
tyjskiej. 

W r. 1917 przyszła jednak głośna 
deklaracja Balfoura, mocą której An: 
glja utworzyć miała żydowską siedzibę 
narodową w Palestynie. 

Od tej chwili problem żydowsko» 
arabski wkracza na widownię polity 
czną. 

Jakżeż przedstawia się liczbowo stos 
sunek ludności żydowskiej i arabskiej 
na palestyńskim obszarze? 

W r. 1931 Żydzi stanowili tam os 
koło 17% ludności, t. j. w liczbach o» 
krągłych 174 tysiące; reszta przypadła 
na Arabów — 759 tysięcy i chrzeście 
jan: 100 tysięcy. 

Od r. 1931 imigracja światowa Ży: 
dów do Palestyny wzrasta w tempie 
gwałtownem. Kilka liczb świadczy o 
tem dobitnie. W 1931 r. imigrowało 
do Palestyny 4.000 Żydów; w 1922 — 
9.600; w 1933 — 30.300; w 1934 r. — 
42.400; w 1935 — 64.100. 

Już z samych liczb powyższych wy: 
nika, że proces liczebnego powiększa: 
nia się ludności żydowskiej w Pale: 
stynie stanowi dla przywódców arab: 
skich temat do daleko idących refleksyj 
w obawie przed mogącym nastąpić 
zmajoryzowaniem. 

W tych warunkach wysunięty przez 
władze brytyjskie projekt stworzenia 
komisji przygotowawczej pod nazwą 
Rady Ustawodawczej, któraby miała 
zająć się wprowadzeniem ustroju Sas 
morządowego w Palestynie, dał asumpt 
do szeregu rozruchów, z początku o 
charakterze lokalnym, — obecnie zaś 
niepokojących żywo kierownicze koła 
londyńskie. f 

Sam projekt Rady Ustawodawczej 
był wprawdzie pomyślany przez rząd 
brytyjski w ten sposób, że właściwie 
większość mandatów miałaby przypaść 
Arabom; kwestja współpracy i to 
współpracy majściślejszej przedstawi: 
cieli ludności żydowskiej z władzami 
amgielskiemi mogłaby w  majlepszym 
wypadku zmusić czynniki arabskie do 
stosowania bardzo oględnych metod: po» 
stępowania, pe ę | 

Projekt brytyjski nie zadowolił jed- 
nak żadnej ze stron zainteresowanych. 
Sjoniścierewizjoniści pod wodzą Żabo» 
tyńskiego uznali projekt Rady Ustawo: 
dawczej za niezgodny z deklaracją 
Balfoura. 

Arabowie, wobec rosnącej stale świa: 
towej imigracji żydowskiej do Pale: 
styny, uważają, że chwilowa przewaga 
mandatów, jakie mieliby dg rozporzą: 
dzenia, po kilku latach zamieniłaby 
się w zmajoryzowanie przedstawicieli 
arabskich przez żydowskie przedstawie 
cielstwo. 

Prócz tego, Arabowie ze względów 
zasadniczych przeciwstawiają się na: 
pływowi Żydów do Palestyny, nie 
chcąc zarazem uznać ani deklaracji Bal- 
foura, ani mandatu angielskiego w Pa: 
lestynie. 

Doniosłość całego zagadnienia tkwi 
nietylko w Tozruchach, idących w 
chwili obecnej lawiną przez całą Pa- 
lestynę. 

Cała sprawa posiada jeszcze głębo» 
kie akcenty z dziedziny polityki mię: 
dzymarodowej. ra 4 

Usadowienie się Włoch nad morzem 
Czerwonem oraz intensywna włoska 


agitacja wśród kół arabskich stwarza 
dla Anglji konieczność wzmacniania 
swych własnych, dotychczasowych pune 
któw oparcia. Istnieje brytyjski proz 
jekt przekopania kanału z drugiej stro: 
ny półwyspu Synajskiego, wiodącego 
od Jaffy do Akaby. Wielka Brytanja 
w ten sposób posiadałaby w swoich 
rękach drugi, niekontrolowany przez 
żadne europejskie mocarstwo, kanał, 
równoznaczny kanałowi panamskiemu. 
Pozatem, Palestyna jest kluczem dla 
produkcji naftowej w Mossulu. Port 
Haify rozbudowany został przez An 
glików ma wyrost, jako podstawa zas 
równo dla przyszłego projektowanego 
kanału JaffaaAkaba, jak i dla ekspor= 
tu nafty. 

Haifa jest jednak miastem arabskiem 
i ludność żydowska, operując, rzecz 
charakterystyczna — przykładem Gdy: 
ni, domaga się utworzenia portu w ży: 
dowskiem mieście Tel-Aviwie. 

Oto szkic zasadniczy trudności o 
charakterze międzynarodowym, jakie 
łączą się z obecnemi krwawemi rozru: 
chami w Palestynie. Anglja znajduje 
się w nad wyraz trudnej sytuacji. Z 
jednej strony niechybnie leży w jej 
interesach, by przyszły kanał z Jaffy 
do Akaby biegł poprzez terytorjum, 
zamieszkałe przez wierną i oddaną 
Brytanji ludność żydowską, — z dru: 
giej jednakże strony. Anglja dbać mu: 
si o względy świata muzułmańskiego, 
czego dowodem było niedawne zwol- 
nienie przez Anglję Iraku z pod man: 
datu i ogłoszenie niepodległości tego 
państwa. Obawy Anglików wzbudza 
natomiast rosnący stale ruch pamarabe 
ski i zawarty ostatnio traktat przyja: 
źni między Irakiem i Hedżasem, do 
którego przystąpić ma w krótkim cza: 
sie trzecie z arabskich państw: Jes 
men. 

Droga do Indyj, usadowienie się 
Włoch nad brzegiem morza Czerwoe 
nego, ruch panarabski i nastroje 
wśród miljonowych rzesz muzułmań: 
skich, poddanych W. Brytanji, — oto 
dalsze ogniwa krwawych wydarzeń w 
Palestynie, zasługujących niewątpliwie 
na pilną uwagę wszystkich, nawet po: 
stronnych obserwatorów. 


PO ZWYCIĘSTWIE WŁOSKIEM 
W ABISYNJI 


Od spraw palestyńsko:angielskich 
jeden już tylko krok do dalszych 
rozważań nad sytuacją, wytworzoną 
przez Włochy w Abisyniji. 

Zdobycie Addis=Abeby było nietyle 
ko finalnym aktem ekspedycji wojsko» 
wej wgłąb niedostępnych gór Abisy» 
nji, — stało się ono jednocześnie punk: 
tem wyjścia dla szeregu rozważań nad 
przyszłą konfiguracją stosunków ma 
brzegach morza Śródziemnego. Włos 
chy bezsprzecznie stanowią w chwili 
obecnej na morzu Śródziemnem czyne 
nik, obok W. Brytanji, dominujący. 
Jak dalece ująóby można stosunek sił 
tych mocarstw w konkretne liczbowe 
proporcje — trudno jest dziś przesąe 
dzać. Jedno jest pewne: ogłoszenie się 
króla Włoch cesarzem Abisynji, utwoe 
rzenie wielkiego imperjum kolonjalne= 
go, — są to wydarzenia, które w dzie: 
dzinie stosunków między mocarstwami 
mają już i będą miały na przyszłość 
jaknajdalej idące reperkusje. 

Podsycanie przez Włochy panarab» 
skiego i panmuzułmańskiego ruchu 
przeciw W. Brytanji stworzyć może 
zarazem wspólnotę kolonialnych inte: 
resów francusko:brytyjskich ze wzglę: 
du na dużą analogję, jaka zachodzi 
między obecną pozycją Anglików w 
Palestynie, a trudnościami, jakie spoz 
tyka w Sycji kolonjalna administracja 
francuska. 

Czy w warunkach, w ten sposób 
powstałych, rozwój sytuacji wpłynie 
na zacieśnienie się węzłów francusko: 
angielskiej kolaboracji na terenie euz 


ropejskim, — o tem zawcześnie przes 
sądzać, pewne jest jednak, że w chwie 
li obecnej większość zainteresowań 


skupiła się dokoła konieczności zres 
formowania Ligi Narodów. 

Reforma ta zdaje się zwłaszcza 
wskazana w obliczu fiasca sankcyj i — 
bądźmy szczerzy —  dokumentnej 
kompromitacji Ligi w całym włosko» 
abisyńskim konflikcie. 


W połowie czerwca przedstawiciele 
państw członków Ligi, którzy zjechać 
się mają w Genewie, będą niechybnie 
obradować nad projektami reformy Li: 
gi Narodów. 

Żadnego planu konkretnego dos 
tychczas nikt nie wysunął. Wyczuwa 
się tylko tendencje i dążenia, zwłasz» 
cza ze strony mocarstw, które mogłye 
by być skierowane — po linji naj- 
mniejszego oporu — w stronę usiłos 
wań stworzenią supremacji państw 
wielkich nad pozostałymi członkami 
Ligi. 

Stanowisko Polski już w czasie łon= 
dyńskiej Rady Ligi zostało sprecyzoe 
wane niedwuznacznie: „Nic o nas bez 
nas“ jest zasadą, którą, przyjął rówe 
nież -szereg państw innych ii która 
niewątpliwie potrafi zjednoczyć dość 
pokaźny blok, gdy ma zielone stoły 
konferencyjne składane będą więcej, 
czy mniej wyraźnie naszkicowane pla: 
ny reformy. 

Dziś w obliczu zwłaszcza ciągle 
zamglonych stosunków w Europie Za: 
chodniej, wobec niezałatwionego kone 
fliktu, wynikłego z militaryzacji Nad: 
renji przez Rzeszę, trudno cośkolwiek 
prorokować, tembardziej, że dla jakie: 
gokolwiek rachunku podobieństwa 
brak tak doniosłego elementu, jak: 
rząd francuski i jego linja polityczna. 


SYTUACJA 
RZĄDOWA WE FRANCJI 


Wybory fran: 
cuskie dały 
zdecydowaną 
większość lez 
wicy,  zgrupoe 
wamej po 
sztandarem 

„frontu ludos 
wego“. Premjes 
rem będzie os 
czywiście czo? 
łowy przywód: 
ca socjalistów 
francuskich, dez 
putowany, L. 


um. 

Jaki będzie jednakże skład rządu i 
podział tek pomiędzy socjalistami a 
radykałami? 

Sytuację upraszcza i komplikuje po: 
zycja zajęta przez komunistów francus 
skich, którzy, jakkolwiek uczestniczy» 
ll w „ludowym froncie”, to jednak 
kategorycznie uchylają się od uczest: 
nictwa w rządzie, a tem samem od 
ponoszenia odpowiedzialności za 
sprawowanie wladzy. 

Podział portfeli pasjonuje społe: 
czeństwo francuskie, Raz po raz pa: 
dają nazwiska tych, lub innych przyr 
wódców, raz po raz prasa notuje pod 
sensacyjnemi nagłówkami odmowę 
wodza radykałów Herriot przyjęcia 
teki ministra spraw zagranicznych, 
omawia obszernie starania, jakie czyz 
ni w tej kwestji znany deputowany 
socjalistyczny i delegat francuski w Lie 
dze Paul Boncour. 

Lista gabinetu stanowi jednak, jak 
dotychczas, tylko przedmiot domys 
słów i nie wcześniej, jak po pierwszem 
zgromadzeniu się nowej lzby, będzie 
zdecydowana. 

Jaki program wysunie nowy rząd 
francuski? 

Na tak postawione pytanie odpor 
wiedź zawarta jest w dwóch wystą* 
pieniach publicznych: przyszłego pre: 
mjera, deputowanego Bluma i w wye 
stąpieniu sekretarza generalnego Kone 
federacji Pracy — Jouhaux. 

Zaznaczyć trzeba, że zapowiedź po= 
wstania rządu z premjerem—socjalistą 
ma czele, podziałała elektryzująco na 
sfery finansowe i gospodarcze Pary: 
ża. Oczekiwano zapowiedzi zmian ras 
dykalnych, a obawy te w pierwszym 
rzędzie wyraziły się w znacznem za» 
niepokojeniu na giełdzie. 

Dwa wystąpienia przyszłego premjee 
ra Bluma na posiedzeniu Rady Naros 
dowej partji socjalistycznej Francji os 
raz w klubie Amerykańskim w Pary: 
żu, wniosły w atmosferę ogólnego zde: 
nerwowania — odprężenie. 

Nie ze względu na pozytywne mos 


Blum 


menty, zawarte w obu przemówie= 
niach, albowiem przyszły premjer 
francuski wyraźnie unikał sprecyzo: 


wania swego programu, ale ze wzglę: 
du na szereg zaprzeczeń, które miały 


na celu powstającą zlekka panikę po» 
wstrzymać. : 

A więc deputowany Blum wypowie: 
dział się przeciw dewaluacji franka i 
przeciw wszelkim, idącym zbyt dale- 
ko, eksperymentom gospodarczym. 

W dziedzinie polityki zagranicznej 
wysunął hasła ogólne utrzymania po» 
koju w Europie, gwarancji bezpieczeń: 
stwa i rozbrojenia... etapami; podkre: 
$lił, że polityka zagraniczna Francji 
nie będzie się kierowała sympatją, lub 
antypatją z powodu takiego, czy ine 
nego ustroju wewnętrznego innych or- 
ganizmów państwowych w Europie; 
zrobił ukłon w kierunku Ameryki, o: 
świadozając, że sprawa długów wojen: 
nych i sum, niezapłaconych Ameryce 
przez Francję, była  „nieporozumiee 
niem“, które w interesie stron obu na: 
leżałoby jakoś załatwić. 

O ile wspomniane wystąpienie depu- 
towanego Bluma mogło wnieść pewne 
odprężenie, o tyle mowa sekretarza ge: 
neralnego Konfederacji Pracy i jej cały 
ton mawskroś  bojowossocjalistyczny, 
zdają się raczej Świadczyć o tem, że 
przyszły rząd francuski, zmuszony do 
oględności w czynach i wypowiedze: 
niach przez rzeczywistość polityczną, 
znajdować się będzie pod presją mas 
wyborczych, które żądają rychłego i 
całkowitego realizowania tych haseł 
sztandarowych, które w kampanji wys 
borczej wysuwane były przez „front 
ludowy". 


WIZYTA MIN. BECKA 
W BELGRADZIE 


Przebiegłszy horyzont polityki mię: 
dzynarodowej, zatrzymajmy się wre: 
szcie na bliskich nam sprawach. Wis 
zyta ministra Becka w stolicy Jugo: 
sławji w Belgradzie, ściślej zaś rewi 
zyta w odpowiedzi na pobyt ministra 
Marinkovića w Polsce, zasługuje ma 
specjalną uwagę. 

Królestwo Jugosławji jest w Eurow 
pie środkowej czynnikiem bardzo waż- 
nym. Znaczenie Jugosławji, oparte na 
obszarze terytorjalnym, na bogactwach 
materjaln jej ziem, na olbrzymiej 
tężyźnie narodu — zawsze było i jest 
doceniane przez nas należycie. Pamię: 
tamy wszyscy tragedję marsylską i 
śmierć tragiczną Króla Aleksandra I., 
który nietylko jako bohater narodowy, 
ale i jako mąż stanu cieszył się nietyl- 
ko we własnej ojczyźnie, ale i zagra- 
nicą najwyższym szacunkiem i powae 
żaniem. 

Jugosławię i Polskę łączą bliskie sto- 
sunki i przyjaźń od czasów bardzo od: 
ległych. . 

Świeciła kiedyś Jugosłowianom gwia» 
zda Warneńczyków, Jagiellonów i Soz 
bieskich. Polska — w latach niewoli 
Jugosłowian była ich jedyną nadzieją. 

Brali udział Polacy w powstaniach 
serbskich i odwrotnie. Sava Grujić 
walczył w szeregach powstańców pol- 
skich w 1863 r. 

W polskosserbskich stosunkach w. 
XIX:go na plan pierwszy wybija się 
działalność ks. Czartoryskiego i opra: 
cowany przezeń zwięzły plan serbskiej 
polityki, zawarty w memorjale p. t. 
„Rady dla Serbji“. 

Znana jest również żywa działalność 
Adama Mickiewicza w latach 1848 — 
1855, dotycząca Słowian południowych. 

końcu w. XIX-go, a zwłaszcza 
na początku XXego, można przytoczyć 
długi szereg nazwisk, z któremi zwią: 
zana jest żywa wymiana myśli i wzas 
jemnych dóbr kulturalnych. 

Dziś podstawą współpracy w tej dzie: 
dzinie: jest kulturalne porozumienie 
polsko » jugosłowiańskie, zawarte w 
r. 1932, które powołało do życia w obu 
krajach specjalne komisje z pośród 
wybitnych przedstawicieli rządu i świae 
ta naukowozliterackiego obu krajów. 

Przyjaźń polsko:jugosłowiańska zna» 
lazła również swój wyraz formalny w 
pakcie przyjaźni i serdecznej współ: 
pracy, podpisanym 18.IX.1926 r., a ode 
nowionym w r. 1930. 

Polskę i Jugosławję łączy w chwili 
obecnej również i wspólnota poglądów 
na szereg doniosłych zagadnień polity- 
ki europejskiej. 

Pozdrowienia, jakie zawiózł do Jugo- 
sławji kierownik naszej polityki zagrae 
nicznej, są wyrazem uczuć całego na: 
rodu polskiego. 
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Kronika wydarzeń w 3-ej dekadzie maja 


W POLSCE 


Poseł Rzeczy: 
pospolitej w Bu- 
dapeszcie dr. 
Stanisław  Łeps 
kowski został 

zamianowany 
szefem Kancela: 
rji Cywilnej 

Prezydenta 

Rzplitej w miej- 
sce dr. Świe- 
żawskiego, któs 
rego Pan Pre- 
zydent powo» 
łał do grona se» 
natorów. 

— Główny Komendant Policji Pań: 
stwowej, gen. KordjanaZamorski, ba: 
wił kilka dni w Berlinie, gdzie zwie- 
dził szereg urządzeń policji niemies 
ckiej. Gen. Zamorski był gościem sze: 
fa tej policji, gen. Deluege, na które: 
go zaproszenie odbył tę podróż. 

— We Lwowie wybuchł strajk ros 
botników budowlanych, na tle obni- 
żek zarobków. Do strajku przyłączyli 
się też pracownicy wszystkich zakła: 
dów użyteczności publicznej, wysuwa: 
jąc przy tej sposobności swoje postu: 
laty. Po kilkudniowych pertraktacjach 
strajk został zlikwidowany. Pracowni: 
cy, płatni od dnia, uzyskali 10 proc. 
podwyżki. 

— Statek szkolny „Iskra“ wyruszył 
19 maja w doroczną swoją podróż z 
23 podchorążymi marynarki wojen: 
nej. 

— Eskadra polskich samolotów woj: 
skowych z gen. Rayskim na czele zło: 
żyła rewizytę w Sztokholmie z okazji 
otwarcia tam międzynarodowej wyż 
stawy lotniczej, na której jest reprez 
zentowany także polski przemysł saz 
molotowy. Polscy lotnicy, wśród któż 
rych był także mjr Bajan, zwycięzca 
Challenge'u, zostali przyjęci na spe: 
cjalnej audjencji przez króla Szwecji. 

— W Warszawie odbyły się obrady 
Międzynarodowej Komisji Żeglugi Po: 
wietrznej (CINA.) przy udziale 50 de: 
legatów, reprezentujących 30 państw 
całego Świata, które podpisały kon: 
wencję lotniczą. Obrady zagaił minie 
ster komunikacji płk. Ulrych. 

— Miasto Łowicz obchodziło wśród 
wielkich uroczystości święto 800-le- 
cia swego istnienia. Uroczystości te, 
Sapo na 2 tygodnie, kończą się 7 

. m. 

— W Częstochowie na Jasnej Gó: 
rze odbyło się ślubowanie młodzieży 
akademickiej, która przybyła z calej 
Polski w liczbie 20.000 osób. Ogólną 
liczbę pątników w ten dzień obliczają 
na 100.000. 

— Minister Beck udał się z rewizy: 
tą so stolicy Jugosławji, gdzie zabawi 

ni. 


dr. Łepkowski 


SPRAWY POLSKIE ZAGRANICĄ 


— W Budapeszcie odsłonięto uro: 
czyścię tablicę, poświęconą pamięci 
Marszałka Piłsudskiego i umieszczoną 
na rogu ulicy Jego imienia. Tablica, 
ufundowana przez Towarzystwo pole 
skoswęgierskie, wykonana jest w bronz 
zie jako płaskorzeźba popiersia Mare 
szalka na płycie z białego marmuru, 
na której umieszczono także odpowie: 
dni napis. 

— Żandarmerja czeska pobiła do: 
tkliwie urzędnika kolejowego w Cie: 
szynie, Jana Przybyłę, obywatela pol- 
skiego, którego zatrzymano w czasie 
przekraczania granicy. 


— Władze niemieckie na Śląsku 
Opolskim dokonały zmiany nazw 38 
polskich wsi na niemieckie. M. i. prze: 
chrzczona została na Fóhrendorf miej: 
scowość Zembowice, w której pode 
czas jego powstania śląskiego w krwa: 
wej bitwie zginęło kilkuset powstań: 
ców polskich. 

— Przy wyborach do sejmu kowień: 
skiego ludność polska na Litwie nie 
wysuwa żadnej kandydatury polskiej, 
gdyż większość litewska ustosunkowa: 
ła się wrogo do projektu, by Polak 
kandydował z m. Kowna. Wedle sta: 
tystyki, Polacy powinni mieć 5zciu poz 
słów na ogólną ich liczbę 49zciu. 

— Z Lille we Francji odjechał do 
kraju nowy transport 400 polskich góre 
ników, zwolnionych z pracy w fran- 
cuskich kopalniach. 


ZAGRANICĄ 


— Prymas Normandji, arcybiskup 
ks. du Bris de la Villerabel, został 
przez Ojca Św. złożony z tego urzędu. 
Powodem tego niezwykłego zarządze: 
nia było wystąpienie arcybiskupa 
przeciw pewnemu prałatowi, którego 
on zawiesił w urzędowaniu, a przes 
ciw któremu władze sądowe wytoczy: 
ły śledztwo o nadużycie zaufania przy 
gospodarowaniu funduszami korporae 
cyj kościelnych. Prałat odwołał się do 
Rzymu, który przywrócił go w urzę: 
dowaniu, a usunął arcybiskupa za to, 
że dopuścił do interwencji władz cy» 
wilnych w sprawach osób duchowe 
nych. 

Arcybiskup nie chce opuścić swej 
siedziby, twierdząc, że zamek, w któ: 
rym mieszka i urzęduje, wynajęty jest 
na jego prywatne nazwisko de la Vile 
leraberl, a nie wynajęto go arcybisku= 
powi Rouen. Właścicielem zamku jest 
francuskie ministerstwo spraw wez 
wnętrznych. 

— W republice Boliwia (Południo= 
wa Ameryka) dokonano zamachu sta: 
nu bez rozlewu krwi. Prezydent Sor- 
zano ustąpił. Władzę objął podpułk. 
Busch. Przewrót ten jest następstwem 
strajku generalnego, do którego przy 
łączył się garnizon stolicy i zmusił 
prezydenta republiki do ustąpienia. 


— Usunięty 
przez kanclerza 
Austrjj Schu- 
schnigga wódz 

Heimwehry 
książe Stahrem= 
berg wrócił z 
Rzymu, dzie 
odbył k in, 
cję z Mussolis 
nim. Witała go 
kompanja hoz 
norowa Heims 
wehry. Na uli: 
cach wznoszono 
okrzyki: „Heimwehra nie da się roze 
broić. Heil Stahremberg!" 

Rozbrojenie to będzie tem łatwiej: 
sze, że stan jej liczebny, wynoszący 
dawniej 60.000 ludzi, jest obecnie o 
wiele mniejszy od nowotworzonej mis 
licji, która ma liczyć 50.000 ludzi, 
zwerbowanych jako ochotników. Mie 
licją dowodzić będą oficerowie armji 
federalnej. 

— Na rezydencję Stahremberga w 
Górnej Austrji planowany był zbroje 
ny napad  austrjackich Juezovitów, 
których jednakowoż nie dopuściła do 
zamku żandarmerja, uprzedzona © 
tym zamiarze. Podczas strzelaniny za: 
bitych zostało 2 napastników, a 8 ares 
sztowano. Wszyscy oni należą do na: 
rodowo » socjalistycznych oddziałów 
szturmowych w Górnej Austrji. 

— W Wiedniu kursuje pogłoska, że 
bliski już jest termin „puczu“ monar: 
chistycznego. Arcyksiążę Otto Habs: 
burg ma przybyć do Styrji, skąd na 
czele tamtejszych chłopów, znanych z 
monarchistycznych tendencyj, ruszy na 
Wiedeń. Utrzymuje się też pogłoska, 
jakoby arcyks. Otto miał poślubić córe 
kę króla włoskiego, księżnę Marję Saz 
baudzką. 

— W Rzymie czynione są przygoto: 
wania do zmiany konstytucji włoskiej, 
wedle której Mussolini ma otrzymać 
tytuł dożywotniego szefa rządu. 

— Rząd włoski nakazał wysiedlić z 
Harraru w Abisymji 78zletniego bisku: 
pa francuskiego mgr. Jerrousseau, któż 
remu zarzuca się popieranie akcji wstę: 
powania oficerów francuskich do armji 
abisyńskiej. 

— Negus wyjechał z Jerozolimy do 
Londynu, gdzie zamieszka w pałacu, 
zakupionym niedawno przez poselstwo 
abisyńskie. 

— Olbrzymia obława policyjna w 
Londynie doprowadziła do aresztowa: 
nia 300 szpiegów włoskich. 

— W Londynie zmarł nagle jeden z 
twórców ruchu sjonistycznego. Nahum 
Sokołów, pochodzący z Polski (uro: 
ony w Wyszogrodzie, powiat płocz 
i). 
R Wybory do parlamentu belgij- 
skiego przyniosły zwycięstwo stronnice 
twom skrajnym. Największy sukces ma 
nowa partja, rexiści, wysuwający hasło 
wymiany starych polityków na mło: 
dych, dalej komuniści i nacjonaliści fla: 


Stahremberg 


mandzcy. Straciły poważnie ugrupo: 
wania katolickie, skompromitowane nie: 
dawno skandalami finansowemi. 

— Izba wyższa parlamentu norwesz 
kiego obeliska uchwałę Izby niższej, 
dopuszczającą kobiety do wszystkich 
stanowisk w administracji państwowej 
na tych samych warunkach, co męż: 
czyzn. : 

— Niepokoje w Palestynie przybies 
rają coraz groźniejszy charakter, przes 
kształcając się coraz wyraźniej w o» 
twarte powstanie. W całym kraju trwa 
formalna wojna podjazdowa, w której 
stroną atakującą są wyłącznie Arabo- 
wie. 

Obecnie jednak ataki Arabów skie: 
rowane są już nie przeciwko Żydom, 
lecz wojskom brytyjskim i policji. 

Doszło do tego, że tuż pod Jerozo= 
limą Arabowie urządzili zasadzkę na 
angielską kolumnę samochodową, jadą: 
cą pod ochroną czołgów. 

W odpowiedzi na strzały Arabów, 
żołnierze angielscy zasypali napastnie 
ków gradem kul z karabinów maszy» 
nowych, zmuszając ich do ucieczki. 


W północnej części Palestyny, za: 
notowano szereg zamachów bombo- 
wych na angielskie posterunki wojsko: 
we i policyjne. Sprawcami tych ma: 
padów są Arabowie, którym udało się 
przedrzeć do Palestyny z Syrji. 

Komitet narodowy arabski ogłosił 
wczoraj odezwę, wzywającą do strajku 
aż do mzyskania niepodległości Pale: 
styny. 

Liczba ofiar krwawych niepokojów 
w Jerozolimie dochodzi obecnie — wee 
dle informacyj ze źródeł angielskich 
— do 35 zabitych i 73 rannych. Wśród 
zabitych znajduje się 26 żydów, 8 a: 
rabów i 1 policjant. 

Celem ochrony miast palestyńskich 
zorganizowana została specjalna poli: 
cja cywilna, składająca się wyłącznie 
z Anglików. 

— Episkopat holenderski polecił o» 
głosić z ambon list pasterski, w którym 
oświadcza, że wszyscy katolicy, któ: 
rzy popierać będą ruch narodowosso: 
cjalistyczny w Holandji, nie będą mo- 
gli przystępować do Sakramentów 
świętych. 


Z OBCYCH WOJSK 


BUŁAWA MARSZAŁKOWSKA 
DLA KRÓLA ANGLIJI 


Delegacja 7 angielskich feldmarszałe 
ków służby czynnej z Só:letnim ks. 
Connaught, jedynym żyjącym jeszcze 
synem królowej Wiktorji ma czele, 
wręczyła królowi Edwardowi VIII bu- 
ławę marszałkowską. 


Armja angielska posiada jeszcze 
dwóch honorowych feldmarszałków w 
osobach cesarza japońskiego i b. kró: 
la Alfonsa hiszpańskiego. 


BUNT 2 PUŁKÓW ARMII 
HISZPAŃSKIEJ 


W okolicy Madrytu aresztowano 
wszystkich 43 oficerów lego i 2 pułku 
kawalerji, którzy wzbraniali się wys 
konać rozkaz ministra wojny, nakazu: 
jący przeniesienie obu powyższych 
pułków do innych garnizonów. 

Przebieg tej sprawy był następu: 
jący: 

W wyniku starcia między socjali- 
stami a faszystami, w koszarach lego 
pułku kawalerji skrył się pewien faz 
szysta. Oficerowie tego pułku zamani: 
festować mieli swe sympatje dla faszys 
stów tak, iż doszło między nimi a ży» 
wiołami lewicowemi ludności do kilku 
starć. Pewien rotmistrz strzelać miał 
z okna swego mieszkania do grupy 
robotników, raniąc 9sciu z nich. 

Grupa oficerów, która udała się do 
ratusza, poleciła (burmistrzowi przy: 
wrócić porządek. Burmistrz poskarżył 
się na zachowanie oficerów wł!» 
dzom w Madrycie, a wówczas rząd 
postanowił zmienić miejsca pobytu 
obu pułków. Gdy oficerowie odmó: 
wili wydania rozkazu wyjazdu, zostali 
aresztowani bez oporu. Organizacje 
robotnicze wydały początkowo zas 
rządzenie w sprawie strajku powszech= 
nego, odwołały je jednak później, aby 
nie utrudniać akcji rządu. 

Zawieszenie inspektora generalnego 
armji Bodriguez del Barrio jest naz 
stępstwem zajść powyższych. 


RUMUŃSKI NASTĘPCA TRONU 
DOWÓDCĄ PLUTONU 


Rumuński nae 


a  sStępca tronu, 
P | ks. Michał pod- 
dany' został 

niedawno w os 

becności króla 


Karola i sztae 
bw generalnego 
egzaminowi ofi- 
cerskiemu na 


dowódcę plu» 

tonu. 

” Egzamin wy 

padł dobrze. 
Pytania zadawali księciu król Karol, 
sztabowcy oraz jego instruktorzy 
wojskowi. 


NOWA USTAWA POBOROWA 
NA LITWIE 


Rząd litewski przygotował nową u: 
stawę o obowiązku służby wojsko» 
wej. 

Nowa ustawa wprowadzić ma pew: 
ne obostrzenia w odbywaniu powin: 
ności wojskowej, przewidując m. in. 
obowiązek służby wojskowej dla 
wszystkich bez wyjątku obywateli 
płci męskiej. W razie całkowitej nies 
zdolności do służby wojskowej zwol- 
niony ma opłacać specjalny podatek 
wojskowy, a w razie niemożności zas 
płacenia takiego podatku, stosowana 
będzie praca przymusowa ma rzecz 
armji. 

W następstwie narad marszałka ar: 
mji sowieckiej Woroszyłowa i szefa 
sztabu Jegorowa z szefem sztabu are 
mji litewskiej postanowiono przy pos 
mocy oficerów rosyjskich przeprowa: 
dzić reorganizację anmji litewskiej. 

Jednocześnie zawarto wstępny układ 
w Sprawie dostarczenia armji litew= 
jennych z Sowietów na bardzo dogoe 
skiej nowoczesnych materjałów wos 
dnych warunkach. 


WARUNEK 'ARYJSKI DLA 
NARZECZONYCH OFICERÓW 


Minister wojny Rzeszy wydał nowy 
regulamin w sprawie małżeństw woje 
skowych. Poza przyjętemi w większo» 
ści armij wymaganiami w sprawie us 
zyskania zezwolenia władz przełożo: 
nych na zawarcie małżeństwa, regula: 
min zawiera m. in. następujące przepi: 
sy: 1) od narzeczonej wymagana jest 
przynależność do „krwi niemieckiej 
lub pokrewnej'*. Zarówno narzeczona, 
jak i jej rodzina cieszyć się muszą nie- 
poszlakowaną opinją pod względem 
moralnym i obywatelskim, 2) Koniecze 
ne jest złożenie przez obu narzeczo: 
nych odpowiednich zaświadczeń o staż 
nie zdrowia. 


HITLEROWSKIE PIOSENKI 
W ARMJI CZESKIEJ 


Czechosłowacki minister wojny wy: 
dał zakaz śpiewania przez żołnierzy 
w marszu piosenek innych, jak tylko 
w języku czeskim i aprobowanych 
przez komendy korpusów. 

Okazało się bowiem, że w oddzia» 
łach, w których większość stanowią 
żołnierze narodowości niemieckiej, 
śpiewane były piosenki hitlerowskie. 


DYWIZJE KOZACKIE 


Sowiecki Komisarz wojny Woroszy: 
łow zarządził zmianę nazw 2 dywizji 
kawalerji sowieckiej na dywizje kozac» 
kie. Zaciąg do kozackich dywizyj te: 
rytorjalnych i czynnych będzie prowa» 
dzony wśród całej ludności okręgów 
Donu, Tereka, Kubania i Stawropola 
z wyjątkiem narodowości góralskich. 
Od jesieni 1936 będzie wprowadzone 
dla wszystkich dywizyj kozackich spe: 
cjalne umundurowanie. 
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Na zjeździe kombatantów 12 państw 


Korespondencja własna „Narodu i Wojska" 


Londyn w maju. 


Z inicjatywy lorda of Harrowby do: 
szedł do skutku, w rezydencji wieje 
skiej Sandon Hall, w hrabstwie Staf- 
fordshire, w dniach od 12 do 20 ma: 
ja b. r. zjazd przedstawicieli 12 państw, 
uczestników wielkiej wojny. W zjeź+ 
dzie reprezentowane były armje soju: 
sznicze i nieprzyjacielskie. 

Delegatów, jako gości Brytyjskiego 
Legjonu, powitał na dworcu londyń: 
skim Euston Station Prezydent Legjo: 
nu major4gen. Sir Fr. Maurice i przede 
stawiciele ambasad. 

W skład delegacji polskiej wchodzi: 
li: mjr. J. A. Teslar, jako przedstawi: 
ciel Fidac'w, red. K. Smogorzewski i 
Dr. IStaniewicz z konsulatu w Lille. 
przedstawiciel kombatantów z Nord, 
który przywiózł z sobą sztandar zwią: 
zków polskich z północnej Francji. 

Belgję reprezentował m. in, Francois 
Smet, z Bułgarji przybył gen. Vasoff, 
który dowodził armją bułgarską prze. 
ciw armji angielskiej w wojnie świato: 
wej, jako też prezes Związku Rezerwi: 
stów b. poseł bułgarski w Warszawie 
J. Robeff. Czechosłowację reprezento; 
wał m. in. gen. Husak, b. minister woje 
ny życzliwie dla Polaków usposobio: 
ny, który posiada w swej bibljotece 
600 tomów. polskich, jako też włada bie 
gle językiem polskim. Z Francji przys 
byli: iL. Fontenaille, wicesprezydent 
Fidac'u i Etienne Millet, przedstawi: 
ciel inwalidów. Najsilniejszą liczebnie 
była delegacja niemiecka, złożona z 8 
delegatów w skład której m. in. wcho» 
dzili Dr. Givens i Dr. Dick z Berlina. 
Grecję reprezentował wiceprezydent 
Fidac'u greckiego, radca handlowy Le= 
gacji Greckiej w Paryżu Nicolaides. Z 
Węgier przybył gen. hr. Takach=Tol: 
vay, prezes b. kombatantów węgier: 
skich, z Włoch m. in. F. Frangialli dez 
legat kombatantów włoskiego Fidac'u, 
z Portugalji płk. D'Abrean Campos, z 
Rumunji P, Ciolan b. rumuński konsul 
gen. w Paryżu, Stany Zjednoczone re» 
prezentowali Dr. J. Sparkes, dentysta, 
b. komendant oddziału Amerykańskie» 
go Legjonu we Francji, i E. L. Dodds 
obecnie właściciel hotelu w Paryżu. 

Po rozlokowaniu gości w rezydencji 
lorda Harrowby w Sandon Hall, rozz 
poczęła się serja przyjęć w Stafford i 
złożenie wieńców na pomniku ku czci 
poległych w 'dobie wojny światowej. 
W ciągu pierwszej połowy tygodnia 
delegacje kombatantów zwiedziły sze: 
reg wielkich objektów fabrycznych i 
przedsiębiorstw miejskich, jako też 
prześliczne ogrody w Trentham i fa: 
brykę jedwabiu, zatrudniającą 2 tysiąa 
ce ludzi. W pobliskich miastach, jak 
Newcastle i Stoke on Trent odbyło się 
na cześć delegatów przyjęcie na ratue 
szach miejskich. 

Na przyjęciu w dniu 16 maja prze: 
mawiał w imieniu delegacji polskiej 
mjr. Teslar, nawiązując do pamiętnej 
sceny z przed lat 90eciu, gdy delegacja 
emigrantów polskich w Anglji w 1846 
roku wręczyła przodkowi obecnego 
gospodarza kombatantów, lordowi 
Dudley Stuartowi, obrońcy Polaków, 
jako pamiątkę, makatę: na niebieskiem 
tle jest 27 orłów polskich, a na popier: 
siu orłów znajdują się herby 27 pro: 
wincyj polskich, Każdy orzeł został 
wykonany przez kobiety z poszczegól: 
nych prowincyj. 

Obecnie w pałacu lorda Harrowby, 
w Sandon Hall, znajduje się specjalna 
„Sala polska“ w której znajdują się pa= 


miątki, ofiarowane przez Polaków, a o: 
prócz tego w bibljotece lorda Harrow» 
by odnajdujemy 4 tomy manuskryp: 
tów polskich korespondencyj ks. Czar, 
toryskiego i najwybitniejszych Pola: 
ków z lordem Dudley Stuartem z lat 
1831—1840. 

Na makacie, ofiarowanej przez emi» 
grantów polskich przodkowi lorda 
Harrowby, znajduje się napis po pol- 
sku: „Siostry wygnańców — swemu 
Opiekunowi'. Dziś makata wisi w San. 
don Hall, w rezydencji, zajmowanej 
przez lorda Harrowby. Po powstaniu 
w 1831 roku — mówił mir. Teslar — 
gdy Polska, opuszczona przez wszysta 
kich, znikła w morzu krwi, szlachetny 
przodek lorda IHarrowby nie zawahał 
się oświadczyć wobec całego świata, że 
Sprawa Polski jest sprawą ludzkości i 
cywilizacji chrześcijańskiej. Dziś 
przedstawiciele Polski odrodzonej i 
wolnej w gronie przedstawicieli naros 
dów przebywają w rezydencji lorda 


Harrowby, a ten symboliczny fakt nie: 
wymaga żadnych komentarzy. Polska, 
podobnie jak wszystkie inne narody, 
reprezentowane na zjeździe kombatan. 
tów w Sandon Hall, pozostanie zaw- 
sze wierną ideałom pokoju światowego 
współpracy i poszanowania obowiąz: 
kom wobec ludzkości. 

Punktem kulminacyjnym zjazdu 
kombatantów była parada w Sandon 
Park, połączona z uroczystością religij- 
ną; nabożeństwem odprawionem przez 
biskupa Staffordu. W defiladzie wzię: 
ło udział parę tysięcy członków Bry» 
tyjskiego 'Legjonu z całego hrabstwa 
Staffordshire ze sztandarami, na o: 
czach przedstawicieli władz miejskich 
i posłów do parlamentu z ziemi staf- 
fordzkiej. | 

Po paradzie odbyła się w parku re» 
zydencji lorda Harrowby uroczystość 
sadzenia drzewek pokoju, które sym» 
bolizować mają połączenie wszystkich 
narodów wolnych i różnych, Wszyste 


kie drzewka były połączone wstęgą i 
kokardami o barwach narodowych. 
Przedstawiciele poszczególnych naro» 
dów sojuszniczych i nieprzyjacielskich 
w wielkiej wojnie uścisnęli sobie ręce 
przy sadzeniu drzewek w „ogrodzie 
pokoju“ w czasie tej symbolicznej uro: 
czystości. Drzewko polskie (wiśnie) za: 
sadził red. Smogorzewski. Uczestnicy 
zjazdu w Sandon Hall otrzymali na 
pamiątkę torebki nasion, w celu zasa« 
dzenia kwiatów z parku Sandon u sie; 
ibie w rodzinnych stronach. 

Zjazd wypadł pod względem orga» 
nizacyjnym wzorowo. 

Delegacja polska cieszyła się szcze: 
gólnemi względami, jak świadczą dłu. 
gie sprawozdania o przemówieniu re: 
prezentanta polskiego Fidac'u, na ła: 
mach prasy angielskiej. 

Wielu kombatantów obecnych na 
zjeździe w Sandon Hall, zawita do stos 
licy Polski na kongres doroczny Fi: 
dac'u. 


MIESIĘCZNIK „FIDAC' 


Dwa ostatnie numery „Fidacu' za 
miesiące kwiecień i maj zamieszczają 
artykuły, dotyczące Polski. Są to: w 
numerze kwietniowym artykuł „Sztu: 
ka ludowa w Polsce", pióra C. Jędrzes 
jewiczowej, profesora Uniw. Józefa 
Piłsudskiego, oraz w numerze majos 
wym artykuł „Muzyka w Polsce" pió- 
ra L. Zaleskiego, profesora tegoż unis 
wersytetu. 


WYSTAWA 
CZASOPISM OKOPOWYCH 


Powstałe od paru załedwie miesięcy 
Tow.  PisarzysKombatantów Belgij: 
skich zorganizowało ostatnio w Mue 
zeum Królewskiem wystawę dzienni: 
ków i perjodyków okopowych, zaró: 
wno jak i książek ze wszystkich krae 
jów, dotyczących wojny. Wystawa ta 
uczciła w ten sposób utworzenie nies 
gdyś pierwszego dziennika w oko: 
pach, przez 7 pułk piechoty belgij- 
skiej. 


KASK FRANCUSKI 
W OGNISKU WETERANÓW 


Grupa kombatantów amerykańskich 
wybudowała w iPhilipsburgu (st. Kan: 
sas) ognisko weteranów i w celu przye 
ozdobienia sali recepcyjnej zwróciła 
się do Sekcji Francuskiej z prośbą o 
przysłanie kasku francuskiego „poilu“ 
(wiarusa) oraz trójbarwnego sztanda: 
ru, powiewającego dotychczas na je: 
dnym z gmachów publicznych miasta 
Dijon. 

W mieście tem wielu kombatantów 
amerykańskich było stacjonowanych 
i leczonych z ran w tamtejszych szpi= 
talach wojennych. 

Prezes Sekcji Francuskiej otrzymał 
już te dary od mera Dijon, które zo: 
staną następnie przekazane amerykań: 
skiemu ognisku weteranów. 


„DZIEŃ PAMIĘCI 1936“ 


Dnia 30 maja r. b, obchodzony bę: 
dzie w całych Stanach Zjedn. Am. P. 
zarówno jak i na cmentarzach amery: 
kańskich w Europie „Dzień Pamięci“, 
w którym wszystkie groby żołnierzy 
amerykańskich zostaną ‘przybrane 
kwiatami. 

W Stanach Zjedn. uroczystość głó- 
wna odbędzie się na cmentarzu w Ar- 
lington, tuż przed bramami Waszynge 
tonu, przed białosmarmurowym pom: 
nikiem Nieznanego Żołnierza. W ue 
roczystości udział weżmie Prezydent 
Roosevelt. 

We Francji 30.300 grobów żołnierzy 
amerykańskich, złożonych na cmenta: 


rzach wojennych: Romagne, de Bel- 
leau, de Bony i innych przybrane bę: 
dzie wieńcami. Wśród nich mogiła 
Quentin'a Roosevelt'a (syna Teodora, 
b. prezydenta) pochowanego w okoli- 
cach ChateausThierry, w pobliżu 
miejsca, w którem zginął on w kata- 
strofie lotniczej 1918 r. — będzie rów: 
nież miejscem hołdu. 

Takie same uroczystości odbędą się 
na cmentarzach amerykańskich w Ans 
glji i Belgji. 


UCZCZENIE ŻOŁNIERZY 
AUSTRALIJSKICH 


Donoszą z Sydney, że uchwalone 
tam zostały kredyty w wysokości 
30.000 ft. szt. dla budowy: na wzgórzu 
Villiers : Bretonneaux (dep. Sommy) 
pomnika ku czci 11.000 żołnierzy au: 


KRONIKA FIDAC'U 


stralijskich, „zaginionych“ na froncie 
zachodnim w czasie wielkiej wojny. 

Pomnik ten zastąpi projektowany 
dawniej, jeszcze w r. 1929, którego bu- 
dowa, ze względu na koszt 100.000 ft. 
szt. zostałą zaniechana, z racji oszczę: 
dności. 


PONOWNE ODZNACZENIE 
SEKRETARZA GENERALNEGO 
FIDAC'U 


Dn. 7 b. m. do leżącego w szpitalu 
Amerykańskim w Neuville od miesię= 
cy już ciężko chorego p. Roger d'Avi- 
gneau, sekretarza generalnego „Fida: 
cu', przybył w towarzystwie kombae 
tantów minister pełnomocny Czechoe 
słowacji we Francji — w celu wręcze» 
czenia mu oficerskiego krzyża orderu 
Lwa Białego. 


Kwiaty narodowe Fidacu Pomocniczego 


Sekcja Jugosłowiańska Fidac'u Poz 
mocniczego na wzór innych sekcyj ue 
stanowiła swój kwiat narodowy. Jest 
nim piwonja, najbardziej lubiony, jez 
żeli nie czczony przez wszystkich Serz 
bów kwiat. 

Pierwszy wieniec, uwity z kwiatów 
narodowych wszystkich sekcyj, będzie 
złożony 12 czerwca b. r. pod Arką 
Tryumfalną w Paryżu przez dzieci 
kombatantów, które w tym samym 
czasie rozniecą ognisko na grobie Nie: 
znanego Żołnierza. 

Poszczególne Sekcje Fidacu Pomoce 
niczego przyjęły następujące kwiaty 
narodowe: Belgja — margeritka, St. 
Zjedn. A. P., Anglja i Polska — maki 
czerwone, Francja — bławatek, Cze 
chosłowacja — gożdzik różowy. 

Kwiaty narodowe Sekcyj Fidacu 
Pomocniczego zostały ustanowione ja: 
ko symbol uczczenia poległych w woj: 


nie światowej kombatantów. Wieńce, 
robione z tych, kwiatów, są widomym 
znakiem zbiorowej pamięci pozostas 
łych towarzyszów broni, całego społe: 
czeństwa i następnych pokoleń. Urząs 
dzane zaś sprzedaże kwiatów narodo= 
wych dostarczają funduszów, przezna: 
czanych jedynie na pomoc dla ofiar 
wojny, wdów i sierot po poległych. 

Federacja P. Z. O. O. zwraca się do 
wszystkich z prośbą, aby; wszelkie 
wieńce i wiązanki, przeznaczone na 
groby poległych, bądź w inny sposób 
mające związek z uczczeniem bojowe 
ników o niepodległość — były zamas 
wiane w Unji P. Z. O. O. (Żórawia 2, 
tel. 9:81:01) z czerwonych maków. 

Dnia 14 czerwca b. r. w całej Fran- 
cji jak i w kolonjach obchodzony bę: 
dzie dzień  „Bławatka Francji“. W 
kweściessprzedaży wezmą udział za» 
proszeni dostojnicy. 


Urna z VI wieku przed Chrystusem — 
na kopiec Marszałka Piłsudskiego 


W czasie tegorocznego Kongresu 
Fidacu, mającego się odbyć w Ware 
szawie 4 września b. r., delegaci lOsciu 
zagranicznych państw udadzą się do 
Krakowa w celu złożenia na Sowińcu 
ziemi, zebranej z różnych miejsc walk, 
zwłaszcza z cmentarza francuskiego w 
Targette, na którym spoczywają zwło: 
ki tylu Polaków, poległych w walkach 
o Notre Dame de Lorette. 

Rząd grecki ofiarował ze swej stros 
ny urnę, której wartość historyczna 
wzmaga znaczenie hołdu, złożonego 
przez Fidac. W czasie wykopalisk, 
dokonanych ostatnio w Atenach—zos 


stała ona wydobyta wraz z pięcioma 
podobnemi, zawierającemi prochy wos 
jowników. Według stwierdzenia ar» 
cheologów, pochodzi ona z VI wieku 
przed Chrystusem. 


Urna ta, utrzymana w najczystszym 
stylu. klasycznym, chroniąca w sobie 
przez 25 wieków prochy bohatera=bos 
jownika, będzie symbolem — jakże 
wiernym i wzniosłym — idej takiego 
bohaterasbojownika, jakim był Mar: 
szałek Piłsudski. Prezes Fidac'u van 
der Busch dokona odpieczętowania 
urny i zsypania do niej ziemi z pobos 
jowisk wielkiej wojny. 
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NARÓD I WOJSKO 1 czerwca 1936 


Serbska Joanna d'Arc 


Historja Flory Sandes jest piękna, 
ponieważ jest prosta i prawdziwa. 

Przeistoczyć się w żołnierza, jeżeli 
dotąd było się tylko sanitarjuszką, nie 
wiedząc nawet samej, jak to się stało, 
dojść do stopnia kapitana, otrzymać 
najwyższe odznaczenie bojowe, jez 
dnem słowem stać się najklasyczniej: 
szą bohaterką — oto kilka jeszcze 
wśród wielu innych rysów, obrazują: 
cych bolesny okres wiełkiej wojny. 

Mówimy tw o zwykłej kobiecie, 
Florze Sandes, Irlandce, pochodzącej 
z hrabstwa Kerry, sanitarjuszce, która, 
udając się w pierwszych chwilach woj: 
ny na Bałkany, opuściła Londyn w 
sierpniu 1914 r., aby tam z najwięk: 
szem oddaniem służyć nietylko w szpiz 
talach wojennych, ale i na froncie. 

Należała do najpierwszych angiele 
skich sanitarjuszek, których sześć for- 
macyj udało się do Belgji i Francji, 
dalsze zaś dwie do Serbji, gdzie poz 
czątkowo stacjonowały w szpitalu wo+ 
jennym w Kragujewac. 

W chwili ich wyjazdu z Londynu 
mówiło się, że wojna potrwa najwyżej 
3 miesiące, Flora Sandes zdawała so: 
bie jednak sprawę, na co się waży, 
przeczuwając niejako późniejsze wy» 
darzenia, które rzucą ją w odmęty i 
piekło trwającej długie lata wojmy. 

Skorzystawszy z pozwolenia, uzy: 
skanego jeszcze w 'Anglji, gromadziła 
dla wojskowych szpitali w Serbji nies 
zbędne pomoce sanitarne. Pielęgnując 
zaś chorych ma tyfus żołnierzy, sama 
została dotknięta tą chorobą, przecho» 
dząc jej najbardziej złośliwe przejawy! 
Wraca jednak do zdrowia, aby raz jez 
szcze stać się sobą, pełną zapału i 
działania, pomimo że była zaledwie 
wydartą śmierci rekonwalescentką! 

W tym właśnie czasie Bułgarja opoz 
wiedziała się za wojną przeciw Ser- 
bji. Flora Sandes wyjeżdża więc do 
Salonik, skąd udaje się na północ, 
gdzie zaciąga się do służby w ambu: 
lansie 2:go pułku piechoty. 

Walka była ciężka: Niemcy i Aue 
strjacy atakowali od północy, Bułgarja 
od wschodu, podczas gdy na południu 
neutralność Grecji kryła w sobie jes 
szcze groźbę niepewności, za kim się 
ona opowie. Jedyna rozpaczliwa na: 
dzieja ratunku była w dążeniu na za» 
chód, dokąd poprzez dziką wyżynę 
Albanji skierowała się wreszcie armja 
serbska. 

Wielki, a tak prosty wyczyn Flory 
Sandes miał miejsce w górach, w 
chwili, kiedy oddziały serbskie zbliża» 
ły się do Monastyru. Ochotniczka: 
sanitarjuszka, nie zdając sobie z tego 
sprawy — przetwarza się w żołnierza. 
Mogła jeszcze wracać do Salonik — 
wolała jednak całkiem. prosto spytać 
swego pułkownika: 

— Czy jestem wam tu ciężarem? 

Cóż miał mówić pułkownik? Pomi- 
mo poprzednich swych rad, aby opu: 
Ściła ten, niebudzący żadnych nadziei, 
posterunek, poradził jej tym razem, że 
jeżeli się godzi, niech zostanie. 

Obecność siostry dodaje otuchy żołe 
nierzom, ponieważ w ich prostych ue 
mysłach reprezentuje ona sobą Anglję, 
myśl zaś, że Anglja ich nie 'opuszcza 
— krzepi żołnierza serbskiego i trzy» 
ma-go na tych wyżynach odwagi. 

Jej decyzja? Łatwa do odgadnięcia. 

Przystosowała się całkowicie do ro» 
li żołnierza. Łatwo jej to przyszło, 
gdyż, jako mała jeszcze dziewczynka, 
zasypiając zawsze marzyła, żeby przes 
budzić się chłopcem. Oto teraz była 
prawdziwym żołnierzem, lecz piękne 
złudzenia, jakie trwały jeszcze w jej 
impulsywnej naturze, rozwiały się jak- 
że szybko, pod mroźnym podmuchem 
rzeczywistości. 

— Nienawidzę wojny i tego 'wSszyż 
stkiego, co jej towarzyszy — pisze do 
jednej z przyjaciółek. 

Kiedy ją zaś, już w Anglji, pytano, 
co myśli o wojnie, odpowiedziała: 

— Wydrążcie w waszym ogrodzie 
otwór, przebywajcie w nim na dnie 
nie 3 doby, ale cały miesiąc, w pełni 


beznadziejnego listopada, nie mając 
ię do czytania — oto, jaka jest woje 
na 

Mówiąc zaś o bombardowaniu, pia 
sała: 

— Lęk, trwoga, strach.. blaz 
dy strach! Możliwe, że są na świecie 


ludzie, nieznający lęku,  nieustrasześ 
ni. Co do mnie — nie znam takich 
ludzi. 


Ta istota o zwykłej ludzkiej natuz 
rze, kobieta, obciążona  wszystkiemi 
pospolitemi odczuwaniami, jak lęk 
przed śmiercią, znosi wszystkie katu- 
sze wojny. "W ciągu całego miesiąca 
jej kompanja nie wiedziała, co to jest 
moc, co dzień, co odpoczynek; godzi: 
na skradziona, najwyżej dwie nędzne» 
go, niezupełnego pół:jawy, pół.snu. 

. Nogi sanitarjuszki Flory Sandes w 
tym marszu całe były we krwi. Pomi- 
mo nadludzkich wysiłków, nie mogła 
maszerować bez przerw, wlokła się 
więc z małemi wypoczynkami, a były 
to właściwie wściekłe paroksyzmy: bó- 
lu, od których zwyczajnie sztywniała, 
nietylko nie mogąc iść, ale nawet naj» 
mniejszego ruchw z nóg wydobyć. 

I pomimo teraz właśnie wzrastają: 
cej ciągle potrzeby — pułkownik po: 
stanowił zrezygnować z jej pomocy. 
Zwrócił się do niej w języku niemie» 
ckim, by poszła na urlop, i oddał jej 
swego konia. Następnie zaś odezwał 
się do jednego z oficerów po serb 
SKU: 

— Byłaby to niepowetowana strata, 
gdyby ją tam, dokąd dążymy, zabito! 

Flora Sandes słyszała to i zrozue 
miała: a więc idą bić się aż do ostat- 
niego człowieka! I znów: jej natyche 
miastowa decyzja: służenie swoim toe 
warzyszom z całej duszy i ze wszyst» 
kich sił. W ataku, jaki wkrótce 'nastą: 
pił, wszyscy niemal ludzie z jej plutoe 
nu byli rozbici i jako strzępy leżeli 
poza polem walki. Ona sama zaś zo» 
stała trafiona granatem. Kurzawa zie: 
mi ją oślepiła, gęsta zasłona niebytu 
musnęła jej twarz. 

Otrzymała 24 rany. Kiedy chirur- 
dzy mieli złudzenie, że udało im się 
wydostać z niej wszystkie odłamki: że: 
laza, powiedziała: 

— Połowa kuźni jest chyba jeszcze 
we mnie. 

Dwa następne miesiące rekonwale= 
scencji odbyła w Anglji, ale nie było 
to wcale powodem, aby Flora Sandes 
przestała działać. Oto, będąc teraz pos 
za piekłem walk, uświadomiła sobie, 
że jej towarzysze, jej żołnierze nie oe 
trzymywali od swoich bliskich zza 
frontu ani listów, ani żadnych wieści 
i przesyłek od blisko już trzech lat. 
Od trzech lat nie znali smaku cukru, 
a ich żołd wynosił 10 fr. na miesiąc. 
Nie wiedzą nawet, czy żony ich i dzie- 
ci żyją jeszcze? Czy wśród dokoła 
wzniecanego przez wrogów: morza pło: 
mieni — ich ogniska istnieją jeszcze? 

Drżąc z tremy, Sanitarjuszka Flora 
Sandes zwołała w gmachu Alhambra, 
w Londynie, wielką konferencję. W 
osiem dmi zaś później miała już 2.000 
funtów szterlingów. Każdy żołnierz z 
dywizji Morawskiej otrzymał nowy 
mundur, bieliznę, skarpetki. Organiz 
zuje coraz wydajniejsze pomoce dla 
szpitali i ciągle, ciągle roztacza naj- 
większą troskę o los chorych żołnie: 
rzy. 

Po siedmiu latach, twardo, dzień po 


dniu odbytej służby, Flora Sandes 
zostałą zdemobilizowana. 

Obecnie jest kapitanem pierwszej 
kadry rezerwowej. Mieszka w Belgra: 
dzie jako pani Judenicz, wyszedłszy 
tam zamąż. Otrzymała najwyższe ode 
znaczenie bojowe serbskie: Gwiazda 
Karadżordża. Po zawieszeniu broni 
wystąpiła z armji jako porucznik=ko= 
bieta. Specjałnie dla niej zostało przez 
parlament uchwalone prawo, które na: 
dało jej stopień kapitana. 

W: tej bohaterce żołnierze serbscy 
widzieli swoją Joannę d'Arc. Nie waz 
hali się nigdy iść za nią, dokądby ich 
nie powiodła. Tak o niej powiedział 
pewien pułkownik serbski, który, gdy 
go spytano o największego bohatera 
z jego armji, wykrzyknął: 

— Flora Sandes! 

Żyje jeszcze we własnem ognisku, 

szczęśliwa, kochająca słońce i kwiaty 
w swoim ogrodzie, wspominając zaz 
wsze najserdeczniej rzepiękne bra: 
terstwo, jakie 'zbliża ludzi, wielkość 
człowieczej solidarności w chwilach 
oszalałej trwogi z czasów najbardziej 
nieludzkiej wojny. 
. Nie cytowano jej na pamiątkowych 
tablicach, ani w: spisach bohaterskich 
nazwisk, ponieważ obdarzona jest 
największym przywilejem — przywi: 
lejem życia. 

Ktoby ją spotkał, zdziwiłby się jej 
zwykłym wyglądem. Pani Judenicz 
jest bowiem kobietą o słodkim wyra: 
zie twarzy, włosach krótko obciętych 
i wijących się, o przemiłym głosie, koz 
bietą, która z wnętrza swego domu 
zawsze z największem  zainteresowa: 
niem przygląda się odbywającym ćwiz 
czenia terenowe na manewrach żołnies 
rzom jugosłowiańskim. Wspomina te 
czasy — jakże już odległe — w któ: 
rych każdego dnia, przez sześć bitych 
godzin ona sama ćwiczyła żołnierzy 
swej, komipaniji. 

Zwykła, jedynie o przemiłej poz 
wierzchowności kobieta. 

Sanitarjuszka, wśród  pielęgnowa: 
nych przez siebie rannych — najbare 
dziej cierpiący żołnierz, kapłanka, 
strzegąca krwi i życia swoich towarzy: 
szów broni. 

Flora Sandes — bohater. 

F. K. 
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ed. GROŚGLIK 


med. 
Choroby WENERYCZNE i PŁCIOWE 


złota 44. 9 r. —9 w Niedz. do 3 
ZZOZ 


SKŁAD PAPIERU I MATERJAŁÓW PISEMNYCH 
Jan Sybilski i S-ka 


Sp. z ogr. odp. 
warszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72. 


W wielkim wyborze 


Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy 


PO KURSIE 
NOMINALNYM 


Dostawa do Biur 
Książki buchalteryjne, drukarnia litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech- 
niczne, szkolne, papier notarjalny. 
STEMPLE KAUCZUKOWE I METALOWE. 


Przyjmujemy POZYCZKI PANSTWOWE 


zł. 100 za 100 


Polski wynalazek. Jedyny aparat 
radjowy ze skalą mapową. Na ma- 
pie Europy ukazują się stacje jako 
punkty świetlne. 
Generalna Reprezentacja 
C. E. R. Warszawa, Elektoralna 30 
Prospekty wysyłamy na żądanie. 
Przyjmujemy Pożyczkę Inwesty- 
cyjną. 


PRZECHOWANIE PRZERÓBKI 


FUTRA Duży wybór ostatnich 


modeli. Lisy srebrne, 

krzyżaki, niebieskie, 
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Julja Ujej- 
ska Nowy Świat 29. P.P. Wojsko. 
wym specjalne warunki. 


ARTRETYK 


może się stać inwalidą 


bo dolegliwości arifretyczno-reumatyczne oraz 
powstałe na tem tle stany zapalne powodują 
bóle, zniekształcają stawy, utrudniają ruchy, 
powodują stopniowo utratę zdolności do pracy, 
a w niektórych wypadkach mogą doprowadzić 
nawet do kalectwa. 

Zioła Magistra Wolskiego „REU MOSA“, za- 
wierające niezmiernie rzadką roślinę chińską 
Schin-Schen, usuwają kwas moczowy, łagodzą 
bóle, regulują przemianę materji, przez co sta- 
nowią racjonalne leczenie przy cierpieniach 
artretycznych, reumatycznych i bólach ischiasu. 


Zioła ze znak. ochr. „REUMOSA' 


do nabycia w aptekach i drogerjach (składach 
aptecznych). 


Wytwórnia Magister E. WOLSKI, 
Warszawa, Złota 14, m. 1. 


FU TRA 


Poleca w wielkim wyborze gotowe i na 
zamówienia damskie i męskie po ce- 
nach bardzo niskich. Trzyćwierciowe. 
Z dużym wyborze Lisy srebrne i inne. 
rzyjmujem H 
przeróbki Ja TWOrNicka 
Króla Alberta I-go Nr. 4 (Niecała) 

Uwaga „ Firma chrześcijańska. 

s P.P. Wojskowym i urzęd- 
nikom państw. specjalny Rabat. Let- 
nie przechowanie. 


PRZY RATALNYM NABYWANIU ZNANYCH RADIO - ODBIORNIKÓW 


TELEFUNKEN 


Elektrotechnika i Radio B. Mandel, Sienna 3, tel. 229-72 


Okres czasu przyjmowania pożyczek ograniczony. 
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